
Proletariusze wszystkich krajów, łączcie się!

Krakowska
Kraków, sobota 31 grudnia 1960. niedziela 1 stycznia 1961 LĄDOWANIE

DOROBEK i CEL

(PAP). — W miejscowości Słowik, na szosie łączą-

ORGAN KOMITETU WOJEWÓDZKIEGO fOLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ M«fll EOlOtNICZEJ Republiki Indonezji, na któ-

narodowej, szef sztabu armii

działaczy poli-
ludowej, obra-
in. ukazał się
Adama Rapac-

lotniska
samolot
warun-

SAMOCHÓD SPŁONĄŁ,
KOBIETA-KIEROWCA

BEZ SZWANKU

ministra spraw zagranicznych PRL

pokojowej polityce krajów socjalistycznych.

POZNAN (PAP). — 30 bm. rano z poznańskiego
w Ławicy wystartował do Warszawy pasażerski
„Lotu”, który w czwartek z powodu bardzo złych
ków .atmosferycznych w drcdze z Brukseli przez Berlin —

przymusowo lądował w Poznaniu. Ponieważ porty lotnicze
w Berlinie i Warszawie nie przyjmowały w czwartek żad­
nych. maszyn, pasażerowie samolotu z Brukseli odbyli dal­
szą podróż do stolicy — pociągiem.

DJAKARTA (PAP). — 30 bm., z Djakarty do Moskwy od­
leciała delegacja sił zbrojnych
rej czele stoi minister obrony
indonezyjskiej, gen. Nasution.

DELEGACJA WOJSKOWA
INDONEZJI ODLECIAŁA

DO MOSKWY

MOSKWA (PAP). — Piątkowa „Prawda” zamieściła arty­
kuły nadesłane do redakcji przez czołowych
tycznych i społecznych krajów demokracji
zujące sukcesy krajów socjalistycznych. M.

artykuł
kiego o

ARTYKUŁ A. RAPACKIEGO

W „PRAWDZIE**

C abryki, Instytucje, zakłady naukowe, organizacje poli-
* tyczne i społeczne kończąc jeszcze jeden rok swojej
działalności — dokonują podsumowań. Dlatego też i nasz

wywiad z przewodniczą cym Wojewódzkiego Komitetu

Frontu Jedności Narodu w Krakowie, I sekretarzem Ko­
mitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, posłem Lucjanem Motyką rozpoczynamy od py­
tania:

PRZYMUSOWE
W POZNANIU

Rok XII

Nr (3921 j
Wyd. A

Cena 50 gr.

raków kolebka drukarstwa polskiego w której
JAN ALEKSANDER GORCZYN Bibliopola
z datą 3 January 1661 R. wytłoczył w oficynie

^drukarskiej mieszczącej się na Wendecie
to jest na Małym Rynku pod liczbą 6, pierwsze numery
<a<8 MERKVRIVSZA POLSKIEGO

KŁADĄC PODWALINY PRASY POLSKIEJ

Rycina wykonana przez WITOLDA CHOMICZA, prof.
ASP, specjalnie dla uczczenia. 30tf-lećia\ prasy polskiej.
Przedstawia wnętrze oficyny Gorczyna i Pinocciego,
w której drukowano Merkuriusza Polskiego.

Rycina przedstawia JANA ALEKSANDRA GORCZYNA oraz

dwu drukarzy podczas pracy w drukarni, która mieściła się przy

Małym Rynku (Wendecie) nr 6". w miejscu tym znajduje się
obecnie na I piętrze zakład artystyczny introligatorstwa Łuka­
sza Kruczkowskiego.

Rycina po raz pierwszy przedstawia umiejscowioną
drukarnię krakowską. Widoczny jest jeden z najcharak-
terystyczniejszych widoków" Krakowa, który oglądał
z okien drukarni Gorczyń. Rycina pojawi się jako ory­
ginalny drzeworyt w związku z uroczystościami 300-lecia
prasy polskiej.

W najbliższy wtorek, dnia 3 stycznia 1961 r. o godzinie 15-tej
nastąpi odsłonięcie pamiątkowej tablicy ku czci Jana Aleksan­
dra Gorczyna przy Małym Rynku nr 6.
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ńk się dowiaduję ze źródeł najzupełniej miarodaj­
nych, w niniejszym — nie pierwśęym i prawdopo­
dobnie (to już od Was, Czytelnicy, zależy), nie ostat­
nim — noworocznym numerze „Gazety" przeczyta­
cie o wszystkim: o filmie i o teatrze, o polityce za­
granicznej i wydarzeniach międzynarodowych, o. pro­

dukcji przemysłowej i rolnej, o literaturze i plastyce,
o technice i nauce, a także o stołecznym mieście Krako­
wie (jakżeby też inaczej!) i o wielu innych sprawach.
Może nawet o telewizji. Przeczytacie „pod kątem" tzw.
dorocznego rozliczenia.

Chyląc przeto kornie czoło przed wysiłkiem a także
mistrzostwem pióra (przeważnie wiecznego) redakcyj­
nych kolegów pozwalam, sobie do owego ośmiostronico-
wego bilansu dorzucić jeden element, który wydaja mi
się dość istotny. Mani na myśli c złowię k a, któ­
rego właściwie powinno być widać z każdej publiko­
wanej pozycji. Nie uchybiając w niczym autorom produ­
kującym się wewnątrz — pozwolę sobie przedstawić
owego bohatera naszych czasów' w sposób najbardziej
bezpośredni. W tym celu sięgam do zapisków, poczynio-
wych w ciągu 1960 roku w kalendarzu terminowym
„Orbisu”, w notatniku oraz na tzw. kartkach ulotnych.
Oto rezultat:

STYCZEŃ: 4 posiedzenia, 2 zebrania, 1 konferencja,
3 narady, 2 spotkania, 2 odprawy. Rcczem — 14 sztuk.

LUTY: 3 posiedzenia, 4 zebrania, 2 konferencje, 1 na­
rada, 0 spotkań, 3 odprawy. Razem — 13 sztuk.

MARZEC: 4 posiedzenia, 3 zebrania, 3 konferencje,
narad, 2 spotkania, 1 odprawa. Razem— 18 sztuk,
KWIECIEŃ: 1 posiedzenie, 2 zebrania, 3 konferencje,
narady, 5 spotkań, 6 odpraw. Razem — 21 sztuk.
MAJ: U posiedzeń, 1 zebranie, 4 konferencje, 1 narada,
spotkania, 5 odpraw. Razem — 13 sztuk.
CZERWIEC: 1 posiedzenie, 1 zebranie, 1 konferencja,
narad, 2 spotkania, 2 odprawy. Razem — 7 sztuk.

5

4

2

0 narad, 2 spotkania, 2 odprawy. Razem — 7 sztuk.
LIPIEC: 1 narada (okres urlopowy!). Razem — 1 sztu­

ka.
SIERPIEŃ: 1 odprawa (okres urlopowy!). Razem —

1 sztuka.
WRZESIEŃ: 0 posiedzeń, 1 zebranie, 6 konferencji,

1 narada, 1 spotkanie, 1 odprawa. Razem — 10 sztuk.
PAŹDZIERNIK: 2 posiedzenia, 3 zebrania, 1 konferen­

cja, 3 narady, 4 spotkania, 4 odprawy. — Razem — 17
sztuk. .

LISTOPAD: 4 posiedzenia, 3 zebrania, 4 konferencje,
5 narad. 5 spotkań, 5 odpraw. Razem — 26 sztuk.

GRUDZIEŃ: 3 posiedzenia, 2 zebrania, 3 konferencje,
4 narady, 3 spotkania, 3 odprawy. Razem — 18 sztuk.

Zestawienie według rodzajów: posiedzeń — 22, ze­
brań — 22, konferencji — 28, .narad — 28, spotkań —

26, odpraw — 33. Razem — 159 sztuk.
Przeciętnie miesięcznic: 1,8 posiedzenia, 1,8 zebrania,

ŁÓDŹ
cej ?,ódź z Ozorkcwem miała miejsce niezwykła katastro­
fa. Samochód ,,Skoda” prowadzony przez 21-letnią Ritę
S2ałkowską mijając ciężarówkę wywrócił się do góry koła-

mj i niemal w tym samynf momencie stanął w płomieniach,
gdyż benzyna zaczęła lać się z rozbitego baku. Niefortunny
kierowca w spódnicy miał jednak wiele szczęścia, wydosta­
jąc się bez szwanku z przewróconego wozu, który w krót­
kim czasie spłonął doszczętnie.

Cwywiad z przew. WK FJN
tow. Lucjanem Motyką)

— Z jakim dorobkiem Wo­
jewódzki Komitet Frontu Jed­
ności Narodu w Krakowie
kończy rok 1960?

— Miniony rok możemy w

pracach Wojewódzkiego Ko­
mitetu Frontu Jedności Naro-

fl
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du ocenić pozytywnie.
1960 był rekiem pomyślnym.
Złożyło się na to: po pierw­
sze — usystematyzowanie pra­
cy Frontu Jedności Narodu
przy likwidacji akcyjnych
„zrywów”, po drugie — po­
ważne ożywienie dołowych
ogniw Frontu Jedności Naro­
du, komitetów gromadzkich
i miasteczkowych, po trzecie
— duży wzrost liczby działa­
czy Frontu Jedności Narodu;
w komitetach Frontu pracuje
wiele osób niezaangażowanych
politycznie", zwolenników pra­
cy społecznej, po czwarte -—

realizacja czynów społecz­
nych w reku ubiegłym, nieo-
glądanie się na

stwowe,
cjatywy
i wsi w porządkowaniu życia,
realizacja planów zbiórki na

szkół, wreszcie — ob-
związane z Tysiącle-

państwa polskiego. W
miastach i miasteez-

naszego województwa

CZOU EN-LAI UDAŁ SIĘ
DO BIRMY

środki pąń-
rozwój własnej ini-
mieszkańców miast

tysiąc
chody
ciem
wielu
kach
ukazały się monografie histo
tyczne' tych
Przygotowanie
było dziełem
historyków, miłośników
storii, działaczy, którzy nie

tylko kochają swoje miasta,
ale i znają je. Osobna spra­
wa wiążąca się z bilansem
działalności komitetów Fron­
tu Jedności Narodu — to or­
ganizacja spotkań przedsta­
wicieli rad narodowych ze

miejscowości.
owych prac
naukowców-

hi-

kierownic! w a Partii
W dniu 39 grudnia br. z

okazji Nowego Roku odby­
ło się w Komitecie Central­
nym PZPR spotkanie Biura

Politycznego z pierwszymi
sekretarzami ILW i kierow­
nikami wydziałów KC

2,3 konferencji, 2,3 narady, 2,1 spotkania oraz 2.75 od­
prawy. Czyli — 13,4 sztuki siedzenia przeciętnie mie­
sięcznie.

Procentowo: posiedzenia — 13,8 proc., zebrania — 13,8
proc., konferencje — 17,6 proc., narady — 17,6 proc.,
spotkania — 13,8 proc., oraz odprawy — 20,8 proc.

Proszę sprawdzić! Po czym proszę uzupełnić dane cy­
frowe danymi przymiotnikowymi: ważne, istotne, donio­
słe, uroczyste, plenarne, zwyczajne,
stytucyjne, informacyjne, otwarte,
sprawozdawcze, statutowe, służbowe

kolei należy wyciągnąć wnioski
czo zbyt dużo odpraw (które

nadzwyczajne, kon-
ogólne, wyborcze,
oraz' prasowe.

w rodzaju: stanow-

jak wiadomo mają
charakter dyrektywny), a zbyt ma-o narad (które

jak również wiadomo mają stosunkowo najbardziej
demokratyczny charakter).

No i teraz już widzicie w całej okazałości człowieka.
Co? Nie widzicie? Hm... Zapewniam was, że był widzia­
ny (na wszystkich wyż. wym. posiedzeniach, zebraniach,

, naradach, spotkaniach i odprawach)
będzie

No to:

konferencjach,
dzięki czemu

Wystarczy? ,

dodać,

spotkaniach i odprawach)
coraz lepiej widziany!
Dosiego Roku!

REDAKTOR PRZEKORNY

iż Nowy 1961 Rok przyniesie nowe

ze względu na zwiększoną ilość
^większy się także ilość posiedzeń,

PS. Pragnę
osiągnięcia, jako, że
zaszczytnych funkcji ...

zebrari, konferencji, narad, spotkań i odpraw. Przewidu­
je się także, dla zapewnienia owocności obrad, przedłu­
żenie czasu ich trwania o następne pół godziny (prze­
ciętnie!) tj. do godzin czterech.

Ku chwale Ojczyzny!

Z okazji Nowego Roku

najlepsze życzenia

dalszych osiągnięć w pracy
zawodowej i społecznej . oraz

szczęścia w życiu osobistym
mieszkańcom Krakowa i wo­

jewództwa krakowskiego
składa

KOMITET WOJEWÓDZKI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ

Z okazji Nowego Roku
serdeczne życzenia

■dalszych osiągnięć w pracy za­
wodowej, działalności społecz­
nej, w nauce, pomyślności
i szczęścia w życiu osobistym
ludziom pracy, aktywowi par­
tyjnemu i społeczno-gospodar-

społeczeństwem. Wprawdzie
nie było ich zbyt wiele, ale
wnioski, które padały na tych
zebraniach były realne i zna­
lazły swoje odbicie w uchwa­
łach rad narodowych.

— Jak oceniacie pracę lu­
dzi' związanych z komitetami
Frontu Jedności Narodu?

— Chciałem powiedzieć, że

przywiązujemy dużą wagę do
pracy terenowych działaczy
Frontu Jedności Narodu. Są
to
i

obek członków partii
stronnictw politycznych
również bezpartyjni, o-

fiarni społecznicy. Są , to . mi­
łośnicy historii, znawcy dzie­
jów swego regionu, działacze
społeczni, którym leży na ser­
cu uporządkowanie życia
gospodarczego w małych mia­
steczkach i wsiach. Ich ini­
cjatywie i serdecznemu zaan­
gażowaniu możemy zawdzię­
czać zrealizowanie wielu czy­
nów społecznych, akcji oświa­
towych. Front Jedności Naro­
du opiera się w swoich doło­
wych ogniwach na takich lu­
dziach, którzy w swoją pracę
wkładają serce. Front Jedno­
ści Narodu nie ma zastępować
rad narodowych i nie zastę­
puje partii i stronnictw po­
litycznych, ani związków
zawodowych.
Narodu
rza

warstw

kretny

PEKIN (PAP). — 30 bm. premier Rady Państwowej Czou
En-lai na czele delegacji przyjaźni opuścił na pokładzie spe­
cjalnego samolotu Pekin, odlatując do stolicy Birmy Ran-

gunu.

Delegacja chińska weźmie udział w uroczystościach 13 ro­
cznicy niepodległości Unii Birmańskiej oraz wymieni
w Rangunie ratyfikowane dokumenty układu chińsko-bir-

mańskiego, dotyczącego granicy między obu państwami.

W TATRACH GĘSTY ŚNIEG

ZAKOPANE (PAP). — Późnym wieczorem 2S> bm. w Za­
kopanem zaczął padać śnieg. Miejscowe prognozy pogody
nie przewidywały w najbliższym czasie żadnych opadów,
toteż śnieg wywoiai ogromną radość wśród licznych nar­
ciarzy, którzy przybyli tu ze wszystkich stron kraju.

30 bm. na ulicach flłtesta leżała już warstwa śniegu około
10 cm grubości i śnieg nadal padał bez przerwy.

W samych górach spadlo śniegu ponad 30 cm 1 tempe­
ratura waha się w granicach —5 stopni.

MARSZAŁEK JUIN USUNIĘTY
Z RADY OBRONY

PARY2 (PAP). — Według doniesień agencji France Pres­
ie, marszałek Juin przestał zasiadać w Najwyższej Radzie

Obrony Narodowej, której był członkiem jako marszałek

Francji.
W piątkowym dzienniku ustaw ukazał się dekret premiera

a 25 listopada zmieniający dotychczasowe przepisy w spra­
wie Najwyższej Rady Obrony Narodowej. Zasadnicza zmia­
na polega na tym, że artykuł przewidujący automatyczny
udział marszałków Francji w Najwyższej Radzie został

uchylony.
jak wiadomo, marszałek Juin zadeklarował się jako prze­

ciwnik algierskiej polityki prezydenta de Gaulle’a.

PZPR. W czasie spotkania
Władysław Gomułka omó­
wił wyniki bieżącego planu
5-Ietniego oraz nowe zada­
nia, stojące przed organiza­
cjami partyjnymi w roku

1961.

Kierownictwo partii prze­
kazało poprzez sekretarzy
KW serdeczne pozdrowie­
nia i najlepsze życzenia no­
woroczne wszystkim dzia­
łaczom partyjnym 1 ogóło­
wi cziorków Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

ani
Frant Jedności

kontynuuje i rozsze-

wśród najszerszych
społeczeństwa kori-

program polepszania
warunków życia, zaangażo­
wania szerokich rzesz obywa­
teli w czynny proces umac­
niania osiągnięć Polski Ludo­
wej. Dlatego też w roku 1961
stawiamy sobie za cel stwo­
rzenie jeszcze lepszego klima­
tu dla każdej konstruktywnej
działalności i in:cjatywv go­
spodarczej. będziemy dbać o

to, by znalazły one pełne po­
parcie i zrozumienie w ogni­
wach Frontu Jedności Na­
rodu.

— Który z komitetów Fron­
tu Jedności Narodu możecie
wyróżnić ze względu na do­
brą pracę w roku 1960?

(Dokończenie na str. 3)

KURSY SAMOCHODOWE

W TELEWIZJI
- Amatorów motoryzacji zaintere-

1 lutego przyszłego roku Telewizja
przy współudziale Automobilklubu

samochcdowo-motocyklowy.
odbywać się będą 3 razy w tygo-

WARSZAWA (PAP).
suje wiadomość, że od
Warszawska uruchamia
PRL ogólnopolski kurs

Program zajęć, które
dniu (do 27 rnarca) przewiduje 24 wykłady telewizyjne z za­
kresu budowy 1 eksploatacji samochodu 1 motocykla oraz

przepisów ruchu drogowego. Szkolenie praktyczne natomiast

prowadzić będą ośrodki szkolenia motorowego.

MORDERCA MOUMIE?

GENEWA (PAP). — Policja szwajcarska wydała rozkaz
aresztowania byłego oficera armii francuskiej w związku
z podejrzeniami, iż jest on mordercą znanego przywódcy
narodowo-wyzwoleńczego Kamerunu Felixa Moumie.

jak wiadomo, Moumie zmarl w szpitalu w Genewie

w dniu 3 listopada br. otruty talem.

URZĄDZENIE
DO BŁYSKAWICZNYCH ANALIZ

STALI

KATOWICE (PAP). — W hucie „Baildon” uruchomiono
kwantometr — supernowoczesne urządzenie do badania skła­
du chemicznego płynnej stali w trakcie wytopu. Pozwala
ono na ustalenie składników chemicznych stall w ciągu kil­
ku sekund, podczas gdy normalna analiza chemiczna trwa

od 30 do 40 minut. Będzie to miało zasadnicze znaczenie dla

poprawy jakości wysokogatunkowej stali wytwarzanej
w „Baildonie”. Warto dodać, że podobnym nowoczesnym
urządzeniem dysponuje obecnie w naszym hutnictwie je­
dynie huta „Warszawa”.

PATRIOTYCZNE SIŁY LAOSU

KONTYNUUJĄ WALKĘ

(PAP). — Wojska rządowe współdziałając z Jed-
Patet Lao prowadzą na całym terytorium Laosu

przeciwko żołnierzom buntowników.

PRZEMYSŁOWY SZCZECIN
Po lewej stronie huta „Szczecin”, po prawej cementownia.

PEKIN
nostkami

operacje
Jak podaje komunikat jednostek bojowych Patet Lao, od

21 do 28 grudnia kontynuowane były walki w okręgu Luang
Prabang. w walkach tych jednostki Patet Lao zdobyły waż­
ny punkt oporu nieprzyjaciela położony o 25 km na połu­
dnie od Luang Prabang. W środkowym Laosie żołnierze
Patet Lao zmusili oddziały Nosavana do opuszczenia punktu
oporu w Pha-Hong. Również w północnym Laosie prowa­
dzone są ostre walki z oddziałami rebeliantów. Buntow­
nicy zmuszeni zostali do opuszczenia kilku miejscowości.

czemu oraz młodzieży uczącej
się miasta Krakowa

składa

KRAKOWSKI
KOMITET MIEJSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTII ROBOTNICZEJ

OBYWATELE
WOJEW. KRAKOWSKIEGO!

31 grudnia mija nie tylko
kolejny rok kalendarzowy,
zamyka się również 5-letni o-

kres planowej pracy nad roz­
budową naszego przemysłu i

rolnictwa, nad rozwojem kra­
ju. Okres ten w życiu naszego
województwa krakowskiego
zaznaczył się znacznym po­
stępem, ale też wymagał od
nas wszystkich wielkiego wy­
siłku. Dziś, kiedy pięciolecie

1956—1960 należy już do

przeszłości, możemy sobie po­
wiedzieć: wysiłek ten był na­
prawdę owocny.

1963. Niechaj ten okres przyniesie
Wam jak najlepsze osiągnięcia w

pracy zawodowej i sptlecznej,
które staną się podstawą dalsze­
go rozwoju Ziemi Krakowskiej.

ino horocz/i/e
Składając 2 okazji Nowego Ro­

ku 1961 życzenia d iałaczom poli­
tyczno-społecznym, działaczom i

pracownikom Rad Narodowych o-

raz wszystkim Obywatelom Ziemi

Krakowskiej —- Prezydium Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej łączy
je z życzeniami na cały okres

nadchodzącego pięciolecia 1961 —

Niech równocześnie reik 1961 1

wszystkie lata nadchodzącego
pięciolecia przyniosą Wam jak
najwięcej powodzenia i szczęścia
w życiu osobistym.

PREZYDIUM

WOJEW. RADY NARODOWEJ
w KRAKOWIE

DO OBYWATELI MIASTA Świetnie się też spisał kra-
KRAKOWA .....................

U progu Nowego Roku pra­
gniemy przekazać Obywate­
lom naszego miasta najserde­
czniejsze życzenia wszelkiej
pomyślności

Rok 1960 zamknęliśmy w

gospodarce miasta poważnymi
osiągnięciami, cały bowiem,
krakowski przemysł kluczowy
wykonał plan
przedterminowo,
nasz zakład —

nina — oddała
ponad 1,5 min 1
downictwo w

swojej działalności pokazało
duże możliwości swych załóg,
czego dowodem jest pełne, 100
proc, wykonanie planu budo­
wnictwa mieszkaniowego.

produkcyjny
, a czołowy
Huta im. Le-
dla państwa

ton stali. Ru-
calokształcie

kowski drobny przemysł, w

tym spółdzielczość i przemysł
terenowy, wykonując przed­
terminowo swoje zadania pro­
dukcyjne. Ilość i jakość
świadczonych usług jest coraz

lepsza.
Wiele się zmieniło w życiu Kra­

kowa na korzyść. Mimo to jednak
sporo jeszcze spraw czeka na za­
łatwienie. Pragniemy najważniej­
sze z nich rozwiązać w nadchodzą­
cym roku kalendarzowym, aby
się lepiej i łatwiej żyło. Przede

wszystkim będziemy się starali

rozwiązywać pozornie małe i nie­
ważne, ale dokuczliwe splrawy,
one bowiem najbardziej wytrąca-
ią nas wszystkich z równowagi,

PREZYDIUM
RADY NARODOWEJ

M KRAKOWA

WSZYSTKIM CZYTELNIKOM I WSPÓŁPRACOWNIKOM GAZETY NAJLEPSZE ŻYCZENIA SKŁADA REDAKCJA
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KARTA PRAW 9BYWATELA
wchodzi w łydę

Wręczenie nagr&l
laureatem

Polskiego Radia
Leszek Herdegen, Jacek

Stwora, Tadeusz Nowak.
. Narcyz Kaźmierczak, Jerzy
Loveli, Roman Danak. Ste­
fan Papp, Hanna Able-
wicz, Tadeusz Sobolewicz,
— jednym słowem: laure­
aci konkursu literackiego
krakowskiej rozgłośni Pol­
skiego

.wczoraj
rozgłośni
nagrody
przez jury.

W czasie uroczystości —

w której m. In. uczestni­
czył sekretarz KKM tow,
R. Karwicki — dyr. Ła-
buz i przewodniczący ju­
ry Stefan Otwinowski wy­
głosili przemówienia, uza­
sadniające decyzje sądu
konkursowego.

Laureatom — serdecznie
gratulujemy!

'

(—)

Radia otrzymali
z rąk dyrektora
Józefa Łabuza.

przyznane im

STRAJK W BELGII

Fragment demonstracji robotniczej w La Louvlerc. Na
transparencie widnieje napis: „Niech żyje republika”.

CAF — Telefoto

PARYŻ (PAP)
Do bardzo gwałtownych

zajść — najpoważniejszych bo­
dajże od czasu wybuchu straj­
ku — d-oszło w piątek w połu­
dnie w Brukseli, w pobliżu
siedziby belgijskich linii lotni­
czych „Sabena” między straj­
kującymi robotnikami a poli­
cją. Silne oddziały policji ude­
rzyły na tłum strajkujących
oceniany przez korespondenta
agencji France Presse na wiele
tysięcy osób. Policja wprowa­
dziła do akcji sikawki straży
pożarnej, a żandarmeria na

koniach, z obnażonymi szabla­
mi, .szarżowała na demonstran-
stów. Robotnicy odpowiadali
gradem kamieni, powracając
kilkakrotnie do kontrataków.
Korespondent agencji Reutera
podaje ,że policja oddała strza­
ły w powietrze.

.Jest wielu rannych, w tym
kilku ciężko. Policja dokonała
licznych aresztowań, część a-

resztowanych została jednak

W BRUKSELI

Żandarmeria

szarżuje
aa demonstrantów

odbita przez strajkujących. Je­
dna kobieta, stratowana przez
konie, została przewieziona do
szpitala.

Około godziny 13 na miej­
sce zaczęły napływać posiłki
żandarmerii i wojska w ryn­
sztunku bojowym.

Tydzień w telewizji
PONIEDZIAŁEK

Godz. 17 .10: Aktualności. —

17.40: Koncert w wykonaniu
zespołów kameralnych Filhar­
monii Narodowej. 18.10: „Eu­
reka’’ — magazyn pop.-nauko-

wy. 18.45: „Czterech sprawie­
dliwych” — film cykliczny. —

19.15: „Na półkach księgar­
skich". 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: „Tele-echo”. —

20.35: Teatr Telewizja: „Niem­
cy" dramat Leona Kruczkow­
skiego w adaptacji; 1 reżyserii
Adama Hanuszkiewicza.

WTOREK
Godz.. 19.o(): Program

dzieci: „A co dalej...” i Ko­
ziołek Matołek kontra krwa­
wy Joe" — flim krótkometra-

żowy produkcji polskiej. 19.30:
Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Porozmawiajmy”. 26.13: -„Ko­
chanek lady Chaterley” — film

fabularny produkcji francu­
skiej — dozwolony od lat 18.

Środa
Godz. 10.00: Przegląd prasy

1 aktualności. 10.20: „Kocha­
nek lady Chaterley”, film fa­
bularny prod. francuskiej —

dozwolony od 18 lat, 12.00—
17.10 — przerwa. 17 .10: ;,Klub
Myszki Miki” — film cykli­
czny. 17.55: Program Inter-

wlzjl: „Gościmy dziś w Beri
linie”. 18.55: Wszechnica Tele­
wizyjna: „Merkuriusz Polski”
— program z cyklu historycz­
nego. 19.30: Dziennik telewi­
zyjny. 20.00: Kółko i krzy­
żyk” — teleturniej. 20.30: „Pe­
ryskop”, 21.05: Program roz­
rywkowy — transm. z Łodzi,
21.40: „Bajka dla najmłod­
szych’’ — felieton telewizyjny
z cyklu: ,;Janusz Korczak dla

dorosłych”. 21.55: Ostatnie
wiadomości.

NIEDZIELA
Godz. 11.00: Sprawozdanie z

meczu bokserskiego „Legia”
Warszawa — „stal” Sosnowiec
13.10: „W krainie Dlsney’a”,
film cykliczny. U.00: Program
dla dzieci: Teatrzyk Viollnek.
14.35: Niedzielna biesiada. —

16.15: Polska Kronika Filmo­
wa, 16.30: Sprawozdanie z mię­
dzynarodowego turnieju ko­
szykówki juniorów Polski,
CSRS, Węgier 1 NRD. Trans­
misja z Berlina, 18.00: Muzyka
kameralna — jakiej nie znamy.
Wykonawcy: Kwintet kame­
ralny Pawła Podleski. 18.15: I

„Szopka sylwestrowa” — au- I

torzy: Jan Brzechwa, Antoni j
Marianowicz 1 Janusz Minkie- I
■wieź. Projekty lalek — Jerzy I
Zaruba. Powtórz, i dnia 3’. j
XII. 1960 r. 19.15: „Wyspa piór I
1 puchu’’ — film króikometra- I

żowy. 19.30: Dzień, telew. 20.15: j
„Dama z pieskiem”, film fab. |

prod. radź. — dozwolony od I

lat 16-tu. — 21.40: Niedziela

sportowa”.

*

Na apel Powszechnej Federacji
Pracy rozpoczął się w Brukseli

strajk drukarzy. Do akcji przystą­
piła ogromna większość drukarzy,
mimo iż chrześcijańskie związki
zawodowe postanowiły nie wziąć
udziału w tym ruchu. Na mocy
specjalnego porozumienia ukazują
się jedynie pisma codzienne, z

wyjątkiem dzienników finanso­
wych.

Posiedzenie belgijskiej
Rady Ministrów

PARYS (PAP)
W piątek rano odbyło się w

Brukseli posiedzenie belgijskiej
Jlady Ministrów. W wyniku obrad

ogłoszona została deklaracja, która
stwierdza, że rząd zatwierdzi! spe­
cjalne zarządzenie pozwalające na

„uszanowanie wolności pracy”. In­
nymi słowy oznacza to, że rząd
belgijski zamierza udzielić pełne­
go poparcia łamistrajkom, usiłu­
jąc przy ich pomocy pokonać bro­
niących swych praw robotników.

Równocześnie rząd potwierdzi!
swą wolę przeforsowania w par­
lamencie planu „oszczędności”,
który, jak wiadomo, stanowi bez­
pośrednią
strajków.

przyczynę obecnej fali

Eyskens oświadczył, żePremier

rząd nie ustąpi w obliczu gróźb,
lecz „wykona’ swój obowiązek i

podejmie odpowiednie kroki”.

CZWARTEK
Godz. 17.00: Program dla

dzieci: „Zrobimy to sami”. —

17.30: Polska Kronika Filmo­
wa. 17.40: Program dla dzieci

starszych: „W śwlecle fizyki”.
18.10: Aktualności. 18.25: „Mlo-

<►.de talenty” — wykonawcy:
Teresa Rutkowska — forte­
pian 1 Stanisław Szymański —

taniec. 18.55: „Panoramy 1 zbli­
żenia’’ — /magazyn ZMS. 19.30;
Dziennik telewizyjny. 20.00:

„Nie. tylko dla pań”,— maga­
zyn. 20.30: „Niebo bez miło­
ści” — film fabularny prod.
Jugosłowiańskiej — dozwolo­
ny od lat 18.

PIĄTEK
Godz. 10.00:. Przegląd prasy

1 aktualnością 10.20: „Niebo
bez miłości’', film produkcji
jugosłowiańskiej. 12.00—15.30
— przerwa. 17.30: Program dla
dzieci: „Teatrzyk na jednej
nodze”. 17.55: Film krótkome-

trażowy dla dzieci. 18JO: Mi­
niatury muzyczne. W progra­
mie: melodie Duke Elllngto-
na, Jerzegft Haralda i Wiktora

Kolanowskiego. 13.40: Polska
Kronika Filmowa j

— 18.55:
Wszechnica Telewizyjna:

. Sprawy intymne od podszew­
ki”. 19.30: Dziennik telewizyj­
ny. — 20.00: „Millie szuka mę­
ża” — film fab. prod. amery­
kańskiej.

SOBOTA
Gcdz. 17 .50: „Przygoda w

Chozdencie” — film fab. prod.
iadz. — dla młodzieży- 19.30:

Dzień, telew. 20.05: ..Paragraf
i fajka” przed kamerą j\rof.
J. Sawicki. 20.20: Program ty­
godnia. 20.35: „Bitwa pod pi­
ramidami” —• film fab. prod.
radź. 22 .15: Ostatnie wiad. —

22.20: „Przesada’’ — wodewil

Agnieszki Osieckiej. W rolach

głównych Alina Janowska.
Barbara Krafftówna i Kazi­
mierz Rudzki.

PANDIT JAWAHARLAL NEHRU

WARSZAWA (PAP)
1 stycznia 1961 r. zaczną o-

bdwiązywać przepisy jednego
z najdonioślejszych aktów u-

stawowych, uchwalonych
przez Sejm w teku jego obec­
nej kadencji — kodeksu po­
stępowania administracyjnego.
Kodeks ten jest kartą oby­
watela w jego stosunkach z

urzędami, stanowi doniosły
czynnik pogłębienia 1 umoc­
nienia praworządności w na­
szym kraju, a także stwarza
warunki dla likwidacji prze­
jawów biurokracji, występu­
jących jeszcze w pracy orga­
nów administracji państwo­
wej.

Jakie nowe, ogólne zasady
wprowadza kodeks postępo­
wania administracyjnego?

Pierwszą z nich można by sfor­
mułować w sposób następujący:
obowiązkiem organów administra­
cji państwowej jest czuwanie nad

tjrm by obywatel, załatwiający
swą sprawę w urzędzie, nie po­
niósł szkody spowodowanej nie­
znajomością przepisów prawa.
Konsekwencje wprowadzenia ta­
kiej zasady są wszechstronne i
daleko idące. Najważniejsza z nich

polega na tym, że urzędnik zała­
twiający sprawę administracyj­
ną. musi wyjaśnić obywatelowi
dlaczego urząd zamierza podjąć
taką a nie inną decyzję. Przed

wydaniem decyzji organ admini­
stracji państwowej ma obowiązek
umożliwienia obywatelowi (stro­
nic) wpowiedzenia się na temat

zebranych dowodów i materiałów
oraz zgłoszonych żądań. Mówiąc
po prostu petent w żadnym wy­
padku nie będzie mógł być trak­
towany jako istota bierna, nie

mająca wpływu na decyzje po­
dejmowane przez urząd. Otrzy­
muje on prawo do zaznajomienia
Się z motywami decyzji urzędu,
ma prawo wiedzieć na jakiej pod-

po-

ko-

atawle, w oparciu o jakie dowo­
dy i przesłanki urząd zamierza

powziąć taką a nie inną decyzję.
Wyjątki od tej zasady są bardzo
nieliczne. Dotyczą one np. decy­
zji odmawiających wydania
Zwolenia na broń palną.

Druga, podstawowa zasada
deksu polega na ustaleniu szcze­
gółowych terminów w jakich or­
gana administracji państwowej
muszą załatwiać daną sprawę. Tak

więc obywatel, składając jakieś
podanie, czy występując w innej
sprawie do urzędu, będzie z góry
wiedział kiedy powinien otrzy­
mać odpowiedź, w jakim termi­
nie będzie mógł ewentualnie od­
wołać się do nadrzędnego orga­
nu w wypadku otrzymania de­
cyzji — jego zdaniem — niesłu­
sznej oraz kiedy ma być odwo­
łanie rozpatrzone.

Posiedzenie

Egzekutywy KW
(Inf. wl.) Wczoraj odby­

ło się posiedzenie Egzeku­
tywy KW, prowadzone
przez tow. Banaka — se­
kretarza KW. W pierwszym
punkcie posiedzenia wysłu­
chano informacji o przy­
gotowaniach krakowskich
inżynierów i techników do
Kongresu NOT, którą wy­
głosił tow. Iwanciw —

przew. Oddziału NOT w

Krakowie (do problemów'
omówionych w informacj1
i dyskusji powrócimy w

artykule na łamach „Ga­
zety” 2. I. 1961).

Następnie omówiono
plan pracy Egzekutywa
KW na I kwartał nadcho­
dzącego roku i szereg
spraw organizacyjnych.

(nikł

sporb Sport

DOBS9Y B&KS

Przyznanie nagród Polskiego Klubu

Publicystów Międzynartdowych za r. 1860
WARSZAWA (PAP)

Jury Polskiego Klubu Publicy­
stów Międzynarodowych w skła­
dzie: red. red. Andrzej Albrecht,
Józef Cywiak, Stefan Boratyński,
Stanisław Kostarski, Samuel Ker-

ner, Witold Leder, Adam Perłow-
ski i Tadeusz Rojek przyznało na­
stępujące nagrody klubu za rok
1960:

W grupie I nagrodę w wysokoś­
ci 5.000 zł „za najlepszą książkę
naukową, publicystyczną lub hi­
storyczną, związaną z bieżącymi
problemami międzynarodowymi”
przyznano red. Mieczysławowi F.

Rakowskiemu za pracę „SPD w

okresie powojennym 1949—1954”.

Wyd. PWN.

Jednocześnie jury podkreśla wy­
soką wartość pracy Aleksandra

Nin Kap&fnfotajmg o

Coraz więcej prezentów
Deklarując swą porno* dla

dzieci z Domów Dziecka, pen-
sjonariuazów z Domów Starców,
1 Inwalidów Spółdzielnia Pra­
cy Remontowo - Budowlana

„Stare Miasto” w Krakowie o-

fiarowala 5 paczek ze słody­
czami, ob. Wanda Schllchtin-

gowa z Krakowa nową odzież
wartości zł. 1.200, Janusz Ll-

POZDROWIENIA
Z KIJOWA

Prezydium RN m. Krakowa o-

trzymabo w przeddzień Nowego
Roku pozdrowienia 1 życzenia od

Miejskiej Rady 1 obywateli mia­
sta Kijowa. Oto treść telegramu
nadesłanego na ręce tow. Z. Sko-

llcklego:
„W imieniu Komitetu Wy­

konawczego Kijowskiej Miej­
skiej Rady i wszystkich oby­
wateli miasta Kijowa oraz
swoim własnym pozdrawiam
Was i wszystkich mieszkań­
ców Krakowa.

W nadchodzącym Nowym
Roku życzą Wam Towarzyszu
i wszystkim mieszkańcom bra­
tniego Krakowa dobrego zdro­
wia, szczęścia, długich lat ży­
cia i nowych dalszych osiąg­
nięć w budowie socjalizmu",

PRZEWODNICZĄCY
KIJOWSKIEGO KOMITETU

WYKONAWCZEGO —

DAWIDÓW.

ilckl z Krakowa — książki, dr

Eryk Dormicki — książki, Ste­
fan Pieczonka , Nowa Huta —

książki, Andrzej Basista, Kra­
ków — zabawki i odzież. Kra­
kowskie Zakłady Artykułów
Gospodarczych Przem. Teren,
zaprosiły 5 dzieci z Domów
Dziecka na Imprezę noworocz­
ną.

Fundatorom składamy serde­
czne podziękowania.

Przypominamy, że pieniądze
należy wpłacać na konto PKO
— nr 4-9-1196, Akcja „Nie za­
pominajmy o nich’*.

Zaproszenia na imprezy no­
woroczne przyjmuje redakcja

Gazety Krakowskiej* — Dział

Łączności z Czytelnikami, Kra­
ków, Wielopole 1, III p., pok.
31.

Drożdżyńskiego 1 Jana Zaborow­
skiego pt. „Oberlaender” przez
„Os.iorschung” wywiad 1 NSDAP
do rządu NRF”.

W grupie II nagrodę w wysoko­
ści 5.000 zl. „za pracę stałego ko­
respondenta zagranicznego ■
obsługę wielkich

dzyna rod owych"
red. Ryszardowi
korespondentowi
niczej 1 „Życia
Bliskim Wschodzie.

Jednocześnie jury
wysoka wartość pracy
ryka Zwirena stałego
der.ta PAP w Nowym Jorku, a

w szczególności jego sprawozdali
z XV sesji ONZ.

W grupie III nagrodę w wyso­
kości 5.000 z! za „artykuły, ko­
mentarze, reportaże lub eseje po­
święcone wyodrębnionym proble­
mom zagranicznym, jak również

problematyce międzynarodowej"
przyznano red. Michałowi Hofma­
nowi za cotygodniowy felieton „z
teki kronikarza” zamieszczany w

tygodniku „Polityka”.
Jednocześnie jury podkreśla wy­

soką wartość zbioru reportaży
Kazimierza Dziewanowskiego pt.
„Mahomet 1 pułkownicy”.

(Wyd. „Iskry”).

lub

konferencji mię-
— przyznano

Wojnie, stałemu

Agencji- Robot-*

Warszawy” na

podkreśla
red. Hen-

korespon-

Interesujące
dla łiodwców

i>••• smakoszów

LUDZIE
ROKU 1960
Warta pokusić elę o przy­

pomnienie, kto w minionym
roku swym działaniem zdobył
sobie popularność w świecie
politycznym. W sensie pozyty­
wnym i negatywnym. Kto
kroczył naprzód, a kto ciąg­
nął wstecz. Kogo zaliczymy
do polityków przyszłości, a

kto należy już do dnia wczo­
rajszego. Otwieramy galerię
polityków...

DNIA JUTRZEJSZEGO

Jak usunąć wszystkie prze­
szkody, stojące na drodze do
utrwalenia pokoju? Na to py­
tanie dał odpowiedź premier
Związku Radzieckiego, NIKI­
TA CHRUSZCZÓW, przedkła­
dając na XV sesji ONZ pro­
pozycje w sprawie powszech­
nego i całkowitego rozbroje­
nia. A więc: plan rozwiązania
tego problemu wszystkich
problemów. Do czołowych
mówców XV sesji ONZ nale­
żał również WŁADYSŁAW
GOMUŁKA. Ostrzegał przed
niebezpieczeństwem, jakim
grożą światu zbrojenia NRF i
proponował środki zapobie­
gające rozszerzaniu się zbro­
jeń atomowych. To był pro­
gram prowadzący do nowej e-

ry ludzkości, ery pokojowego
współistnienia. Ten program
stał się podstawą polityki
partii komunistycznych i ro­
botniczych całego świata, uję­
tych w oświadczeniu przyję­
tym na naradzie w Moskwie.

O polityce pokojowego
współistnienia mówiono nie
tylko w Nowym Jorku 1 Mo­
skwie. Ona dyktowała wszy­
stkie posunięcia polityczne 1

w Jej duchu przystępowano do
rozpatrzenia każdego proble­
mu, jaki nasuwały wydarze­
nia. Także w odniesieniu do
spraw Afryki, tej Afryki, któ­
ra w minionym roku zburzy­
ła dotychczasowy porządek,
przynosząc istotne zmiany w

uikładzie sił. Jedność Afryki
dopiero formuje się. Jej rze­
cznikiem był prezydent Gha­
ny NKWAMĘ NKRUMAH 1
jego partner w przyszłej unii
prezydent Gwinei, SEKOU
TOURE. Podejmował wysiłki
zjednoczenia świata arabskie­
go prezydent ZRA ABDEL
NASSER. Wszyscy trzej stali
się niezłomnymi obrońcami
niepodległości narodu kongij-
skiego, którego walka — jesz­
cze nie zakończona — wstrzą­
snęła opinią świata i odsłoni­
ła zbrodniczość kolonialnego
systemu. Bohaterem tej walki
stał się FATRICE LUMUM-
BA.

„Rok afrykański” przyniósł
niepodległość 16 narodom. Na­
dal walczy o niepodległość na­
ród algierski. Tą walką kieru­
je tymczasowy rząd algierski

1 jego premier FERHAT AB-
BAS. Sześć lat niezłomnej wal­
ki zdaje się przybliżać dzień
zwycięstwa. Klucz do rozwią­
zania problemu trzyma w rę­
ce prezydent Francji CHAR­
LES DE GAULLE. Siebie
kreował na „zbawcę Francji”,
teraz ma dowieść, że uwalnia­
jąc ją od ciężaru i hańby
długoletniej wojny przeciwko
uciskanemu narodowi, przy­
wróci jej miano mocarstwa.

Z szeregu polityków patrzą­
cych w przyszłość nie sposób
pominąć rzecznika neutralno-

W przyszłym roku będzie
nas już trzy miliardy

LONDYN (PAP)

Brytyjskie wydawnictwo me­
dyczne „The Brltish-Medical
Journal” podaje, że w roku 1961
liczba ludzi zamieszkujących ku­
lę slemiką przekroczy 3 miliar­
dy, zaś w roku 1975 dojdzie przy­
puszczalnie do 3.830 min. W 1958 r.

świat zamieszkiwało około 2.854
min ludzi.

Według przytoczonych danych
liczba urodzin przewyższa co ra­
ku o 48 min liczbę zgonów. Naj­
większy przyrost naturalny noto­
wany jest w krajach słabo roz­
winiętych.

(Inf. wl.) Wczoraj w Krakowie
sekretarz Prezydium WRN tow.
M. Budziwójskl dokonał otwarcia

Wojewódzkiej Wystawy Drobiu 1

Drobnego Inwentarza Ziemi Kra­
kowskiej.

Wystawa stanowi interesujący
przegląd dorobku naszego woje­
wództwa w rozwoju hodowli

drobnego inwentarza. „Dorodne”
eksponaty prezentują tu: zakła­
dy doświadczalne, gospodarstwa
państwowe 1 hodowcy indywidual­
ni. W Hali WKS „Wawel” przy
ul. Zwierzynieckiej, gdzie mieści

się wystawa, można obejrzeć prze­
bogatą kolekcję kur najrozmait­
szych ras, gęsi, kaczek, gołębi,
królików, zwierzątka futerkowe,
dostarczające skórek na futra dla

pięknych pań. Są również piękne,
rozśpiewane kanarki oraz ryby
egzotyczne w akwariach. Na wy­
stawie nie zabrakło tablic poglą­
dowych Ilustrujących rozwój 1

problemy hodowli drobnego in­
wentarza w Krakowskiem, jalc
również nowoczesnych urządzeń
tej hodowli służących.

Wystawę można oglądać do 2

stycznia włącznie, (zg)

FIDEL CASTRO

ścl, premiera Indii JAWA-
HARŁAŁ NEHRU. On był in­
spiratorem wszystkich propo­
zycji wysuwanych przez pań­
stwa neutralne, czy dotyczyły
one problemu rozbrojenia, czy
Konga. On również wystąpił
o reaktywowanie Międzynaro­
dowej Komisji Kontroli, która
czuwać by miała nad zabez­
pieczeniem pokoju w Laosie.
Słuszną linię polityczną obrał
premier Laosu książę SOU-
VANNA PHOUMA, proklamu­
jąc neutralność. U jego boku
stanął brat przyrodni — ksią­
żę SOUPHANOUVONG. Zmu­
szeni do walki, nie kapitulują.
W Laosie rozstrzyga się, czy
siły postępu zwyciężą nad si­
łami reakcji. Miniony rok wy­
sunął w Azji jeszcze jedną po­
stać. Stanowisko premiera ob­
jęła po raz pierwszy w dzie­
jach kobieta — premier Cej­
lonu SIRIMAWO BANDARA-
NAIKE.

Bohaterem narodów Ame­
ryki Łacińskiej pozostaje FI­
DEL CASTRO, symbol walki
o niezależność.

Nowy rozdział w historii
Stanów Zjednoczonych otwie­
ra powrót do władzy — po 8-
letniej przerwie — partii de­
mokratycznej. JOHN KEN­
NEDY, został wybrany pre­
zydentem. Sformował już
swój przyszły gabinet z no­
wych ludzi. Od Kennedyego
i jego ekipy zależy, czy ten
rozdział będzie nowym w hi­
storii USA, czy też demokra­
tyczni politycy przejdą do rzę­
du ludzi...

Dr KWAME NKRUMAH

DNIA WCZORAJSZEGO

Do nich należy Dwight Eisen­
hower. Kiedyś kreowany na bo­
hatera — słusznie czy niesłusznie
— drugiej wojny światowej, dzi­
siaj schodzi z areny politycznej
odarty z aureoli męża stanu. Od­
chodzi jako rzecznik polityki zim­
nej wojny.

Wiernym bez reszty oyl mu tyl­
ko sędziwy kanclerz Niemieckiej
Republiki Federalnej Konrad A-

denauer. Pakt atlantycki w swym
agresywnym charakterze znajdu­
je coraz pełniejsze oparcie o si­
ły odwetu i rewtzjonlzmu NRF.
Z całym bagażem przeszłości. 'Au­
tor planów operacyjnych Hitle­
ra n.a Wschodzie, gen. Heusinger,
powołany został na szefa stałego
komitetu wojskowego NATO w

Waszyngtonie. i
Zeszli już z areny polltyc®nej

niesławnej pamięci dyktatorzy, z

łaski amerykańskiego mocodawcy
utrzymujący się przez lata u wła­
dzy. Zbiegł do Ameryki Li Syn
Man, podpora polityki paktów mi­
litarnych na Dalekim Wschodzie 1

bezwzględny wlądca nad narodem

południowej Korei. Jego los po­
dzielił turecki premier Menderes,
tylko nie udało mu się uniknąć
wymiaru sprawiedliwości. Znik­
nął z areny politycznej premier
japoński Klszi, promotor układu

wojskowego z USA. Zniknął ob­
ciążony odpowiedzialnością za

śmierć przywódcy socjalistów A-

sanumy, zasztyletowanego przez
fanatyka, karmionego Ideami b.

premiera.
W tym rejestrze postaci dnia

wczorajszego nie sposób pominąć
premiera Unii Poiudnlowo-Afry-
kańskiej, Verwoerda. Zgotowana
przez niego masakra tysięcy Mu­
rzynów w Sharpevi'lle, przejdzie
do historii jak najbrudniejszy
symbol dyskryminacji rasowej i

nieposzanowanla praw ludzkich.

Jak tu z okazji Nowego
Roku nie wspomnieć sukce­
sów, jakie nasi sportowcy od­
nosili w olimpijskim roku
1960?! I zaraz na wstępie
trzeba stwierdzić, że był to
rok wyjątkowo obfity w suk­
cesy — 23 medale olimpij­
skie, 8 rekordów świata, 155
rekordów Polski —, to plon
minionego sezonu.

Nastąpiło dalsze umasowie-
nie zarówno sportu wyczy­
nowego jak i turystyki. W

parze z tym idzie rosnące za­
interesowanie prasą i wyda-

Narciarskie biegi
sztafetowe

W piątek, 20 km od Zakopane­
go, na Głodówce rozegrano tra­
dycyjną imprezę narciarską, bie­
gi sztafetowe o puchar kapitana
sportowego PZN. Zawody odbyły
się w doskonałych warunkach

śniegowych i miały ciekawy prze­
bieg.

WYNIKI. Kobiety: 1) Wlsła-
Gwardia (Anna Krzeptowska, Ma­
ria Krzeptowska, Pęksa-Czerniaw-
ska) 1:05.24, 2) AZS 1:10.51, 3)
SNPTT 1:16.42. Najlepszy czas

poza konkursem uzyskała kombi­
nowana sztafeta Start—SNPTT
1:03.44 .

Mężczyźni: 1) WKS (Gut-Misia-
ga, Szczepaniak, Sobczak, Budny)
3:22.04, 2) SNPTT 3:23.37, 3) Start
3:24.14 .

Spartak pokonał Legię
W meczu hokejowej lnterligi

Spartak Pilzno pokonał w War­
szawie Legię 5:1. W Nowy Rok

Spartak zmierzy się w Nowym
Targu z drużyną Podhala.

wnictwami sportowo-turysty*
cznymi. .i

Sportowcy naszego regio-
'

nu mają również do zanoto­
wania szereg sukcesów. Tru­
dno je wszystkie wyliczyć.
Wypada tylko życzyć im, aby
w nowym 1961 roku były ona

nie mniejsze.
Już dziś kibice piłkarscy

porównują przecież szanse

Wisły i Cracooii w „świętej
wojnie”. Wiadomo — będzie
to znowu sportowa uczta dla
miłośników piłkarstwa a tych
w Krakowie nie brak.

U progu Nowego Roku ho­
keiści otrzymują sztuczne lo­
dowisko w Krakowie. W dru­
giej połowie 1961 roku zosta­
nie oddane do użytku lodowi­
sko w Nowym Targu. W ten

sposób zostanie stworzona ba­
za dla rozwoju tego pięknego,
i bardzo męskiego sportu.

Wielomilionowe kredyty na

rozwój budownictwa spor­
towego w przyszłym roku po­
ważnie zwiększą również stan

posiadania w innych dziedzi­
nach sportu.

A więc Doslego Roku!

Emocjonujący pojedynek
Cracovii z KTH

Rozegrane wczoraj w Krako­
wie spotkanie hokejowe o ml.
strzostwo I ligi pomiędzy Craco-

vią i KTH po bardzo emocjonują­
cej grze zakończyło się wynikiem
nierozstrzygniętym 3:3 (1:1, 0:2,
2:0). Bramki dla Cracovll zdobyli:
Pędzim^ż, Korzeniak 1 Montean,
a dla KTH: Szerauc, Wajda i Pro­
rok. Sędziowali p.p. Michalik
1 Stachura.

Przezorny zawsze abezpiaczony!

AK o ubezpieczeniach
Dalszy ciąg Konkursu-Anklety PZU

Nikt nie jest w stanie prze­
widzieć czy nie ddtknie go,
względnie jego najbliższych,
jakieś nieszczęście. Wiedząc,
moglibyśmy się niejednokrot­
nie temu przeciwstawić, bro­
nić. Są jednak nieszczęścia,
którym trudno przeciwdzia­
łać, szczególnie o ile są to

klęski żywiołowe.
Z codziennego jednak do­

świadczenia wiemy, że nie­
szczęście spada na nas w spo­
sób niemal zaskakujący, nie­
raz w ułamku sekundy...

O ile szkód pewnych (śmierć,'
kalectwo) nie możemy na­
prawić — pozostają '■możliwe
do uchylenia skutki material­
ne. ■

Często czytamy na łamach
prasy o groźnych pożarach,
powodziach, burzach z pioru­
nami, gradem, huraganach,
nieszczęśliwych wypadkach
ulicznych, tramwajowych, ko­
lejowych, samochodowych,
wypadkach przy pracy itd.

Mimo że staramy się z wy­
padkami losowymi walczyć w

sposób zorganizowany i osią­
gamy bardzo poważne rezul­
taty, niemniej rokrocznie
mamy w kraju setki tysięcy
osób poszkodowanych.

Jedną z zorganizowanych
form obrony przed material­
nymi skutkami losowych zda­
rzeń jest ubezpieczenie.

W Polsce jedyną instytucją
prowadzącą działalność ubez­
pieczeniową jest Państwowy
Zakład Ubezpieczeń.

Któż nie zetknął się z nim.
Co roku wypłacane miliardo­
we kwoty z tytułu odszkodo­
wań świadczą dostatecznie o

nieodzowności istnienia tej in­
stytucji.

Wiedzą o dobrodziejstwie u-

bezpieczeń szczególnie rolnicy.
Praca rolnika nosi w sobie
przecież nieodzowny element
ryzyka. Ale i mieszkańcy
miast nie są. wolni od niego.
Jest ono na każdym kroku.
Ileż to razy byliśmy świadka­
mi cudzych nieszczęść. Czy
pomyśleliśmy wtedy o sobie?

Państwowy Zakład Ubez­
pieczeń prowadzi różnorodne
formy ubezpieczeń. Formy ta

pragnie szeroko zapropago-
wać wśród społeczeństwa.

We wrześniu br. PZU wy­
dał w tym celu specjalną bro­
szurę „ABC o ubezpiecze­
niach’’ połączoną z konkursem
ankietowym. Ankieta Nr 1
miała na celu zorientowanie
PZU jakie formy ubezpiecze­
niowe znane są wśród, miesz­
kańców miast, szczególnie
wśród pracowników przedsię­
biorstw i zakładów.
■/Odpowiedzi były bardzo

■ciekawe i pozwoliły na zebra­
nie cennego materiału.

. Wśród uczestników tego
konkursu wylosowano liczne
nagrody. Pisano o tym w pra­
sie.

W broszurce „ABC” zapo­
wiedziano jednak, że w dniu
dzisiejszym zostaną podane w

prasie pytania do. zawartej w;
niej ankiety Nr 2.

Oto pytania:
1) Czy posiadasz polisy u-,

bezpieczeniowe PZU i w ja-i
kich rodzajach ubezpieczeń?

2) Czy ubezpieczenia, na

które posiadasz polisy zawar­
łeś samorzutnie, czy też z na­
mowy ajenta PZU?

Na pytania powyższe, po
ich wpisaniu na ankiecie Nr
2, należy odpowiedzieć — an­
kietą odciąć, i przesłać na

adres: Dyrekcja Wojewódzka
Państwowego Zakładu Ubez­
pieczeń w Krakowie, ul. 1
Maja 3, skrytka pocztowa 544,-
z zaznaczeniem na kopercie
„Konkurs—ankieta Nr 2”.

Termin nadesłania mija
dnia 10. I. 1961 r.

Przypominamy, że wśród
uczestników konkursu-ankie-
ty Nr 2 rozlosowane będą
również cenne nagrody, mię­
dzy innymi I nagroda — mo­
tocykl WFM.

P. S . Ob. Zygmunt Rzepka, tech­
nik z Krakowa proszony jest o

zgłoszenie się w Dyrekcji PZU

po odbiór neseseru podróżnego -4

nagrody z losowania w konkur­
sie ankiety Nr 1.

Serdeczne Życzenia
Noworoczne

przesyłaję wszystkim

Dostawcom i Odbiorcom
jak również bratnim Zakładom

DYREKCJA, POP, RADA ZAKŁADOWA
ZAKŁADÓW CYNKOWYCH „TRZEBINIA”

w TRZEBINI

Wszystkim Odbiorcom naszych wyrobów

składamy
najlepsze życzenia

na rok 1961

Zarząd

Spółdzielni Pracy Bieliżciarsko-Konfekcyjnej
im. J . Dąbrowskiego

KRAKÓW, ul. SZCZEPAŃSKA 5.

Polecamy punkty usługowe bielizny męskiej:
Kraków, Wiślna 10,
Kraków, Daszyńskiego 16,
Nowa Huta, Osiedle Handlowe, blok 15.

Najnowsze fasony! luksusowe wykonanie!
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(Ciąg dalszy ze str. 1)
Przykładów musiałbym tu­

taj przytaczać bardzo wiele,
bo dużo jest faktów świad-
'czących o ofiarności i dobrze

zrozumiałej realizacji zadań
przez komitety Frontu Jed­
ności Narodu. Na przykład.
Powiatowy Komitet Frontu
'Jedności Narodu w Żywcu
przyczynił się do zrealizowa­
nia i przekroczenia w 1960 r.

planu zbiórki funduszów na

budowę szkół 1000-lecia. Ko­
mitet ten czynnie współ­
uczestniczy w realizowaniu
programu rozwoju gospodar­
czego powiatu żywieckiego.
Gromadzki Komitet Frontu
Jedności Narodu w Łącku
przyczynił się do rozbudowy
szkoły, częściowo zelektryfi­
kowania gromady, do napra­
wy nawierzchni dróg, do za­
lesienia 16 ha ziemi. Podob­
ne osiągnięcia mają na swo­
im koncie Miejski Komitet
Frontu Jedności Narodu w

Tuchowie, gromadzkie komi­
tety Radziechowy, Czaniec,
Dębno. Powtarzam — przy­
kładów tych można przyta­
czać naprawdę dziesiątki...

— Jak wygląda pomoc Wa­
sza — jako Przewodniczące­
go Wojewódzkiego Komitetu
Frontu Jedności Narodu —

wobec próśb zawartych w li­
stach, wobec propozycji nad­
syłanych na W.asze ręce?

— Ludzie piszą do mnie
bardzo często. Wyjawiają w

swych listach swoje potrze­
by, propozycje. Proszą o za­
łatwienie wielu spraw. Bar­
dzo wiele listów otrzymuję
również jako I sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego partii.
W zależności od wagi poru­
szanego problemu, listy prze­
kazywane są do odpowied­
nich instancji 1 rad narodo­
wych. Odpowiadam bardzo
często na tego rodzaju listy,
staramy się na najbłahsze
sprawy odpowiadać dokład­
nie. Nawet wtedy, kiedy pro­
pozycje czy prośby są nie­
realne. Uważamy bowiem, że
nie można pozostawić bez od­
powiedzi tych ludzi, którzy
zwracają się do nas ze swoi­
mi sprawami.
- — Jaka jest rola komitetów
Frontu Jedności Narodu — w

terenie?

Wywiad z przewodniczącym WK FJN tow. Lucia nem Motyką

Komitety Frontu Jed­
ności Narodu po prostu wal­
czą o to, żeby życie w ma­
łych
w

było
było uporządkować zgodnie z

potrzebami ludzi. Co by było
na przykład, gdyby nie ist­
niał komitet Frontu Jedno­
ści Narodu w obrębie jakie­
goś wielkiego zakładu pracy,
w większym mieście? Wiado­
mo, że istnieją tam silne ogni­
wa partyjne, że działa­
ją tam organizacje związko­
we, że te właśnie, określone
politycznie czynniki pomaga­
ją w załatwianiu bieżących
ważnych spraw. W małych
miejscowościach komitety
Frontu Jedności Narodu sta­
nowią instrument oddziaływa­
nia na społeczeństwo w du­
chu konstruktywnej pracy,
podejmowania prac kultural­
no - oświatowych, kontaktu
z radnymi. Komitety te sta­
nowią czynnik koordynujący
poczynania wielu obywateli.
Wojewódzki Komitet Fron­
tu Jedności Narodu przenosi
doświadczenia poszczególnych
dołowych ogniw Frontu. My
radzimy nad tym, jak — po­
wiedzmy — przekazać komi­
tetowi w jednej miejscowo­
ści system organizacyjny ak­
cji budowy szkoły, który to

system w innej miejscowości
zdał dobrze egzamin. Ale
przecież. wiadomo, że ta pra­
ca głównie odbywa się w do­
łowych ogniwach. Tam właś­
nie musi się znaleźć ktoś, kto
weźmie przysłowiową łopatę
do ręki, ktoś, kto zorganizu­
je ludzi wokół idei budowy
domu kultury, szkoły. Ten
„ktoś” — to najczęściej o-

fiamy działacz komitetu gro­
madzkiego czy powiatowego
Frontu Jedności Narodu.

■— Co chcielibyście przeka­
zać w związku z nowym 1961

miasteczkach i wsiach,
gromadach i powiatach

lepsze, żeby można je

rokiem — działaczom Frontu
Jedności Narodu?

— Chciałbym wszystkim o-

fiarnym działaczom Frontu
Jedności Narodu złożyć ser­
deczne życzenia noworoczne i
podziękować im za wkład
pracy, jaki przyczynił się do
osiągnięć Frontu Jedności
Narodu. Wiadomo, że osiąg­
nięcia Frontu są dziełem
działaczy wszystkich szcze­

bli. Życzę im pełnego zado­
wolenia w chlubnych wysił­
kach, które mają na ceJu to,
by życie w naszej Polsce Lu­
dowej było lepsze, przyjem­
niejsze, dostatniejsze. Chcę
wyrazić przekonanie, że w

roku 1961 praca działaczy
Frontu Jedności Narodu przy­
niesie jeszcze lepsze wyniki.

Rozmawiał:
OLGIERD JĘDRZEJCZAK

Zaproponowaliśmy na­
szym czytelnikom doko­
nanie rocznego bilansu.
Pomogliśmy im w tym
dostarczając ankietę na

której pytania odpo­
wiedzieli. Brali w niej udział
— pracownicy kilku dużych
zakładów przemysłowych Kra­
kowa, placówek handlowych i
usługowych,
inteligencji
tnicy. osoby
czone liczną
sposób idąc
prezentantów
wisk obcięliśmy uzyskać odpo­
wiedzi jak najhardziej typowe
dla krakowskiego świata pra­
cy.

Zasadnicze pytanie ankiety
brzmiało: Jakim bilansem za­
mykasz rek 1960?

Zbyt ogólne to pytanie, by z

miejsca dać na nie odpowiedź.
Uzyskać je natomiast chyba
można przez zacytowanie od­
powiedzi na dalsze pytania
ankiety.

mebli, telewizora. Prawie po­
łowa ankietowiczów w jednym
tylko 1960 reku dokonała po­
ważnych zakupów, które sta­
nowią niemałą pozycję w bu­
dżecie domowym. Do najczęś­
ciej zakupywanych przedmio­
tów należą: radia (14 proc.),

10 proc, odpowiada twierdzą­
co Ta cyfra optymizmu nie
budzi. Zwiększenie się rodzi­
ny często już niemałej rzutuje
automatycznie na jej sytuację
materialną. Zmusza do ograni­
czenia wydatków, do podej­
mowania dodatkowych prac

Z notatnika

Ą. Wasilewskiego
...Jeszcze pięć minut, jeszcze trzy

minuty, jeszcze dwie, minuta i gasną
światła — znak, że nastąpiło krótkie
spięcie rozbawionego sylwestrowego
tłumu — moment wstąpienia na tron

„Nowego Oseska.'...”

...życzeniom — szczęścia, „Toto-lot­
ka”,męża—niemakońca—jaki
złota, którym wzajemnie obsypujemy
się!...

...A później tylko ten rock’n-roll na

ten Nowy Rok — lub polka z przytu­
pem, odrzutem o piec, szafę, telewizor.„■

...A szał rock’n-rolla — to jak ta
stonka ziemniaczana — wszędzie wy­
rasta — nawet na szpakowatej — bez
śniegu łysej Gubałówce!...

przedstawiciele
technicznej, robo-

samotne i obar-
rodziną — w ten
z ankietą do re-

różnych środo-

Nie samym chlebem...

Nie samym chlebem człowiek
żyje — to stara prawda.

Prócz wydatków na życie, każ­
da rodzina i każdy człowiek
przeznacza część swego budże­
tu na dodatkowe inwestycje
— zakup sprzętu domowego,

IHACZEJ

iż zwykle
pralki elektryczne (10 proc.),
a także meble (5 proc.), i tele­
wizory (6 proc.), Niektórzy na­
byli .lodówki, odkurzacze, a-

paraty fotograficzne, motocy­
kle. 5 proc, biorących w ankie­
cie otrzymało w tym roku no­
we mieszkanie z budownictwa
pastwowego, zakładowego
bądź kupiło je w spółdziel­
niach mieszkaniowych.

Na pytanie — czy w tym ro­
ku powiększyła ci się rodzina?

PROSZĘ SIĘPRZEDSTAWIĆ
Cytujemy: „Powiększyła mi

się rodzina o 2 osoby. Nato­
miast dochód zmniejszył się,
gdyż żona musiała przerwać
pracę, a zarobek mój pozostał
bez zmian".

„W ubiegłym roku więcej
pieniędzy przeznaczyłem na u-

rządzenie mieszkania. W tym
roku musialem spłacać pożycz­
kę”.

„Nie mam odpowiedniego
mieszkania — a powiększyła
mi się rodzina"..

„Zarobki się trochę powię­
kszyły, ale równocześnie wzro­
sły potrzeby z powodu rozpo­
częcia szkoły przez moje dzie­
ci".

Nie zabrakło taż pozytywów.
Ponownie oddajemy głos u-

czestnikom ankiety:
„Widzę większą troskę mo­

jego przedsiębiorstwa o

swoich pracowników. Częściej
interesują się sprawami byto­
wymi, nie pozostawiając czło­
wieka bez pomocy”.

„Bardziej stanowcza niż w

ubiegłych latach jest walka ze

złodziejami, kanciarzami, cwa­
niakami. A przecież nic tak
człowieka nie denerwuje jak
to, że są ludzie, którzy żerują
na uczciwej pracy innych”.

„Skończyłem spłacać długi,
dostałem podwyżkę”.

„Po kilku latach starania
mam wreszcie nowe mieszka­
nie i to z nowego budownic­
twa. Warto teraz wracać do
domu”.

„Miałejn większe, możliwości
z tytułu prac zleconych plus
awans żony w pracy o 400 zł”.

„Byłem w tym roku po raz

pierwszy. za granicą na dłuż­
szej wycieczce”.

Nie wystarczy jednak zro­
bić bilans. Warto również po­
patrzeć w przyszłość, wyrazić
swe życzenia i marzenia. U-

czynili to uczestnicy naszej
ankiety. Czego więc życzą so­
bie, najbliższym innym lu­
dziom i całemu społeczeństwu
w nadchodzącym 1961 r.?

Przewodniczącego Prezydium Wojewódzkiej Rady
Narodowej, Posła na Sejm, znanego działacza ziemi
krakowskiej — nie trzeba przedstawiać naszym Czy­
telnikom. Każdy zna to nazwisko

Józef Nagórzański
W gabinecie posła Nagórzańsklego siadam przy biurku obłoto*

nym książkami, teczkami, aktami.. .

— Widzicie, to właśnie moja praca. Ta gruba księga tO
wyliczenia, szczegóły cyfrowe dotyczące soraw budżetu i pla­
nu. Zapoznają się z. nimi...

— To na tym też się trzeba znać? — z przerażeniem przeglądaną
kolumny cyfr w podanej ml księdze.

— Oczywiście nie sposób znać się na wszystkim. Ale dzia­
łacz musi mieć ogólne pojęcie o całokształcie spraw, którymi
się zajmuje.

— Działacz... Jesteście działaczem od wielu lat. Kierujecie Radą
Narodową szczebla wojewódzkiego. Tysiące spraw, tysiące Intere­
santów, rozliczne problemy. Czy można objąć wszystkie?

— Odpowiem pytaniem: czy można rozsądnie gospodarzyć
np. na terenie naszego województwa nie znając tej grubej
księgi. To nie jest łatwe, ale działacz musi, nie w szczegó­
łach, lecz w zasadniczych zagadnieniach znać wszystko czym
kieruje. Oczywiście jak głęboko taka znajomość zagadnień
sięga ząleży już od człowieka, od jego inicjatywy, możliwości.

— Wybaczcie, że przerwę... Istnieje taki pogląd, że działacz to

człowiek, który nigdy nie ma czasu, a zwłaszcza nie ma go dla

siebie, dla rodziny... Czy tak jest? I czy tak powinno być?
— Jestem Zwolennikiem tego, aby każdy działacz miał jak

najwięcej czasu dla siebie i swojej rodziny. Aby chodził do
kina i teatru, czytał książki i miał czas na wszystko. W na­
szych warunkach nie., jest najlepiej z tym wolnym czasem,
Praca działacza jest specyficzna. Nie kończy się w biurze.
W domu działacz powinien mieć czas nie tylko na zapozna­
nie się z zagadnieniami, które będą aktualne już jutro, ala
także z tymi, które będą ważne za miesiąc, za rok...

— Co Waszym zdaniem w pracy działacza Jest najbardziej uciążli­
we, najtrudniejsze., a co sprawia Wam najwięcej radości?

— Najważniejszą trudnością w pracy działacza jest takla
ułożenie sobie cyklu i sposobu załatwiania spraw, aby mieć
czas na załatwienie spraw bieżących oraz właściwe przy­
gotowanie zasadniczych spraw problemowych. Sztuka go­
spodarzenia własnym czasem, którego stale brak to wielka’
umiejętność. I trudna... Życie daje nam wciąż nowe sprawy
i nowe problemy i od stylu pracy działacza zależy, aby ogrom
spraw nie przerósł go, aby nie spóźniał się.

Dla 'mnie osobiście największą radością w pracy jest spot,
kanie się z jej efektami w terenie, z odbiorcą tych efektów,
z człowiekiem. I jeśli pomimo rozlicznych trudności i braków
okazuje się, że w terenie, którym rządzimy są osiągnięcia^
to przeświadczenie, że w nich jest i cząstka mojej pracy —

daje największą satysfakcję!
— Czy można poprosić Was o przypomnienie początków Waszej

pracy jako działacza? W Jakim mieście zaczynaliście ją?
— Czuje się krakowianinem. Od 30 lat mieszkam i pracu­

ję w Krakowie. Byłem robotnikiem w Zakładzie im. Szad­
kowskiego przez 17 lat. Od 1934 roku działałem w związ­
kach klasowych. Pamiętam czasy bezrobocia w latach 31—34,
brałem udział w strajkach i demonstracjach. Później prze­
szedłem do pracy w aparacie partyjnym.

— Pamiętam. Byliście pierwszym organizatorem partii w Nowej
Hucie. To już czasy niedawne. Czy nadal, pomimo, że kierujecie
życiem województwa (bez Krakowa, który Jest miastem wydzielo­
nym) czujecie się krakowianinem?

— Kraków jest moim miastem. Jestem z nim bardzo zwią­
zany. I jakkolwiek Kraków jest miastem wydzielonym, dla
dobra tak miasta jak i województwa krakowskiego, jestem
przeciwny wszelkim separatystycznym dążeniom. Uważam,
że miasto Kraków i województwo to dwa ściśle związana
ze sobą organizmy, których żadną sztuczną granicą admini­
stracyjna nie da się oddzielić.

— Mówiliście już o tym, że nie macie za dużo wolnego czasu. AM

jeśli taki się zdarzy, co najchętniej robicie?

— Chodzi wam o tzw. „hobby” — konika? Otóż mam takiei
wielkie ..hobby”. Jest nim sport, a w szczególności piłką
nożna. Wiele czasu staram się poświęcać córkom: Barbarze
i Cecylii. Obie chodzą do szkoły, jedna do 7-mej, druga do
10-tej klasy. Poza tym lubię czytać książki, przede wszyst­
kim nowości wydawnicze.

— Lubicie kino?

— Do kina chodzę bardzo rzadko. Zdecydowanie wolę teatr**
— Tak się złożyło, że nasza rozmowa odbywa się u progu Nowego

Roku. Czego spodziewacie się w najbliższym roku jeśli idzie O

zamierzenia Wojewódzkiej Rady Narodowej. Jakim sprawom
mierzacie poświęcić najwięcej miejsca?

— W 1961 roku i w dalszych latach rozpoczynającej się
5-ciolatki głównym problemem w pracy WRN będzie ure­
gulowanie spraw gospodarki wodnej. Spodziewamy się, ża
w lipcu 1961 roku zapadnie ostateczna decyzja w sprawie bu­
dowy zbiorników i wtedy będziemy mogli zająć się bliżej
gospodarką terenów, które dziś znajdują się w niepewności
i oczekiwaniu.

Decyzja w sprawie budowy zbiorników wodnych jest nie­
słychanie ważna dla naszego województwa i wierzę, że bę­
dzie ona słuszna zarówno ze względów turystyczno-przy-
rodniczych jak i gospodarczych. Wiele czasu poświęcimy tak­
że problemom rolnictwa i sprawie dróg, które są w bardztf
złym stanie.

— Czego życzy Przewodniczący WRN w Nowym Roku społeczeń­
stwu?

— Mieszkańcom wsi życzę, aby w najbliższej 5-ciolatce
w każdym domu zaświeciła się żarówka, aby dó każdego
domu można było dojechać bez obawy o złamanie koła. Mie­
szkańcom miast, aby w każdym mieszkaniu była woda bie­
żąca i aby przed urzędami kwaterunkowymi nie było ko*
lejek...

’

— Czy życzenia te są realne?

— Osobiście wierzę, że tak.
— W takim razie I my życzymy Towarzyszowi Przewodniczącemu

aby się Jego wszystkie życzenia spełniły...

nawet kosztem urlopu. I nie­
mało jest ludzi którzy zadawa­
lają się wysłaniem swoich
dzieci na kolonie, a sami urlop
spędzają w domu.

A jak spędzili urlop pozo­
stali? Ił' proc, na wakacjach
u rodziny, 12 proc, na wcza­
sach, 26 proc., prywatnie w

górach lub nad morzem, kil­
ka osób było na wycieczkach
zagranicznych.

Prawtó wszyscy narzekali
na tegoroczną pogodę. My
również.

0 pięciu latach minionych
i pięciu przyszłych

Ostatnia noc grudniowa
1960 r. Strażak gra tra­
dycyjny hejnał z Ma­

riackiej, zegary wydzwaniają
północ. Odchodzi Stary Rok.

— Warto chyba zastanowić
się nad dotychczasowym do­
robkiem naszego regionu, z ja­
kich pozycji startujemy do V£>-
wej pięciolatki lat 1961—1965.

NASZE MIEJSCE

— Pięć lat temu z grupą
przygodnych towarzyszy zwie­
dzałem Hutę im. Lenina i Za­
kłady Chemiczne w Oświęci­
miu. Dziesiątki obiektów by­
ło jeszcze w budowie, trwa­
ła budowlana kotłowanina.

— Wszystko luydawało się
jeszcze bardzo dalekie i odle­
głe.

— Bezsprzecznie, Huta im.
Lenina zamiast zysków mia­
ła wówczas 71 min zł... strat,
podobnie „pracował” oświę­
cimski Kombinat. Sytuacja
dzisiaj jest diametralnie od­
mienna: Huta w br. dała kra­
jowi 50 min dolarów za pro­
dukcję eksportową, Oświęcim
— 256 min zł za wywiezione
chemikalia. To tylko dwa
przykłady. Region nasz w cią­
gu 15 lat Polski. Ludowej
zmienił charakter i z rolnicze­
go stał się okręgiem przemy-
słowo-rolnym.

— Jakie zajmujemy miejsce
na mapie Polski?

— Pod względem wielkości
produkcji i zatrudnienia woj.
krakowskie zajmuje obecnie
trzecie miejsce w kraju, a w

wielu gałęziach przemysłu
przemysł regionu decyduje o

całym, ogólnokrajowym bilan­
sie. Dostarczamy obecnie: 100
proc, produkcji aluminium,
100 proc, produkcji kauczuku,
100 proc, produkcji polichlor­
ku winylu. Ziemia krakowska
jest obecnie po Śląsku drugim
okręgiem energetycznym Pol­
ski. Potężne elektrownie na­
szego regionu dostarczają 21
procent energii elektrycznej
(1958 r.), dajemy przeszło 20
proc, krajowej produkcji hut­
niczej i metali nieżelaznych,
około 20 proc, produkcji che­
micznej.

— Liczby te zapewniają po­
myślny start w przyszłość. Po­
za zmianami w ekonomice
warto także odnotować isto­
tne zmiany w dziedzinie za­
rządzania, organizacji i kie­
rowania przemysłem. Pięć o-

statnich lat to cały szmat hi­
storii.

SPOKÓJ, ŁAD,
— Pragnąc porównywać

musielibyśmy wrócić do pa­
miętnych dni roku 1956, roz-

wichrzeń 1957 r. i wszystkich
ówczesnych trudności społe­
cznych i gospodarczych. Nie
łatwo było dostrzec lepsze ju­
tro.

Właśnie — stabilizacja, spo­
kój i ład, wzrost społecznej
dyscypliny, wzrost świadomo­
ści politycznej fabrycznych
załóg, usprawnienie zarządza­
nia przemysłem i gospodarką,
stanowią drugi — istotny ele­
ment rozwoju lat 1956—1960.

Są to na pewno jedne z naj­
bardziej wartościowych sta-

wek, które w zakładach pracy
zostały wygrane.

— Dm, trzy lata temu, pod
względem fluktuacji kadr w

przemyśle i kopalniach, nieu­
zasadnionej absencji i choro­
bowych zwolnień, zajmowaliś­
my pierwsze miejsce w kra­

ty wyniku realizacji u-

1 III Plenum KC
dzisiaj radykalnie
sytuację. Np. w

Lenina wskaźnik

ju.
chwał XI

notujemy
odmienną
Hucie im.
absencji za ub. rok wynosi
3,6, w Zakładach Sodowych
około 4, prawie całkowicie u-

stabilizował się skład załóg w

kopalniach, dominuje atmo­
sfera spokojnej i rytmicznej
pracy. Pozytywne skutki tych
przemian w skali krajowej
odczuwamy już dzisiaj (więk­
sza produkcja, rentowność,
zyski, większa masa towarów
w sklepach itp.); główne jed­
nak efekty ujawnią się w

pełni w nadchodzących la­
tach.

— Ostatnia pięciolatka ma

w naszym województwie także
konta „winien”. Jak ocenić
rozwój przemysłu pod wzglę­
dem koncentracji terenowej?

KIERUNKI ROZWOJU

— Szybki rozwój w naszym
regionie energetyki, hutnic­
twa, górnictwa węglowego i
metali nieżelaznych ma boga­
tą tradycję (jego rozmieszcze­
nie warunkują jednak źródła
surowców); znacznie rozwijał
się przemysł materiałów bu­
dowlanych, budowy maszyn i
metalowy, przemysł i'
obuwniczy i solny
połowę globalnej,
produkcji tej gałęzi).

— A jakie mamy zaległości?
— Z głównych inwestycji,

które były przewidziane w

planie 1956—1960, lecz z róż­
nych powodów nie zostały
wykonane należy wymienić:

® budowę czterech kopalni
węglowych („Spytkowice I i
II”, kopalni „Zator” i „Komu­
na Paryska II”),

® budowę zakładów prefa­
brykatów gipsowych, które
wybudujemy w nadchodzącej
pięciolatce,

• budowę fabryki porcela­
ny stołowej w Krakowie i fa­
bryki kartonów.

— Pozostały nam poza tym
dysproporcje w uprzemysło­
wieniu powiatów.

— Rozwój przemysłu w

przekroju powiatowym nadal
nie był równomierny, kon­
centruje się głównie w po­
wiatach zachodnich i środko­
wych województwa (np. pow.
Chrzanów posiada aż 578 za­
kładów pracy i instytucji) na­
dal omijając powiaty rolnicze.
Nierównomierny był także
rozwój miast (liczba miesz­
kańców Krakowa wzrosła o

52 .tys. osób, Limanowa —

nadal liczy 5 tys. mieszkań­
ców). Dużo z tych , proporcji
zmienimy w nadchodzących
latach.
— Zegnamy jedną pięciolatkę,
co przyniesie nam następna?

NAD NOWĄ 5-LATKĄ
— Przewiduje się, że lud­

ność województwa^wzrośnie o

skórzany,
(dajemy

krajowej

192 tys. osób (Kraków o 45 -stało się możliwe w nowych
tys. osób). Plan inwestycyjny
nie jest w układzie terytorial­
nym ostatecznie zamknięty,
nakłady wynoszą około 4G mi­
liardów zł. Dla porównania:
tyle zainwestowaliśmy w

ziemię krakowską w latach
1950—1958 (okoio 43.650 min
zł).

&—Najsilniej rozbudowa­
ną gałęzią przemysłu będzie
nadal hutnictwo żelaza: Kom­
binat metalurgiczny im. Le­
nina powinien zwiększyć pro­
dukcję do 3,3 min ton stali, co

będzie stanowić około 35 proc,
produkcji krajowej;

© —Poważnej rozbudowie
ulegną zakłady chemiczne
zwłaszcza „Azoty” w Tarno­
wie i Zakłady w Oświęcimiu,
budujemy nowy Zakład Elek­
trod Węglowych w Biegoni-
cach. W rejon krakovś&ki prze­
sunie się rozwój kopalnictwa
rud cynkowo - 0'owianych,
w pewien szczyt inwestycyj-
no-wydebywczy wkracza Kra­
kowskie Zagłębie Węglowe.

Nastąpi dalszy silny rozwój
przemysłu maszynowego, e-

nergetyki, zakładów materia­
łów budowlanych (budowa
Zakładów Sylikatowych w

Olkuszu, Kruszyw Lekkich w

Brzeszczach i stolarki budo­
wlanej w Grybowie). Cemen­
townia Nowa-Huta osiągnie
zdolność produkcyjną 1 milio­
na ton cementu rocznie. Ogó­
łem w latach 1961 —1965 woj.
krakowskie otrzyma 15 no­
wych zakładów przemysłu
kluczowego (z tego 11 obiek­
tów zostanie zbudowanych na

terenie powiatów) oraz 84 no­
we lub rozbudowane zakłady
produkcyjne przemysłu tere­
nowego.

— Jakie główne wnioski
można wyciągnąć z praktyki
lat poprzednich, czego powin­
niśmy sobie życzyć z Nowum
Rokiem?

DO GOSPODARKI
INTENSYWNEJ

— W latach 1950—1960 w

przemyśle woj. krakowskiego
stworzyliśmy 166 tys. nowych
miejsc pracy. Wydatkowanie
miliardowych kwot na te cele

warunkach ustrojowych, dzię­
ki programowi i polityce na­
szej partii.

— Nie zawsze jednak milio­
ny te wydatkowano celowo i
rozsądnie. Mówi o tym najle­
piej bilans rewizji założeń i
plonów, inwestycyjnych, które
zostały zapoczątkowane w ub.
roku.

— Dziesiątki przykładów z

różnych zakładów dobitnie
dowodzi, że stać nas na bar­
dziej gospodarskie i efektyw­
ne wydatkowanie olbrzymich
nakładów. Chodzi więc o lep­
sze inwestowanie, lepsze za­
rządzanie majątkiem fabryk i
zakładów i większą gospo­
darność. Obok zadań ilościo­
wych warunkiem podstawo­
wym są dzisiaj równorzędne
efekty jakościowe.

— Zwiększenie programu
inwestycyjnego i silny rozwój
gospodarczy nie stanowi i nie
jest celem samym w sobie.

— Budujemy już nie tylko
dla przyszłych pokoleń, ale dla
samych siebie. Po to, by było
więcej mieszkań, lepsze wa­
runki komunalne w miastach,
więcej kin, szpitali i domów
kultury. Aby stopniowo wzra­
stały także realne zarobki.

Rozmawiali: tow. tow.

mgr WITOLD KIELAR
kier. Wydz. Ekonomicznego
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Nie lubią zmian

Jakich? — Miejsca pracy.
Wniosek ten na pewno moż­

na postawić jeśli 93 poc. ucze­
stników ankiety odpowiedziało
TAK na pytanie, czy cały rok
pracowałeś w tym samym za­
kładzie pracy. Potwierdza to

chyba sygnalizowaną już od
dłuższego czasu stabilizację
załóg.

Dlaczego? Przytaczamy
charakterystyczną wypowiędź.
„Po co miałem zmieniać pracę?
Tu dostałem w tym roku a-

wans, związana, z nim była
podwyżka płacy, jest nadzieja
na dalszą. Czy warto gdzie in­
dziej rozpoczynać znów od
początku?”.

Nie bez zaskoczenia dowie­
dzieliśmy się, że 24 proc, u-

czestników ankiety otrzymało
w bieżącym roku awanse i to
zarówno mężczyźni i kobiety.
Jedni za zdobycie dodatko­
wych kwalifikacji inni za wy­
dajną i odpowiedzialną pracę.

Nie bez znaczenia jest fakt,
że 500 egzemplarzy naszej an­
kiety trafiło do trzech zakła­
dów posiadających wysoko
kwalifikowane załogi (zakła­
dy im.
twórnia
cyjnego
tyczne),
fakt, że
uczestników ankiety zdobywa
kwalifikacje zawodowe bądź
uczy się na specjalnych kur­
sach w szkołach wieczorowych
średniego i wyższego stopnia
świadczy o coraz większej po­
pularności hasła: „Polska kra­
jem ludzi kształcących się”.
Czyni to "także 16 proc, doro­
słych członków rodzin nie mó­
wiąc naturalnie o dzieciach w

wieku szkolnym.

Szadkowskiego, Wy-
Sprzętu Komunlka-

I Zakłady Farmaceu-
A w tym wypadku
12 proc, wszystkich

Cienie i blaski

Bilans — to suma aktywów
i pasywów. Jednych i dru­

gich sporo zakontowali w mi­
jającym roku nasi ankieto-
wicze. Do ujemnych stron ży­
cia zalicza wielu nadal trud­
ną sytuację mieszkaniowa,
nieuzasadnione ukryte pod­
wyżki cen szczególnie na tzw.

wolnym rynku, niedostatecz­
ny poziom usług, niejednokro­
tnie kiepskie zaopatrzenie
sklepów. Dużo pretensji mają
jeszcze ludzie do komunikacji,
służby zdrowia, sposobu urzę­
dowania w administracji pań­
stwowej i terenowej. Oburza­
ją się na istniejące jeszcze w

zakładach marnotrawstwo i
brak organizacji pracy.

Dla niektórych ankietowi­
czów ubiegły rok zamykał się
bilansem ujemnym z czysto
osobistych względów.

Życzenia

Sobie — przede wszystkim
zdrowia, szczęścia osobiste­

go, dobrych wyników w nau­
ce, nowych mieszkań, ładniej­
szych mebli, stabilizacji cen,

poprawy warunków bytowych.
Bywały też i takie osobiste
życzenia jak: „wyjście za mąż
za kulturalnego pana”, „moto­
ru na którym mógłbym jeździć
na wycieczki”, „spędzenia ur­
lopu za granicą. „ukoń.\enia
przez żonę szkoły, ctrzyn\ nia
awansu, sukcesów w rybołów­
stwie i na polu sportowym”.

Pisząc i myśląc o sobie
wszyscy bez wyjątku ankieto-
wicze życzyli ludziom, całemu
społeczeństwu dalszej popra­
wy stopy życiowej, szczęścia w

życiu osobistym, spokoju, i po­
koju na całym świecie. Pow­
tarzające się stale pragnienie
pokoju świadczy o głębokim
zainteresowaniu przeciętnego
człowieka losami całej ludz­
kości.

„Czego życzę innym lu­
dziom — pokoju, wolności".

„Zwiększenia bazy narodo­
wego przemysłu — poprawy
stopy życiowej pracowników
— zlikwidowania marnotraw­
stwa i złodziejstwa.

„Większej wydajności pracy
— obowiązkowości — posza­
nowania mienia społecznego
szczęścia, rozkwitu i umiło­
wania naszej ukochanej Oj­
czyzny Polski Ludowej”.

„Więcej serca dla bliźnich,
uprzejmości i grzeczności, dal­
szego pogłębienia wiadomoś­
ci naukowych i zawodowych,
większej pracowitości”.

Nie możemy zacytować tych
wszystkich serdecznych ży­
czeń. Nie starczyłoby dla nich
miejsca w całej „Gazecie”.
Wybraliśmy te, które najlepiej
oddają uczucia i myśli każde­
go przeciętnego człowieka. Do
życzeń tych dołączają się

JÓZEF KLAJA
i JACEK ŻUKOWSKI Rozmawiał JANUSZ BUDZYŃSKI
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Technika
W

ft

Co nowego w technice? Gdy
przejrzymy plany postępu te­
chnicznego na rok 1961, oka-
źe się, że znajdziemy w nich
sporo interesujących pozycji.

ZAGLĄDAMY DO KOTŁA
ENERGETYCZNEGO

Błyskawiczny przegląd nowości

polskiej techniki zacznijmy od

zajrzenia do kotłów energetyki.
Przybywa ich sporo w 1961 r„ bo

produkcja energii. elektrycznej
wzrasta do 31.900 min kWh, tj.
o 10 proc, w stosunku do roku
1960. Równocześnie wTytwarzanio
energii elektrycznej koncentruje
się coraz wyraźniej w dużych e-

lektrowniach o znacznie rosną­
cych rozmiarach agregatów prądo­
twórczych. W dużym kotle —

wiadomo — gotuje się taniej, co

na szczęście nie wpływa w tym
wypadku na smak „potrawy**.

Gdy w roku bieżącym za

sukces uważaliśmy instalowa­
nie własnych turbozespołów o

mocy 50 MW, w przyszłym —

główny przyrost mocy w ele­
ktrowniach osiągnięty będzie
przez turbiny i generatory o

mocy 100 i 130 MW. Jednocze­
śnie zapoczątkowane zostanie
przechodzenie na zwiększone
ciśnienie pary, z 90 do 130 a-

tmosfer.

W rezultacie wprowadzenia
tych zmian oraz rozbudowy
sieci przesyłkowych wysokich
napięć, automatyzacji zaró­
wno samych elektrowni jak i
urządzeń sieciowych i roz­
dzielczych — obniżożne zosta­
nie w przyszłym roku o 15
gramów zużycie węgla na wy-

na...

Współpraca
radioelektroniki

z medycyną
Na wystawie gospodarki na­

rodowej w Moskwie pokazano
maszynę elektronową, działa­
jącą nader szybko. Potrafi o-

na „zapamiętać” kilkaset cha­
rakterystycznych oznak choro­
by dla 96 rodzajów schorzeń.
Lekarz przy pomocy specjal­
nego szyfru podaje wyniki ba­
dania chorego, maszyna w

błyskawicznym tempie zesta­
wia je i w wyniku ostatecz­
nym określa charakter scho­
rzenia.

„Lilipuci” magnetofon
W ślad za konstrukcją coraz to

mniejszych radioodbiorników
skonstruowano obecnie miniaturo­
wy kieszonkowy magnetofon o na­
zwie „Minifon Attache”. Posiada
on wymiary: 100x170x40 milime­
trów i ciężar 800 g. Magnetofon
„Minifon-Attache”, który służy

jednocześnie jako dyktafon, je ot

bardzo wygodny w użyciu. Odpo­
wiednio skonstruowane kasety po­
zwalają na szybką wymianę taśm.

Trzystopniowy wzmacniacz odtwa­
rza bardzo wyraźnie zapis dźwię­
ku lub głosu na głośnik lub słu­
chawkę. Zasadnicze wyposażenie
magnetofonu „Minifon - Atta-
chś” stanowi sześć tranzystorów,
głowica odtwarzania i usuwania

dźwięku oraz bateria 10 V. Należy
się spodziewać, iż w niedługim
czasie tego rodzaju magnetofony
przy zastosowaniu odpowiedniej
technologii wytwarzania staną
się powszechnym przedmiotem u-

żytku i zastąpią notesy, wieczne

pióra, względnie długopisy.

produkowanie jednej kWh e-

nergii.
CO NOWEGO NA WYRYWKI

Od czego zacząć przegląd 75
najważniejszych typów ma­
szyn i urządzeń, których pro­
dukcję rozpocznie w 1961 ro­
ku po raz pierwszy nasz prze­
mysł maszynowy? Wśród ma­
szyn dla energetyki znajdą się
właśnie wspomniane już ko-
tły-olbrzymy i inne, mniejsze
wprawdzie (375 ton pary na

godzinę), ale też „nieliche”,
zwłaszcza gdy próbować tę
wydajność przeliczyć
czajniki.

Skoro mowa o rzeczach ra­
czej dużych, wymienić tu
trzeba nowe typy statków
morskich: tankowiec 18 tys.
TDW, który spłynął już na

wodę, a w przyszłym roku
zostanie wykończony, dro­
bnicowiec motorowy 12,5 tys.
TDW, nowe typy silników o-

krętow-ych. Przenosząc się z

kolei na ląd — napotkamy
przetokowe lokomotywy spa­
linowe, wagony
(tzw. torpedy),
silniki trakcyjne, nowe czte­
rotomowe samochody ciężaro­
we i ciągniki o mocy 42 KM.

Nie można pominąć nowych
typów obrabiarek, a wśród
nich najbardziej nowocze­
snych automatów ze sterowa­
niem programowym, przezna­
czonych do wytwarzania kół
zębatych, oraz elektronowych
frezarko-kopiarek, odtwarza­

jących w metalu kształty
przedmiotów najbardziej na­
wet wiotkich 1 delikatnych.
Warto by powiedzieć coś o

nowych maszynach dla budo­
wnictwa, rolnictwa, przemy­
słu włókienniczego, ale zaj­
rzeć chcemy jeszcze do dzia­
łu wyrobów powszechnego
użytku.

Znajdziemy tu nowe typy
odbiorników telewizyjnych o

ekranie 17- i 21-calowym, w

których lampa kineskopowa
uzyskała kąt odchylenia ró­
wny 110 st. Ten ważny, a nie
wszystkim może znany tajem­
niczy „kąt”, oznacza jak głę­
boki jest odbiornik. Od starej
„Wisły”, przypominającej ru­
rę, zmierzamy wyraźnie w

kierunku płytkiego półmiska,
który zajmuje — a z nim ca­
ły aparat — znacznie mniej
tak cennego w mieszkaniu
miejsca.

W pralkach oczekujemy
także nowych konstrukcji, od­
biegających od przestarzałych
już pralek wirnikowych. No­
wa lodówka będzie typu sprę­
żarkowego, a więc zużywają­
ca mniej prądu i utrzymująca
znacznie niższą temperaturę
od produkowanych obecnie
lodówek absorbcyjnych ale

wymagająca znacznie dokład­
niejszego wykonania i dobre­
go gatunku materiałów. (JK)

motorowe

kolejowe

wieju dziedzinach nauki
i techniki Związek Ra­
dziecki wysunął się o-

statnio na czołowe po­
zycje w świecie.

Kroniki 1960 roku zapisały
szereg nowych pięknych zwy­
cięstw radzieckich naukowców
i inżynierów. Wybraliśmy
garść z nich, aby przypom­
nieć, co nowego w ciągu o-

statnich 12 miesięcy wniosła
nauka i technika Związku Ra­
dzieckiego do skarbnicy świa­
towej.

Styczeń 1960
• Dwukrotna próba su-

perpotężnej rakiety bali­
stycznej na Pacyfiku. Ra­
kieta trafiła w cel ze zdu­
miewającą wprost dokład­
nością z odległości 12.500
km W niedalekiej przy­
szłości tego rodzaju rakie­
ty mają pomknąć z apa­
raturą naukową w kierun­
ku Marsa i Wenus.

0 Sukces konstruktorów

maszyn elektronowych. Spe­
cjalistyczna maszyna cyfro­

wa. Służy do rozwiązywania
skomplikowanych zagadnień z

zakresu techniki łączności ra­
diowej i elektroniki.

• Chirurgia plastyczna
czyni coraz większe „cu­
da”: prof. Michelson z

Centralnego Instytutu Chi­
rurgii Urazowej i Ortope­
dii w Moskwie przepro­
wadza po raz pierwszy w

historii medycyny opera­
cję „odtworzenia" języka
w przypadku zupełnej jego
utraty.
Luty 1960

• Udane próby lenlngradz-
kich konstruktorów z „wideo-
magnetofonem” — aparatem,
który zapisuje i odtwarza na­
tychmiast po zapisaniu nie

tylko dźwięk, lecz również
obraz. Osiągnięto lepsze wy­
niki, niż podczas prób analo­
gicznego urządzenia w USA.

© 8-cylindrowe silniki do
samochodu „Wołga” zaczyna
produkować całkowicie zauto­
matyzowany zakład nad Woł­
gą, największy tego typu w

Europie, wyposażony w 1200

agregatów-ąutomatów i 58 au­
tomatycznych linii obrób-

czyoh.
® Przy pomocy radiotele­

skopu Obserwatorium Puł-

kowskiego młody uczony le-

ningradzki, J. Parijskl, wykrył
w środku Galaktyki jądro, u-

tworzone z gęstych zjonizo-
wanych, gazów. Masa tego
jadra, wysyłającego fale świe­
tlne 1 radiowe, jest przypu­
szczalnie dziesiątki tysięcy ra­
zy większa od masy naszego
Słońca.

Marzec 1960

• W pobliżu osiedla Zy-
rla w Azerbajdżanie' do-
wiercono się nafty na głę­
bokości 4.835 m. Po raz

pierwszy na świecie osiąg­
nięto taką głębokość
użyciu turbowierteł.

Kwiecień 1960

przy

„ra-® Zakończono budowę
dzieckiej wieży Eiffla" — 310

metrowego laboratorium geo­
fizycznego w pobliżu miasta

Małojaroslawiec. Jest to sta­
lowy maszt, największy w

Europie.
• Z Dworca Ryskiego w

Moskwie wyrusza pierwszy
pociąg elektryczny, którym
zamiast maszynisty kieru-

wiary, jej
odtworzenia

dzieciństwie...

4,5 tony,
oddziele-
maneki-

Minister*

je elektronowa maszyna
matematyczna.

Maj 1960

© Sputnik-gigant na or­
bicie Ziemi. Pierwszy ra­
dziecki statek kosmiczny o

ciężarze ponad
Pomyślna próba
nia zasobnika z

nem kosmonauty-
® Rada Naukowa

stwa Zdrowia ZSRR zaakcep­
towała nowy sposób leczenia

zarostowego zapalenia tętnic
przy pomocy podskórnych za­
strzyków z... tlenu. Nowa me­
toda, zaproponowana przez le­
karza S. Polilcarpowa z Kur-

ska, wzbudziła wielkie zainte­
resowanie za granicą.

Czerwiec 1960
0 Rewelacyjny radziecki sa­

molot myśliwski typu delta —

jednosilnikowy tu rb ©odrzuto­
wiec T 405 bije rekord świata

szybkości na zamkniętej 100-

kilometrowej trasie.
Andrianow osiąga
km/godz.

® Jednostopniowa rakie­
ta balistyczna o ciężarze
2.100 kg z psami na pokła­
dzie osiąga wysokość kil­
kuset kilometrów i ląduje
bezpiecznie na Ziemi.

Listopad 1960

® Uczeni radżieccy opu­
blikowali „Atlas II strony
Księżyca”, sporządzony na

podstawie zdjęć, dokona­
nych z pokładu „Łunnika
— 3”.

Q Radioastronomowie ode­
brali sygnały radarowe, odbite
od powierzchni planety We­
nus.

Grudzień 1960

Pilot
2091

Lipiec 1960

® Druga seria prób no­
wej, wielostopniowej, su-

perpotężnej rakiety bali­
stycznej na Pacyfiku.

O Radzieccy konstruktorzy
budują obrabiarkę, sterowa­
ną... przez... dalekopis.

Sierpień 1960

• Nowy krok naprzód
nauki radzieckiej na dro­
dze w Kosmos. „Biełka” i
„Striełka” odbywają po­
dróż dookoła Ziemi i wra­
cają po 18 okrążeniach na­
szej planety w uprzednio
określony punkt na teryto­
rium ZSRR.

• „TURBONAMI” — rewe­
lacyjny autobus z silnikiem

turbinowym osiąga na szosach

podmoskiewskich szybkość 150

km/godz.

Wrzesień 1960

• Studenci z blisko 60

krajów, Azji, Afryki i
Ameryki Łacińskiej przy­
bywają do Moskwy na

bezpłatne studia w Uni­
wersytecie Przyjaźni Na­
rodów — pierwszej tego
typu uczelni na świecie.

® W Laboratorium Fizjolo­
gii Doświadczalnej Akademii
Nauk Medycznych ZSRR przy­
wrócono do życia 1500-go czło­
wieka, który zmarł śmiercią
kliniczną. Opracowane przez

uczonych radzieckich kom­
pleksowe metody ożywiania
zmarłych przed nastąpieniem
tzw. śmierci biologicznej (tzn.
przed upływem 6 minut od
chwili ustania pracy serca 1

płuc oraz ustania krążenia
krwi) — zdały egzamin.

Październik 1960

0 W Kijowie zbudowano

nową elektronową maszynę
cyfrową, rozwiązującą zada­
nia matematyczne i logiczne
na zamówienie zakładów ba­
dawczych, Instytutów i fa­

bryk. Pracuje ona z prędko­
ścią 12 tysięcy elementarnych
działań na sekundę.

• Trzeci radziecki statek

kosmiczny o ciężarze po­
nad 4,5 tony (z 2 psami)
wysłany na orbitę Ziemi.
Eksperyment o doniosłym
znaczeniu kosmobiologicz-
nym.

© Największa w świecie
elektrownia wodna na Wołdze

pod Stalingradem osiągnęła
pełną moc: 2.415.000 kW.

Są to tylko niektóre wy­
darzenia naukowe i technicz­
ne, dające wtłoczyć się pod
poszczególne daty kalendarza.
A przecież kalendarz obejmo­
wać powinien także szereg
badań laboratoryjnych o do­
niosłym znaczeniu dla nauki

światowej — nie zakończonych
jeszcze, ale zbliżających roz­
wiązanie nadzwyczaj ważnych
problemów.

Dane zebrał i kalendarz
opracował:

JERZY ZŁOCIEŃ

zlelniea Nowa Huta licząca dziś
około 100.000 mieszk. stanie się
w ciągu najbliższego 10-lecia orga­
nizmem miejskim liczącym niemal
150 tys. mieszkańców. i
kierunek rozwoju obejmie

tereny położone na północny zachód
Kocmyrzowskiej stanowiącej granicę
jącej obecnie zabudowy, i sąsiadujące
niskiem w Czyżynach oraz wsią Bieńczyce.
Od tej właśnie wsi przyjęła nazwę nowo

pows' ijąca tu dzielnica mieszkaniowa.
Dzielnica Bieńczyce rozciągająca się na prze­

strzeni około 300 ha liczyć będzie 40.000 miesz­
kańców i zapewni ponad 10.000 mieszkań dla pra­
cowników kombinatu.

Projekt dzielnicy Bieńczyce byl tematem ogól­
nopolskiego konkursu urbanistycznego, którego
rozstrzygnięcie nastąpiło latem 1950 roku. Kon­
cepcja, która zajęła wówczas pierwsze miejsce
jest obecnie rozpracowywana jako podstawa do

realizacji, która rozpocznie się już w przyszłym
roku.

Całość dzielnicy, której główny szkielet komu­
nikacyjny stanowi przedłużenie ulicy Zachodniej
oraz ulicy Teatralnej, została podzielona na sa­
modzielne jednostki mieszkaniowe (osiedla) liczące
po około 5.000 mieszkańców. Każda z tych jedno­
stek posiadać będzie jedną szkolę podstawową
(ewentualnie również szkolę licealną), dwa przed­
szkola, pawilon sklepowy oraz garaże. Urządze­
nia dziecięce jak: szkoły, żłobki, przedszkola usy­
tuowane są z reguły wewnątrz jednostek miesz­
kaniowych, w sąsiedztwie większych terenów

zielonych tzw. ogrodów zespołowych zawierają­
cych również mały sport osiedlowy (boiska do
siatkówki, korty tenisowe), place zabaw, ewent.

ogródki jordanowskie. Dzieci idące do nich prze­
chodzą jedynie przez tereny zielone nie potrze­
bując nigdzie przecinać ciągów komunikacji ko­
łowej. Stwarza to warunki całkowitego bezpie­
czeństwa 1 pozwoli uniknąć tak niestety jeszcze
częstego zjawiska, jakim jest zabawa dzieci na

ruchliwej ulicy. Wnętrza zielone poszczególnych
osiedli łączą się ze sobą tworząc jeden duży pas
zieleni przebiegający przez całą dzielnicę 1 sta­
nowiący równocześnie teren spacerowo-wypo-

czynkowy.
W przeciwieństwie do urządzeń dziecięcych po­

zostałe usługi, jak pawilony sklepowe i garaże
zostały zlokalizowane w bezpośrednim sąsiedztwie
ulic komunikacyjnych, przy wjazdach do osiedla,
przy czym pawilony sklepowe położone są w po­
bliżu przystanków tramwajowych i autobuso­
wych, tak aby ludzie wracający z pracy mogli
po drodze do domu załatwić niezbędne sprawunki.W centrum dzielnicy, przy skrzyżowa­

niu tilicy Zachodniej z iii. Poprzecz­
ną powstanie główny ośrodek usłu­
gowy zawierający pawilony usługowe

1 rzemieślnicze, administrację i urzędy, ka­
wiarnie, restauracje, bary samoobsługowe,
oraz kino i dom społeczny. Z ośrodkiem
związany będzie również wysoki budynek
hotelowy.

D Główny
i wolne
Iodul.

istnie-
z lot-

NOWA DZIELNICA
KRAKOWA

Poza usługami o charakterze wyłącznie
dzielnicowym na terenie Bieńczyc zostaną
zlokalizowane obiekty, które obsługiwać bę­
dą również istniejące osiedla Nowej Huty.
Będzie to hala sportowo-widowiskowa na

około 5.000 miejsc, hala targowa, oraz ze­
spół biurowo-administracyjny jak również
pawilony handlowe i lokale rozrywkowe.

Na północy dzielnicy Bieńczyce powstanie szpi-
tal na 600 łóżek wraz ze szkołą pielęgniarek. Poza

tym w Bieńczycach znajdą się szkoły zawodowe,
zakłady drobnego przemysłu terenowego, duże
zbiorcze garaże dzielnicowe, stacje obsługi itp.

Dominującym typem zabudowy dzielnicy Bień­
czyce będą budynki 5-kondygnacjowe (4-piętrowe),
jako najbardziej ekonomiczne a jednocześnie
stwarzające dobre warunki mieszkaniowe. Oprócz
nich jednakże w każdej jednostce wprowadzona
będzie również w niewielkim procencie zabudo­
wa niska domkami szeregowymi oraz budynki
wysokie 9-kondygnacjowe wyposażone w windy.
Daje to możność otrzymania właściwej struktury
mieszkaniowej w odpowiednich typach budyn­
ków — od dużych mieszkań w domkach szerego­
wych, aż po małe zupełnie, jedno-, dwuosobowe
mieszkania w budynkach wysokich.

W kompozycji przestrzennej dążeniem
było uzyskanie możliwie zwartej i czytel­
nej koncepcji plastycznej całości dzielnicy
przy jednoczesnym dużym zróżnicowaniu
poszczególnych fragmentów i gabarytów za­
budowy. Duży nacisk położony został na

uzyskanie wyrazistej sylwety. Osiągnięto to

przez wprowadzenie mocnego rytmu długich
9-kondygnacjowych budynków podkreślają­
cych układ głównego pasa zieleni osiedlo­
wej oraz grupy punktowców usytuowanych
w najwyższym punkcie terenu powiązanych
z centralnym ośrodkiem usługowym. Druga
grupa wysokich punktowców podkreśla
kompozycję pasa zieleni wzdłuż ul. Kocmy-
rzowskiej.

Zabudowa Bieńczyc to zabuftowa typowa, opar­
ta o zaledwie kilka rodzajów powtarzalnych bu­
dynków składających się z tych samych sekcji

1 elementów konstrukcyjnych. Budynki są proste,
dostosowane swym kierunkiem do układu war-

stwicowego terenu, co pozwoli na łatwe wykona­
nie ich metodą uprzemysłowioną, z użyciem dźwi­
gów, w pełni zmechanizowaną.

W Bieńczycach zostanie zastosowane na

wielką skalę budownictwo wielkopłytowe.
Pozwoli to na oszczędne i szybkie zrealizo­
wanie tej wielkiej inwestycji mieszkanio­
wej.

Projekt dzielnicy Bieńczyce opracował w Miej­
skim Biurze Studiów i Projektów Budownictwa

W Krakowie zespół autorski:
Generalny projektant i ailtor projektu urbani­

stycznego — mgr Inż. arch. Jadwiga Guzicka

Współpracą przy projekcie urbanistycznym —

— mgr inż. arch. Anna Basistowa
— mgr inż. arch. Jan Lewandowski
— mgr Maria Rędziejowska

Frojekty budynków —

— mgr inż. arch. Kazimierz Chodorowski
— mgr inż. arch. Stefan Golonka
— dr inż. Tadeusz Kantarek

Koordynator 1
— mgr inż.

kierownik pracowni
arch. Zbigniew Zgud

*1
Projekt dzielni­

cy Bieńczyce —

tutor mgr inż.
arch. Jadwiga
Guzicka,

Nasz fotoreporter odwiedził

Instytut Badań Jądrowych w

Świerku, najmłodszą polską
placówką naukową, mającą
jednak już duże osiągnięcia
liczące się w skali ogólnoświa­
towej.

KRAKOWSKI ROKr A1

Koniec roku. A gdyby tak
podsumować roczny dorobek
krakowskiej nauki?

Przedsięwzięcie ponętne i
ryzykowne. Bo co pokazać?
Czy wartościowe osiągnięcia
naukowe, obok których prze­
chodzi codzienne życie czy
zdobycze wiedzy wnikające w

rytm twórczej pracy, którą
tętni nasza codzienność?

Z kłopotu wybawił mnie prof.
dr ALEKSANDER KRUPKOWSKI
z Akademii Górniczo-Hutniczej w

Krakowie. Od jesieni br. sprawuje
funkcję przewodniczącego kra­
kowskiego oddziału PAN. Po raz

pierwszy w dziejach tej instytucji
stanął na jej czele przedstawiciel
nauk technicznych! Wysunięcie
się techniki na czoło współczesnej

wledzy, eo znalazło »wój wyraz
także w tej placówce polskiej na­
uki, to niewątpliwie znak czasu.

— W następnych pięciolat­
kach przewiduje się olbrzymi
rozwój przemysłu w kraju, a

w nim czołową rolę mają wła­
śnie odegrać południowe wo­
jewództwa — powiedział prof.
A. Krupkowski. — W ciągu
najbliższych piętnastu lat licz­
ba mieszkańców Polski wzro­
śnie o 7 i pół miliona. Aby
stworzyć odpowiednie warun­
ki dla ich zatrudnienia, trzeba
rozwijać przemysł, co nie jest
możliwe bez technicznego po­
stępu. Dla osiągnięcia zamie­
rzeń, które stają przed na­
szym państwem, musimy w

0

„WIERZĘ,
wątpię —

Nowy port w Izraelu

W Izraelu przystąpiono do bu­
dowy nowego — trzeciego z rzę­
du — portu w Aszdot, którego u-

rządzenia przeładunkowe w pierw­
szym rzędzie mają służyć do prze­
ładunku ropy naftowej, która bę­
dzie doprowadzana rurociągami z

portu Ejlat w Zatoce Perskiej, po­
siadającego zdolność przyjmowa­
nia największych tankowców. W
ten sposób Izrael zamierza ominąć
Kanał Sueskl. Ponadto port w

Aszdot zostanie połączony dwo­
ma liniami kolejowymi z Sodomą
nad Morzem Martwym, skąd wy­
dobywa się znaczne Ilości soli po­
tasowych. Równolegle z budową
portu w Aszdot są prowadzone
poważne prace związane z dalszą
rozbudową portów w Ejlat 1 Hal-
fie oraz modernizacją portów w

Tel Avlvie i Jaffie. Porty te zo­
staną połączone nową siecią dróg
w postaci nowoczesnych autostrad,

*co pozwoli na kombinowany prze­
wóz towarów z Zatoki Perskiej
na Morze Śródziemne. Oeólne ko­
szty tych inwestycji dojdą do su­
my około 70 milionów dolarów.

Koszty te zostaną pokryte czę­
ściowo pożyczkami zagranicznymi,
a częściowo pożyczką wewnętrzną
rozpisaną wśród mieszkańców I-

zraela. (R.Kr.)

R
eligie przychodzą i odchodzą, a tradycja
zostaje. Nawet wtedy, gdy nikt już nie
pamięta, z jaką wiązano ją niegdyś tre­
ścią. Zresztą, nikogo to nie obchodzi,
nikt o to nie pyta, nie docieka.

Tradycja więc modeluje kształt
niepowtarzalne i niemożliwe do
gdzie indziej — oblicze.
„...Kolędy, które słyszał i śpiewał w

choinka, tyle świeczek, stajenka, wielka gwiazda
z tektury i złotym oblepiona papierem... Przejmu­
jące jęki pieśni ludu „Któryś za nas cierpiał rany”
śpiewanej w pomroce kościoła przy żółtym świetle

gromnic... — Psychologia tradycji...” 1)
Pogaśmy ognie świec na choince, zerwijmy złoty

papier z tekturowej gwiazdy, cdrzućmy wszystkie
(„pogańskie") zwyczaje związane z ,,g o d a m i", czy
ze zmartwychwstaniem wiosny, przetnijmy ów sen­
tymentalny łańcuch wspomnień więżący z „krajem
lat dziecinnych” i zostawmy ją, wiarę, sam na sam

z niezrozumiałą tajemnicą dogmatu... Albo

tym w kamieniu dekalogiem.
Ale nie zostawiajmy jej twarzą w twarz z

„Chrześcijaństwo było dla niego raczej
legendą niż faktem realnym i dogmatem,
religią” 1).
„Fideizm, tradycjonalizm, sentymentalizm

widualizm — herezje niedostatecznie

katolicyzmu”.

Tylko dla porządku podać trzeba, że pierw­
sze z tych zdań napisał pół wieku temu publi-
cysta-wolnomyśliciel,, A. Niemojewski, a na­
stępne — w 1960 r. — katolicki publicysta,
J. Turowicz2). Tak bardzo jednoznaczne są
bowiem w swojej wymowie.

z wyry-

i
1

życiem...
poezją

historią

i indy-
pogłębionego

Aparatura, która kieruje zespołem zegarów kwar­
cowych. Fot AR

odchodzę•••
A przecież — te pół wieku wykopało między re­

ligijną postawą roku 1909

przepaść tak głęboką, że

postawić znak równania,
owym czterem „izmom” z

rowicza — „herezję niepogłębionego
jako przyczynę.

Wtedy — „ludzie tej psychologii... słuchali o teorii

ewolucji 1 zmienności gatunków nie jako o postrze­
żeniu naukowym, ale jako o próbie katastrofy ma­
jącej... rozwiać ich legendę, obalić ich zwyczaj, po­
deptać ich najświętsze uczucia”, i)

Dziś — „Młodzież nie znajduje często odpo­
wiedzi (w katolicyzmie — W. M.) na pytania
współczesne — czy będą to problemy tzw. kon­
fliktu wiary i nauki, czy też inne współczesne
problemy moralne czy społeczne” — stwierdza
red. Turowicz.

„Nie wierzę w mnóstwo rzeczy, które... kościół
do wierzenia podaje” — pisze młody wierzący
fizyk w ankiecie Tygodnika Powszechnego — „Dla­
czego wierzę, wątpię, odchodzę”,

„Tylko 8,6 proc, wierzących odpowiedziało na

wszystkie pytania zgodnie z nauką Kościoła
katolickiego” — mówi o wynikach ankiety
Wśród młodzieży autor artykułu wstępnego
w „Znaku” (nr 65) i dodaje, że dziś „nie jest
problemem, czy wierzyć, ale w co wie­
rzyć” (podkreślenia autora).

A sprawa wiary w tym wypadku przestaje
T*- już być( sprawą uczucia i zwyczaju — sta­
je się kwestią światopoglądu.

„Chrześcijaństwo... nigdy nie dotrzymuje kroku
aktualnościom. Niewątpliwie potrafiłoby to osiągnąć,
gdyby stawało na poziomie faktów cywilizacyjnych”
(„Tyg. Pow.” z 18 XII br.)

A przecież „konflikt wiary i nauki” jest tylko
jednym z konfliktów światopoglądowych.
I nie tylko w tej dziedzinie myśl katolicka nie
dotrzymuje kroku „faktom cywilizacyjnym”.

Czytanie Pisma św. jest pierwszym krokiem do

utraty wiary — wyraził się któryś z papieży. Para­
frazując to pcwiedzenie, , można by powiedzieć, że

czytanie wielu innych, równie autorytatywnych do­
kumentów byłoby pierwszym krokiem do utraty
zaufania.

Kto się odważy dać — choćby tej młodzieży —

a postawą współczesną
bałbym się między nimi

Bałbym się przypisywać
charakterystyki red. Tu-

katolicyzmu"

„encyklikę o małżeństwie”? Kto Jej wyłoży sicze-
r z e idee tzw. „encyklik społecznych”? Kto jej wy­
tłumaczy, dlaczego sprawy polityki są w prak­
tyce codziennej Kościoła ważniejsze od wiary, od

etyki?
„Wierzę, wątpię, odchodzę...” — Nie dlatego,

że mi „brak zrozumienia istoty Kościoła i po­
rządku nadprzyrodzonego”1), ale że „nie znaj­
duję odpowiedzi na pytania współczesności” —

ani moralne, ani społeczne.
To nie ja napisałem, że pozostaje otwarte py­

tanie o racjonalną treść katolicyzmu... o to,
w jakim stopniu kształtuje on życie” *). Ja,
gdybym je stawiał, spytałbym, czy w ogóle
potrafi je dziś kształtować — takim jakie
ono jest —w całej złożoności jego konfliktów
I trudności — osobistych i społecznych.

Nie jest winą katolików polskich, że im „brak
uformowanego światopoglądu” ś). Ich „winą” jest
to, że nie znajdują „racjonalnych treści w katoli-

cyźmle”. A bez nich może być mowa tylko o świa­
topoglądzie, stojącym w ostrej sprzeczności z ży­
ciem. I dlatego właśnie, że nie znajduję w nim

owych racjonalnych treści, że nie znajduję w nim

odpowiedzi na zrodzone przez konflikty współczes­
ności pytania — dlatego „wątpię, odchodzę”.

ie wierzę, by problem obyczajów można

było rozwiązać wskrzeszeniem „ustaw kar­
nych (zabezpieczających)... zachowanie
wierności małżeńskiej” (Pius XI). By

„kryzys rodziny” dało się przezwyciężyć powro­
tem do jej patriarchalnego modelu. Rozumiem,
dlaczego „85 proc, katolików amerykańskich
(USA) stosuje „birth control” ’). Nie chcę się
zgodzić, by w imię „świętych praw własności
prywatnej” ’- — kamienia węgielnego kato­
lickiej doktryny społecznej ktokolwiek
mógł rościć sobie prawo rzucania żagwi w mój
dom.

Chcę wiedzieć, mam prawo poznać, mam obowiązek
„z żywymi naprzód iść”. Dlatego nie jest dla mnie

problemem, „czy wierzyć”, ale w co i komu

wierzyć. Jakim ufać ideom, jakimi się kierować za­
sadami, gdzie szukać odpowiedzi i rozwiązań owych
konfliktów „moralnych czy społecznych”.

Dlatego właśnie „odchodzę”.
„Nie wierzę, by zbawienie było tylko

w kościele rzymskim” — pisał w Tygodniku
Powszechnym ów młody, wierzący fizyk. Zga­
dzam się z nim, choć inaczej rozumiem sło­
wo „zbawienie”.

Ale nie to przecież jest najważniejsze. Ważne
jest, że możemy — starym, tradycyjnym
zwyczajem życzyć sobie wzajem i „wszystkim
ludziom dobrej woli” — Dosiego Roku! W. M.

N

1) Z książki „Bóg Jezus” — A . Niemojewsklego.
2) W „Tygodniku Powszechnym” nr 50,
’) patrz „encykliki społeczne”.

pierwszym rzędzie -podnieść
wiedzę techniczną. To nasza

konieczność życiowa.
Nie wezmą więc chyba za

złe dziennikarzowi naukowcy,
jeżeli w tej próbie bilansu, u

schyłku roku zajmie się te­
chniką.

W Krakowie przy ul. Oboźnej
mieści się instytut, który twór­
czą myśl naszych naukowców u-

biera w realny kształt dokumen­
tacji, technologicznej Instrukcji
czy prototypu. Tam adaptuje się
także wyniki badań innych pla­
cówek w kraju. Gdyby spróbo­
wać bilansować prace Instytutu
Obróbki Skrawaniem, nie wystar­
czyłoby niewątpliwie miejsca w

jednym artykule. Bo 1960 rok dla

Instytutu — to setki konsultacji,
wiele kursów, moc publikacji 1

to, nad czym chyba zatrzymamy
się dziś: prototypy.

— W 1960 roku ukończyliś­
my serię urządzeń do obróbki
strumieniowo-ściernej — po­
wiedział doc. Jan Kaczmarek.
— Wykonaliśmy ją w warsz­
tatach Instytutu. Trzy takie
stanowiska, określone u nas

symbolem SDU-400, przezna­
czono do tzw. kompletnych o-

biektów przemysłowych, które
Polska dostarczy dla Indii i
Egiptu.

(Warto wyjaśnić, że metoda ob­
róbki strumieniowo-ściernej zosta­
ła zapoczątkowana niedawno w

USA. Wkład polskiej myśli twór­
czej polega na opracowaniu części
teoretycznej metody dotyczącej
głównie własności warstw wierzch­
nich przedmiotów obrabianych w

ten sposób.)
— W kończącym się roku —

mówił dalej doc. J. Kaczma­
rek — dokonaliśmy dalszego
kroku w rozwoju obróbki e-

łektro-erozyjnej i obrabiarek.
Opracowano nową, ulepszoną
wersję obrabiarki elektro-
iskrowej EDA-35 oraz oddano
do produkcji seryjnej obra­
biarkę ultradźwiękową UDA-
20. Ponadto ukończono bardzo
ważne badania materiałów na

elektrody. Zakończono także
prace nad generatorem nowe­
go typu.

(I w tej dziedzinie jesteśmy w

światowej czołówce. Dowodem

dużego uznania dla polskiej myśli
twórczej i zainteresowania dla

naszych wyników ze strony za­
granicy jest przetłumaczenie ksią­
żki kierownika Zakładu Obróbki

Elektro-Erozyjnej Krakowskiego
Instytutu pt. „Eiektroiskrowa ob­
róbka metali” na język francus­
ki.)

Nadeszły czasy, że naukowiec nie

zasklepia się w kręgu laboratoryj­
nych doświadczeń, ale wędruje do
zakładów produkcyjnych. Z jego
usług korzystało w wojewódz­
twie szereg zakładów przemysło­
wych. W Zakładach Mechanicz­
nych w Tarnowie Instytut prze­
prowadził badania tokarek tam

produkowanych i zaproponował
szereg ulepszeń. Podobna współ­
praca została nawiązana w 1960
roku również z . Andrycliowską
Fabryką N^szyn.

W 1961 roku „na war­
sztat" Polskiej Akademii

Nauk wchodzi ponad 1000
rozmaitych problemów, z.

których około 20 proc, po
raz pierwszy wysunięto W
naszym kraju.

Polska Akademia Nauk
uczestniczy w realizacji 5-
letniego planu badań, szcze­
gólnie ważnych dla gospo­
darki narodowej i objętych
planem ogólnopaństwowym.
Jednocześnie głównym kie­
runkiem jej działalności
będą badania stanowiące
teoretyczną podbudowę
wszystkich prac badaw­
czych prowadzonych w kra­
ju. „

Koncentracja wysiłków
i środków na 102 proble­
mach naukowych, objętych
ogólnopaństwowym planem
gospodarczym, nie oznacza

ograniczenia żadnego z kie­
runków naukowych, roz­

wijanych dotychczas przez
PAN. Państwo przewiduje
bowiem przeznaczenie na

rozwój nauki sum znacznie
większych niż dotychczas.

Najwięcej kłopotu w rea­
lizacji planów PAN spra-
wiać może brak dostatecz­
nej ilości kadry naukowej.
Sytuacja w tej dziedzinie
poprawi się jednak, ponie­
waż w latach 1961—65 ok.
5 tysięcy pracowników na­
ukowych uzyska stopnie
doktorskie. Przewiduje się
także habilitację około 2
tys. nowych wykładowców,
dla wyższych uczelni. Nasi
naukowcy wyjeżdżać będą
tlo ośrodków zagranicznych,
słynących z wysokiego po­
ziomu poszczególnych dy­
scyplin naukowych. Roz­
waża się także propozycję
zaproszenia szeregu profe­
sorów zagranicznych do
Polski, aby przyspieszyć do­
skonalenie kadr nauko­
wych w naszym kraju.

TYSIĄC

problemów
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REMANENT,
ale... plastyczny

Minął
mowu rok pracy

krakowskiej placówki wy­
dawniczej, powstałej w

1953 r. „WYDAWNICTWO
LITERACKIE” pracujące pod
kierownictwem dr A. Słapy i

pod naczelny redakcją mgr J.

Skórnlckiego wzmacnia z roku
na rok swoją pozycją nie tylko
na krajowym, ale 1 zagranicz-
nym rynku wydawniczym. Trud­
no jest omówić w krótkiej notat­
ce osiągnięcia ostatniego roku.

Dlatego ograniczę się do wymie­
nienia jedynie tych tytułów, któ­
re spotkały się z największym
uznaniem czytelników.

Przede wszystkim należy wspo­
mnieć o kontynuacji dzieł zbio­
rowych S. Wyspiańskiego, W.

Sieroszewskiego i W. Orkana.
Ważne miejsce wśród ogłoszo­

nych pozycji zajmują tytuły pi­
sarzy współczesnych, takich jak
J. Szaniawski (,.Profesor Tutka”,
,,Łgarze pod Złotą Kotwicą”), T.

Holuj („Królestwo bez ziemi”).

Bilans mijającego roku
w licznym środowisku
plastycznym Krakowa
(ponad 800 artystów-

plastyków) jest bardzo do­
datni. Szereg udanych im­
prez, ciekawe wystawy,
cenne nagrody. Przyjęto
ponad 30 nowych członków
przeważnie dyplomantów z

Krakowskiej Akademii
Sztuk Pięknych. Artysta
Jan Szancenbach — ocenia
ogólny poziom młodej bra­
ci plastycznej jako bardzo
wysoki. Jest wśród nich
wielu wybitnych młodych
twórców.

miejsca za pomnik bohaterów

Warszawy młodemu rzeźbia­
rzowi krakowskiemu Edwar­
dowi • Koniecznemu.

Nagrodę Dni Krakowa o-

trzymał — Frycz.
Nagrodę Fundacji Goden-

heima — Taranczewski.

Nagrody na Biennale: Pa­
nek, Tarasin, Krasnodębska-

Gardowska i Weiman. Prócz

tego szereg artystów nagro­
dzono medalami 1 dyplomami
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

Pięknych.

Jadwiga Andrzejewska

Spacerkiem, spacerkiem za Planty!

Krakowskie

WYSTAWY KRAJOWE
Zarząd Okręgu zorganizo­

wał ponad 40 wystaw krajo­
wych. Poza tym, członkowie

rwiązku wystawiali swe pra­
ce poza Krakowem. Dużym
powodzeniem cieszyły się tzw.

wystawy upowszechniające na

peryferiach miasta. Najwięk­
szą imprezą było zorganizowa­
nie w tym roku przez kra­
kowski oddział Biennale, któ­
rego poziom należy ocenić ja­
ko bardzo wysoki. Dużo teł

było zakupów prywatnych.

WYSTAWY
ZAGRANICZNE

Kilka członków krakow­
skiego oddziału Związku
Plastyków miało wystawy
zagraniczne. W Londynie
wystawiali swe prace Rze­
piński 1 Długosz, w No­
wym Jorku Kantor, w

Wiedniu — Wójcik. Szereg
plastyków krakowskich do­
stało zaproszenie do wy­
stawienia swych prac w

Paryżu.

ZAMIERZENIA

Zarząd Krakowskiego
Związku Plastyków zamie­
rza kontynuować w przy­
szłym roku organizowanie
wystaw na peryferiach
miasta. Będą one pomyśla­
ne jako tematyczne wysta­
wy przenośne.

Ekspozycja Biennale krążąca
po wielu miastach Polski zo­
stania pokazana za granicą.
Na pierwszy ogień pójdzie
prawdopodobnie Izrael. Będzie
również kontynuowana akcja
ścisłej współpracy plastyków
Krakowa z kolegami opolski­
mi. (żuk)

„Wiersze", „Koniec naszego świa­
ta”), K. Filipowicz („Romans pro­
wincjonalny”, „Biały ptak”), T.
Kwiatkowski („Lunapark”), R.

Kłyś („Droga do Edenu”), J. Ha­
rasymowicz („Mit o świętym Je­
rzym”), J. Stoberski („Przyjaciel
mężatki”) 1 ln.

Od pierwszych lat istnienia
dawnictwa poważną rolę w

dorobku odgrywają książki,
rych tematem jest teatr. W

żącym roku ukazało się kilka ty­
tułów z

komiczne

przez J.

Zagłębia
eseje j szkice I. Sławińskiej.

Szczególnie piękną szatą gra­
ficzną oraz ciekawym ujęciem
tematu wyróżniają się książki
A. Banacha („Historia pięknej
kobiety”, „Podróże po szufla­
dzie”) oraz kontynuowana przez
wydawnictwo od lat seria tytu­
łów S. Wasylewskiego („Twarz
i kobieta”).

Literatura podróżnicza ograni­
czona została do jednej, lecz bar­
dzo atrakcyjnej relacji z wypra­
wy na Spistbergen, której auto­
rem jest J. J . Szczepański.

Z Innych wartościowych pozy­
cji nie można pominąć pracy
prof. S . Pigonia o Mickiewiczu

(„Zawsze o Nim”), szóstego wzno­
wienia dzieła W. Łozińskiego
„Prawem 1 lewem” oraz pamięt­
ników W. Pola, M. Smolarskie­
go, A. Waśkowsklego, P. Górs­

kiej. (Z. K.)

wy-
jego
któ-
ble-

tego zakresu: Podróże
A. Fertnera napisane
Kobera, dzieje teatrów
K. Olszewskiego oraz

O kulturze można pisać
różnie i w nieskończoność.
Tym bardziej w Krakowie.
Temat jak woda przyj­
muje koloryt w zależności
od pogody i pory dnia. A
po burzliwym deszczu...
mętnieje.

Można pisać o kulturze
przez wielkie „K” a więc:
środowiska twórcze, teatry
i instytucje kulturalne ta­
kie jak muzea, biblioteki
itp., szkoły artystyczne i
uczelnie, zabytki i salony
„Desy”. Można też w spo­
sób dla Krakowa mniej
typowy poruszyć tę „mniej­
szą” kulturę, od zespołów
amatorskich i świetlic do-

cząwszy, kończąc na spra­
wach kultury osobistej, na

której nadmiar też nie mo­
żemy się skarżyć.

W ciągu 12 miesięcy mi­
nionego roku coś się prze­
cież działo — i w sprawach
wielkich i małych. Przede

wszystkim radzono na temat

kultury. Odbywały się po­
siedzenia Komisji Kultury i

Innych powoływanych od

czasu do czasu „ciał” ko­
misyjnych. Radzono dłużej,
krócej i błyskawicznie w

Wydziale Kultury m. Kra­
kowa, prawdę mówiąc, nie­
mal codziennie. Radzono w

dzielnicowych referatach

kultury 1 komitetach par­
tyjnych — i tu też powoły­
wano komisje, podkomisje

1 inne ciała doradczo-posle-
dzenlowe.

To pewne, że ilość o d-
siedzianych godzin w

1960 roku ma pewien roz­
mach i skalę (choć niewie­
le, jak dotąd „wysiedziano”
np. w sprawie krakowskiej
telewizji, czy w sprawach
uregulowania sytuacji
wśród muzyków). Na szczę­
ście posiedzenia nie są je­
dyną miarką kulturalnych
poczynań w Krakowie.

Rok 1960 stał się w ja­
kiś sposób przełomowy dla
Krakowa. Po długich, a

ciężkich radzeniach prze­
łamano bowiem kult do
małego, starego Krakowa i
powoli, jakby wstydliwie
poczynania kulturalne za­
częły przebijać się przez
Planty, a potem docierać
nawet do najdalszych pe­
ryferii. Najobfitszy w wy­
darzenia kulturalne na pe­
ryferiach jest już ostatni
miesiąc roku — grudzień.
Ożyły świetlice w Piaskach
Wielkich i Bronowicach
Małych, w Przegorzałach i
Krzesławicach... Prowadzo­
ne są tam obecnie kursy
nauki gry na różnych in­
strumentach muzycznych,
powstają zespoły muzyczne,
a w Krzesławicach kapela
wiejska.

Uruchomiono nową świe­
tlicę w Skotnikach, rozpo­
częto remont istniejącej w

Prądniku Czerwonym. U-
zupcłniono wyposażenie
świetlic w potrzebny sprzęt,
założono telewizory w

Skotnikach, Wieczystej, A-
zorach — tak, że już
wszystkie peryferyjne
świetlice posiadają telewi­
zję. Tyle jeśli idzie o „mar­
twą naturę”. Oczywiście
najwygodniej byłoby co»

tam wyasygnować na re­
monty, kupić sprzęt, wy­
słać — niech sobie mają,
założyć telewizor — niech
sobie oglądają. Peryferie
załatwione.

cach Wielkich i Grębało-
wie. Przygotowuje się o-

becnie 2 wystawy ruchome
grafiki — Biennale 1960 r.

Są to właściwie pierwsze
kroki. Taki spacerek za

Planty. Jeśli więc użyłam
poprzednio wielkiego słowa
„początki inwazji” — mu­
szę się z niego wytłuma­
czyć. Te wszystkie poczy­
nania nie są wyskokami za

Planty, lecz stanowią część
wielkiej planowej akcji,
której właściwy początek
przypadł na ostatnie dni
roku 1960. Można by oczy­
wiście zastanawiać się,
dlaczego dopiero pod ko­
niec roku, skoro na temat

upowszechnienia kultury
mówi się i radzi od doić
dawna, skoro zagadnienie
to jest podstawowym ce­
lem polityki kulturalnej
(znów wielkie słowo)! No
cóż. od tych spraw i od in­
nych jest Wydział Kultu­
ry. Tymczasem tych innych
spraw jest znacznie więcej
i one przytłaczają. Oto
prowadzone są remonty
konserwatorskie, buduje się
słynny już pawilon, a spra­
wy np. dokumentacji tech­
nicznej należą również —

o zgrozo! do Wydziału. Dla
Filharmonii nareszcie zdo-.
byto nowe fotele — i znów
Wydział. W 1960 r., zorga-

... .

u-

Scena i „Niewinnych czarodziei” A. Wajdyf

Tadeusz Kwiatkowski

BYŁEŚ w

no, to — słuchaj...

NAGRODY

Najpoważniejszą nagrodą
było przyznanie pierwszego

DŹWIĘCZNY SEZON
Muzyczny rok 1960 — za­

znaczył się w Krakowie ple­
jadą znakomitych nazwisk.
Nazwiska te przyciągały jak
magnes publiczność koncerto­
wą, chociaż i ta codzienna,
żmudna praca krakowskich
instytucji muzycznych znaj­
dowała również uznanie. A

więc koncertowali w naszym
mieście: Rubinstein i Małcu-
żyńskl. Są to planiści należą­
cy niewątpliwie do czołówki

<7 Itiswrzy
Pisarze często wyżywają się w... tytułach. Żeby więc

usatysfakcjonować drugie po Warszawie (co do ilości
i jakości) środowisko literackie, stołeczni twórcy nadali
Krakowowi tytuł „Stolicy prowincji”. Mniejsza o tytuły.
Dwóch stolic w kraju być nie może, zaś ambicje pisar­
skie bynajmniej nie wymagają „podpórki" stołecznej.
Oczywiście, możemy mówić o centrach kulturalnych
w Polsce, które wytwarzają specyficzną i potrzebną
atmosferę tzw. bodźców twórczych. Chociaż więc lite­
raci są zrzeszeni w swoim związku twórczym — to jed­
nak nie związek, anonimowo i zbiorowo ogłasza lub wy­
daje ICH dzieła — lecz czynią to oni sami, poprzez prasę i
wydawnictwa, poprzez imprezy i występy autorskie, spot­
kania z czytelnikami etc.

Oddział Związku Literatów Polskich w Krakowie grupuje
120 członków. Sporo, jeśli się zważy — że w całym kraju mamy
ok. 800 pisarzy (w tym dwie trzecie przypada na Warszawę).

Funkcję prezesa oddziału pełni niezmordowanie od lat —

STEFAN OTWINOWSKI. Co powie „Gazecie” — nie ocenia­
jąc kolegów po piórze — ale analizując pracę związku 1 jego
zarządu w Krakowie?

Ano powie, że w stosunku do ubiegłych lat można zanotować
znacznie żywszą rolę związku, na tle społecznym oraz poważ­
niejszą działalność zarządu na rzecz środowiska pisarskiego.

Wydawałoby się, że krakowscy literaci są w przewa­
żającej większości... emerytami pisarskimi. A tu — pro­
szę: w trzech ostatnich latach figuruje na kontach au­
torskich OSIEMDZIESIĄT pozycji książkowych „rodem”
z Krakowa! Oczywiście, są wśród nich i wznowienia,
ale świadczy to niewątpliwie o AKTYWNOŚCI twórczej
naszego środowiska.

Spotkań autorów z czytelnikami — przypadło średnio mie­
sięcznie w upływającym roku — ok. 30 . Gdzie? W zakładach

pracy, domach kultury, szkołach — nie tylko woj. krakow­
skiego, ale i Śląskiego, rzeszowskiego oraz kieleckiego.

Coraz bardziej zmieniają się formy „czystego" spot­
kania autorskiego. Dziś już raczej przybierają one

kształt gawędy literackiej, czyli bezpośredniego
kontaktu z „żywym" odbiorcą literatury.

Zarząd ZLP utrwalił jeszcze silniej w roku 1960 tra­
dycje „śród literackich” we własnym lokalu przy ul.
Krupniczej 22. Wieczory. autorskie i problemy literackie
znajdują tu chętnych słuchaczy, zwłaszcza, że oddział
krakowski gości wielu znakomitych pisarzy z całej Pol­
ski (naturalnie w większości z... Warszawy).

Każdy autor ma „swoje” tematy. Największą popularnością
cieszą się „literackie podi'óże” i zagadnienia współczesnej li­
teratury (zarówno naszej, jak 1 radzieckiej, czy zachodniej).
Do najbardziej „poszukiwanych” gawędziarzy 'roku 1960 nale­
żeli: J. Broszkiewicz, K. Bunsch, J. Hordyński, J. Kurczab,
H. Mortkowicz-Olczakowa, W. Zechenter.

Także na odcinku współpracy i pomocy ze strony Wy­
działu Kultury m. Krakowa — nastąpiła ogromna po-
pratoa. Choćby poprzez akcję Krakowskiego Domu Kul­
tury.

Kto „wydał” w roku najwięcej książek? — Srednlacy ze

starszym (jubilatem!) Janem Wiktorem — na czele: K. Bunsch,
K. Filipowicz, J. Kurek, S. Otwinowski, M. Promiński, W. Ze­
chenter. Poeci: J. A. Frasik, J. B . Ożóg. Oraz tzw. młodsi śred-

nlacy — T. Holuj, T. Kwiatkowski, St. Lem, W. Machejek, J. J .

Szczepański — wśród poetów J. Harasymowicz, J. Hordyński,
T. Nowak, T. Sliwiak. z dramaturgów: K. Barnaś, J. Brosz­
kiewicz, M. Promiński, A. Swirszczyńska.

Ciekawie debiutowała w prozie minionego roku M. Paczow-
ska oraz — S . Czycz.

Wciąż brak tematyki par ercellence współczesnej
w akcjach wydawniczych pisarzy krakowskich. Dwie,
trzy pozycje — to trochę mało na 120 piszących...

Liczną grupę, jedną z najczynnlejszych w Polsce — tworzą
tłumacze. Również działają tu pióra sensacyjno-kryminalne:
Joe Alex, Noel Randon, Henryk Vogler.

Gorzej przedstawia się sytuacja w krytyce literackiej. Do
niedawna głośna „szkoła krytyków” z Krakowa — poza
J. Błońskim, J. Kwiatkowskim i w. Maciągiem — milczy...

Więc co? Zły rok? Ną pewno nie. „Życie Literackie"
— trybuna piśmiennicza związku, wprowadza wciąż no­
we twarze pisarskie na swoje łamy. Kwitnie publicysty­
ka literacka (Gawlik, Lovell, Machejek) — młodzi
adepci literatury spoza samego Krakowa publikują tam

swoje utwory.
Jan Wiktor — 70-lecie. Fundusz twórczy: ok. 30 pi­

sarzu korzystających z pomocy państwa podczas pracy
nad książkami. Pracowity rok! (Bob)

światowej. Recenzenci wpra­
wdzie trochę się wykrzywia­
li w recenzjach z koncertu
Gllelsa — ale mogę Was za­
pewnić, że jego gra na for­
tepianie, to wielkie przeży­
cie dla każdego słuchacza.
Grała również m. In. Ani Fis­
cher — pianistka węgierska,
a prawdziwe boje staczaliśmy
o bilety na występy laureatów
Konkursu Chopinowskiego —

Blocha, Pdlllniego i Zarićkiej.
W roku 1960 dyrygował w Kra­

kowie Paweł Kleold, Smetaczek,
gościnnie występowali Katlewlcz 1

Zbigniew Chwedozuk. Najznako­
mitsi dyrygenci prowadząc kon­
certy w Krakowie — nie unikali

klasycznych utworów romantycz­
nych. Wszystkim, którzy się wy­
brzydzają na muzykę romantycz­
ną, możemy przypomnieć anegdo­
tę zapisaną na lamach „Gazety",
a przytoczoną przez Klecklego.
Otóż, gdy artysta ów prowadził
koncerty muzyki nowoczesnej w

Rzymie, filharmonicy po kilku
próbach spytali dyrygenta:

— Panie dyrektorze, a może
by tak troszeczkę muzyki, co?

Oczywiście, anegdota ta w ni­
czym nie ujmuje zasług znakomi­
tego naszego dyrygenta Andrze­
ja Markowskiego, który wespół a

zespołem kameralnym Filharmonii

Krakowskiej zdobył duże uznanie

krytyki na Warszawskiej Jesieni
za wykonanie nowoczesnej kom­
pozycji Pendereckiego „Wymiary
czasu i ciszy” (powtórzonych po­
tem w Krakowie). Do wielkich

osiągnięć Krakowskiej Filharmo­
nii należy zaliczyć również Sym­
fonię Reńską Schumanna, którą
prowadził Smetaczek.

Osobną i specjalną uwagę po­
święcić musimy inicjatywie Fil­
harmonii Krakowskiej, która or­
ganizuje koncerty w Podgórzu 1

Nowej Hucie. Koncert Chopina
zagrany przez Czerny Stefańską
recenzenci muzyczni uznali za

prawdziwy ewenement muzyczny.
A do tego wszystkiego estrada —

Filharmonii Krakowskiej. Pan!
Zofia Stachurska jest nie tylko
znakomitą śpiewaczką, specjalizu­
jącą się w wykonywaniu utwo­
rów współczesnych polskich kom­
pozytorów, ale również doskona­
łą organizatorką tejże właśnie

estrady. Grupy śpiewaków, in­
strumentalistów 1 recytatorów od­
wiedziły w tym roku wiele miast
i miasteczek województwa krakow­
skiego, rzeszowskiego i kieleckie­
go. Chopin, Mozart, Bach, Schu­
mann — zawędrowali.pod... dachy
domów kultury wielu miasteczek,
a nawet 1 wsi.

Opera Krakowska może zaliczyć
„Pajace” na konto swoich naj­
większych osiągnięć nie tylko ro-

ku 1SSC. wielu ludzi twierdzi, le

patrząc na operę tę — pierwszy
raz w życiu nie nudzili się. Zna­
komity ZIpser, wspaniały chór,
doskonała scenografia. Mówi się,
te jest to spektakl bardzo nowo­
czesny 1 równocześnie bardzo

wierny zarówno muzyce Leonea-

yalla, jak 1 Intrydze dramatycznej.
„Kariera panny Mary” — można

kręcić nosem, ale fakt pozostanie
faktom — Operetka Krakowska da­
ła przedstawienie lekkie, przystęp­
ne i współczesne.

Orkiestra Polskiego Radia
w Krakowie, której „króluje”
Gert, przede wszystkim na­
grywa utwory dla potrzeb ra­
diowych. Jednak organizowa­
ne przez tę orkiestrę z inicja­
tywy Stowarzyszenia Polskich
Artystów Muzyków comiesię­
czne poranki symfoniczne —

niewątpliwie wzbogaciły życie
muzyczne naszego miasta. Do­
dajmy do tego wiele koncer­
tów dyplomowych studentów
Państwowej Wyższej i Śred­
niej Szkoły Muzycznej, dzia­
łalność muzyczną „Jazz-klu-
bu” (na „Zaduszkach” jazzo­
wych występował Stangoetz,
Kurylewicz jeszcze raz udo­
wodnił, że prowadzi najlep­
szy polski zespół jazzowy),
imprezy estradowo-muzyczne
w Hali Gwardii (bardzo cie­
kawy zespół wokalistów z

Bukareszteńskiego Teatru
Piosenki) — a i tak nie wy­
mienimy wszystkich interesu­
jących koncertów, słuchowisk,
spektakli...

Krótko — imprezy muzyczne w

Krakowie powinny w roku 1SG1

jeszcze skuteczniej konkurować z

telewizją 1 radiem. Przede wszyst­
kim dzięki ciekawym Imprezom
z ciekawymi nazwiskami muzyki.

4

T~) oczątki inwazji kul-
l turalnej Krakowa na

peryferie mają inny,
właściwy charakter. Pe­

ryferie są objęte akcją od­
czytową. Można by dysku­
tować nad trafnością dobo­
ru tematycznego, fakt je­
dnak pozostaje faktem, że
wreszcie życie świetlicowe
nie będzie ograniczone do
gry w szachy i oglądania
telewizora. Wyszedł na pe­
ryferie Teatr Stary, zaglą­
da KDK z audycjami e-

st.radowo-muzycznymi. 6
grudnia wyruszyła Filhar­
monia Krakowska z kon­
certami do Podgórza i No­
wej Huty. Jeśli chodzi o

Nową Hutę, to Filharmo­
nia ma już pewne do­
świadczenia — jeździło się
tam przed 7—9 laty. I jesz­
cze ciekawostka z Nowej
Huty: otóż powstał tam o-

becnie Oddział Towarzyst­
wa Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych. A skoro już jesteśmy
przy sztukach pięknych to
warto wiedzieć, że z koń­
cem 1960 r. zostały zorga­
nizowane 2 wystawy pla­
styczne w Podgórzu i kilka
wystaw plastyczno-oświa-
towych to peryferyjnych
klubach w Rydlówce, Pia­
skach Wielkich, Bronowi-

nizowano 43 wystawy
krakowskich muzeach,
dostępniono je ostatnio w

godzinach wieczornych —

też Wydział. Repertuar te­
atralny, wymiana kultural­
na z Opolem i jeszcze rai
jak najbardziej Wydział.

Wkońcu
do organizo­

wania ży cia kultu -

rainego na peryfe­
riach przydzielono

jedną etatową osobę. Gdy­
by więc chciala codziennie
chodzić w tzw. teren, tc»do
świetlicy terenowej lub
klubu mogłaby dotrzeć raz

na 2 miesiące — taka jest
ich ilość. I organizuj tu ży­
cie kulturalne! Do kontro
li działalności 20 placówek
kulturalnych w mieście
(teatry, muzea, szkoły muz.

lid.) ma Wydział aż 1 etat.
Do spraw muzyki i plastyki
nie ma nikogo — te spra­
wy, to już ziemia nieznana!
A ile jeszcze takich spraw?

Może dlatego właśnie
wszelkie plany i zamierze­
nia rodzą się zbyt długo.
Dobrze więc, że wreszcie
sprawy peryferii, sprawy
upowszechnienia kultury —

a więc problem nr 1 — ru­
szyły z miejsca. To nic, że

spacerkiem. Więc z szacun­
ku dla krakowskich tra­
dycji nie płoszmy poczy­
nań. Zobaczycie, powoli
wszystko się rozkręci.

Nie mam zamiaru stawiać cenzurek lub próbować ująć
produkcję Filmu Polskiego w schemat wartości artystycz­
nych. Chcialbym jedynie podzielić się z Czytelnikami swymi
wrażeniami na temat filmów polskich oglądanych na na­
szych ekranach w ubiegłym roku. Będą to oczywiście sądy
osobiste, nie mające ambicji ferowania ostatecznych wy­
roków. Każde bowiem dzieło wywołuje sprzeczne opinie
i zadowala inne gusty.

W ostatnim roku widziałem kilkanaście filmów polskiej pro­
dukcji 1 tym samym dzieła kilkunastu reżyserów. Od monumen­
talnych „Krzyżaków” — po kameralnych „Niewinnych czarodziei”.

Rozpiętość tematyczna szeroka, świadcząca, że polski film wy­
szedł z impasu i pracuje już na odpowiedniej bazie, adresując
swe utwory do widzów o sporej gamie zainteresowań. Znalezio­
no również złoty środek realizując w dostatecznym procencie
komedie, dotąd gatunek w naszym filmie zaniedbany i niesłusznie

traktowany po macoszemu. Wydaje mi się, że „Zezowate szczę­
ście” Munka jest krokiem naprzód po serii „Anatol!” i to skła-
nia do wniosku, że zręczna satyra, przemawiająca dobrym języ­
kiem filmowym do widza — jest znakomitym 1 czujnym sejsmo­
grafem dla naszej rzeczywistości politycznej 1 obyczajowej. Ko­
media bowiem ma większe prawo do szybkich uogólnień, do

wrażliwej ingerencji 1 natychmiastowego reagowania.

Wydarzeniem w życiu filmowym, była bezsprzecznie pre­
miera „Krzyżaków” Forda. Reżyser ten po długim milcze­
niu dokazał nie lada, sztuki. Opowiedział powieść Sienkie­
wicza z dużą wiernością, nie uchybiając w niczym inten­
cjom autora i. jednocześnie stworzył dzieło filmowe dobrej
klasy, godne najlepszych ekranów zagranicznych.

Podobał mi się nowy film Wajdy. „Niewinni czarodzieje”
nie przypominają Wajdy z „Popiołu i diamentu'', a tym .

bardziej twórcy „Lotnej”. Reżyser wyzbył się dotychczaso­
wej maniery, pachnącej mocno ekspresjonizmem i dał
utwór formalnie niesłychanie prosty, kameralny — lecz
świadczący o doskonałym warsztacie reżyserskim. Przypo­
mina mi to mistrzów malarskich, którzy z biegiem lat
zmniejszają palety swych barw, by wyrażać świat w pre­
cyzyjnych, lecz najprostszych zestawieniach kolorystycz­
nych.

Z interesującym filmem wystąpił zdolny reżyser Woj­
ciech Has. Jego przeróbka filmowa powieści Uniłowskiego
pt. „Wspólny pokój” zdradza duże możliwości tego młode­
go twórcy.

Wiele złego napisali licencjonowani krytycy filmowi o „Wale­
cie pikowym” Chmielewskiego. Ja natomiast sądzę, że Chmie­
lewski szuka nowej drogi dla polskiej komedii. „Walet” nie jest
arcydziełem, nie jest może i nawet dobrym (w pełnym tego .słowa

znaczeniu), lecz wysiłek Chmielewskiego należy uznać za ważny
w rozwoju naszej kinematografii. Nie mamy bowiem prawie żad­
nej tradycji burleski filmowej, ba nawet farsy. Chmielewski nie
idzie prostą drogą, może nadto Ją sobie komplikuje, ale cenię go
za ambicję i upór w swym wyrazie artystycznym.

Reżyser Lesiewicz pokazał „Rok pierwszy”. Film inte­
resujący, który stara się skwitować w uczciwy sposób
pierwsze chwile naszej wolności. Niestety, niedostatki
scenariusza odbiły się na filmie.

Były jeszcze: bardzo .zła komedia „Tysiąc talarów”, mło­
dzieżowy „Szatan z siódmej klasy”, „Kolorowe pończochy",
chybiona „Milcząca gwiazda” w koprodukcji z NRD, film
Jakubowskiej „Spotkanie w mroku" i — „Decyzja”. Dziw­
na sprawa z tą „Decyzją”. Dotąd byłem zawsze skłonny
twierdzić, że młody człowiek ukończywszy szkołę filmo­
wą da się ponieść w swoim pierwszym filmie jakimś uro­
kom formalnym, będzie się starał grzeszyć przeciw obowią­
zującym konwencjom. Tymczasem Dziedzina nie tylko zre­
zygnował z wszystkiego co dobre, lecz stworzył film, który
mógłby powstać w latach trzydziestych. Scenariusz, reży­
seria trącą mocno naftaliną i to gończego gatunku...

Rzuciwszy nawet pobieżnie okiem na polską twórczość filmo­
wą nie znajdujemy w niej odbicia współczesnej problematyki.
Jeśli mamy „Niewinnych czarodziei”, to znowu problem jest tak

wyszukany, tak wyabstrahowany, że nie daje pełnego obrazu na­
szej rzeczywistości. Zdaję sobie sprawę, że trudniej mówić
o tym — co się widzi, aniżeli o tym — co się widziało. Artyści
uciekają od mierzenia świata, który ich otacza współcześnie.
Obserwujemy to również 1 w literaturze. Ten brak zaintereso­
wania współczesnością ma swoje, oczywiście, skomplikowane po­
wody — ale stwierdzić trzeba, że Jeśli sztuka nie walczy, nie wy­
daje wyroków o swoich współczesnych — w perspektywie histo­
rycznej traci swój Istotny sens!

Film polski już dawno wyszedł z zaścianka ł zdobył so­
bie uznanie na całym świecie. Nazwiska Forda, Wajdy,
Munka mają swoją wagę. Do głosu dochodzą młodsi. Film
w Polsce zaczyna odgrywać poważną rolę w życiu arty­
stycznym. W tej chwili mówi się o nim częściej, aniżeli
o teatrze; wymienia się więcej nazwisk młodych twór­
ców — niż nazwisk młodych reżyserów teatralnych.

Tak już bywa, że kiedy
człowiek powróci do
domu z premiery tea­
tralnej, zaczyna go nie­
pokoić odbierany przed­
tem spektakl.

To pewne, że nasze „widze­
nie” (albo, jeśli kto woli: kon­
sumowanie) dramatycznego
widowiska zawsze będzie su­
biektywne. Wiadomo: de gu-
stibus etc...

Najwięcej jednak zadziwia
refleksja, gdy usiłując odtwo­
rzyć sobie w pamięci, a po­
nadto porównując szereg
przedstawień w teatrach całej
Polski (łącznie ze stolicą) z

tym, co ujrzeliśmy w ciągu

Jerzy iSober

RESZTA JEST MILCZENIEM

Oto 1 — Hamlet (do tytułu.,.)

. roku na scenach krakowskich
— dochodzimy do wniosku, iż
nie był to wcale rok zły...

Pisząc o poszczególnych sztu-
• kach, Ich inscenizacjach, reżyse-
1 ril, ujęciach scenograficznych —

oraz, rzecz ważna: o aktorach —

i wysuwało się takie czy inne za-

i rzuty, podważało kursujące w

, teatrze 1 pośród widzów sądy na
'

temat ZJAWISKA 1 jego od­
dźwięku u bardziej „wyrobione­
go” odbiorcy — atakowało tekst
1 koncepcję wystawienia właśnie

takiej pozycji dramaturgicznej —

wytykało Wędy wykonawcze
przetykając gdzieniegdzie laurko,
wą pochwałą

Po pewnym czasie, w zesta­
wieniu z ciągłością dziania się
teatralnego, pod falą nowych
premier tu i ówdzie — o-

strość ocen spowija miła
mgiełka... Zostaje zapis w pa­
mięci: to było dobre, to było
słabe — lub wręcz złe. O ni­
jakich wydarzeniach szybko
zapominamy. Przywoływane
„na siłę” potrzebą statys­
tyczną — wymykają się
płochliwie przed ponowną
próbą analizy...

Więc jakże sporządzić tego
rodzaju podsumowanie „Tea­
trów Krakowa w roku 1960?”
— Wyliczać z dokładnością
buchalteryjną pozycję po po­
zycji — i... jeszcze raz odce-
dzać przez sito piękności ziar­
na artystycznego — od pot­
knięć, omyłek i zwykłych
plew?

N
le. Bo 1 po co? Trzeba mó­
wić o wrażeniu ogólnym.
Wprawdzie zawsze znajdą
się tacy, którzy zechcą szer­

mować całą litanią sztuk poka­
zanych widzowi (a opuszczo­
nych na tym miejscu, o zgrozo!)
— ale c’est la vie — Jak powtarza
pewien Mędrzec Uogólniony —

należy przyjąć ów zarzut z poko­
rą, boć nigdy nikomu nie dogo­
dzisz. Zwłaszcza w teatrze... Zre­
sztą, niechże 1 sprawozdawca tea­
tralny może sobie pozwolić na

reżyserię własnego artykułu.
Z obsadą ról włącznie!

Toteż na początku — w od­
wróconej kolejności: ukłony,
słowa optymizmu, brawa 1
karesy. Bez przekornych min
oraz fałszywej kurtuazji wo­
bec „cenzurowanych”.

Wbrew niektórym głosom
(m. in. ze stolicy, skąd znu­
dzone i mniej odważne w są­
dach o... teatrach centralnych,
recenzentki „Nowej Kultury"
krzyczą: hajże na krakowską
prowincję!) — sceny krakow­
skie kończą ów rok z bilan­
sem dodatnim. ARTYSTYCZ­
NIE, bo w księgach finanso­
wych nie szperałem, choć i tu
— wydaje mi się, — sytuacji
nie można oceniać wyryw­
kowo, lecz sumarycznie. W
Krakowie z pewnością nie ma

specjalnych odchyleń —- od
walki kasowej ó
widza na terenie całego kraju!

No, więc — liczmy tę dnió-

wkę obrachunkową, czy Jej
poziom w teatrach naszego
miasta kształtuje się niżej
od stolicy — a także wyżej
od stawki artystycznej po­
przedniego roku?

Pewien aktor, uznanej powszech­
nie — wysokiej klasy, przeniósł­
szy się do Warszawy, opowie­
dział mi bawiąc gościnnie w Kra­
kowie, po swoich sukcesach sto­
łecznych — że nie ma różnicy w

osiągnięciach, teatralnych (a prze­
cież np. jeden „Ryszard III” nie

tworzy jeszcze ogólnego kryte­
rium jakości) pomiędzy Krako­
wem i Warszawą czy Łodzią Nie
ma teraz (mowa o roku '1960),
gdyż w poprzednich latach — nie­
stety (poza teatrem Skuszanki) o-

we różnice występowały dość wy­
raźnie. Chyba podobnie, jak w

okresie tuż powojennym, kiedy
Kraków dominował na scenie kra­
jowej doborem repertuaru, arty­
stów 1 reżyserów najwyższego
wymiaru twórczego.

Być może, stąd też blorą
się i obecne pretensje kryty­
czne ludzi, którzy dobrze jesz­
cze pamiętają tamte czasy
Wielkiego Rozwoju życia tea­
tralnego pod Wawelem.-' Ale.
nie o to chodzi dzisiaj.

Otóż
na rynku 'teatral­

nym Krakowa wiele się
poprawiło w stosunku
do roku 1959. Mieliśmy

naprawdę kilka spektakli od
tzw. wielkiego dzwonu.
Przedstawienia na miarę nie
tylko (krajową, ale o znacz-

nie wyższych ambicjach twór­
czych. Np. Oresteję, Medeę,
Troilusa i Kresydę, Na dnie,
Romulusa — nie wspominając
o b. ciekawych insceniza­
cjach — Dziejowej roli Pig­
wy, Śmierci komiwojażera,
Galileusza, Apelacji Villona,
Radości z odzyskanego śmie­
tnika, Widoku z mostu. Jak
na jeden rok, chyba
A przecież można by
jeszcze kilka równie
sujących artystycznie
(bez próby lekceważenia tytu­
łów, których nie wymieni­
łem!).

Nie ma zatem mowy o ża­
dnym kryzysie artystycznym
w teatrach krakowskich. Kry­
zys minął. Więc, skoro jest
tak dobrze — to dlaczego czę­
sto piszemy tak źle o teatrze?
Bo zatrzymujemy się na mie­
liznach, które również wystę­
pują w nurcie scenicznym na­
szego miasta. I to — nierzad­
ko...

Ergo — idzie o wyrów­
nanie linii artystycznej. O
styl teatrów Krakowa. Bynaj­
mniej nie w odwrocie od lżej­
szego repertuaru! Natomiast
w atakowaniu repertuaru am­
bitnego. Bo przecież wywoły­
wanie ŚMIECHU także ma

swoje dwa oblicza: płaskie i
trywialne •— oraz wdzięczną
czy ostre — lecz literackie!

Jesteśmy cierpliwi. Docze­
kaliśmy polepszenia sytuacji
teatralnej w kończącym się
roku — poczekamy na pełne
równanie w górę podczas 1961
r.l Stać nas na to, bo fakty
świadczą o MOŻLIWOŚCIACH
wszystkich scen krakowskich,
Reszta jest milczeniem. Twór.

czym,

dobrze?
znaleźć
intere-
pozycji
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B
ilanse nie wymagają zwykle bliższych określeń. Tra­
dycyjne podsumowania natomiast, zwane też umow­
nie bilansami nie mogą się bez nich, obejść. Taka to
mała sprzeczność tkwi w interpretacji samej nazwy.
Rozmyślając nad „rokiem owym” na arenie między­
narodowej poszukiwaliśmy więc przez czas dłuższy

słowa, które najlepiej pasowałoby do ubiegłych dwunastu
miesięcy.

Rok pozytywny? — Zbyt optymistyczne i niezupełnie po­
krywa się z prawdą. Sprawa Niemiec — otwarta, sprawa
rozbrojenia — otwarta, sprawa szczytu — otwarta. Już
choćby to przekreśla miły dla ucha przymiotnik.

Rok wielu rozwiązali? — Nie, na pewno nie to. Zbyt mało
problemów zbliżyło się do rozwiązania. Nie powtarzając
tego co w poprzednim zdaniu dodajemy: Kongo, Laos,
Algier... Wystarczy.

Rok bogaty w wydarzenia? — Na pewno. Ale któryż
w końcu nim nie jest? Utarty zwrot nie oddaje pełnej
treści, służyć może tylko wskazaniu kto, co, gdzie i kiedy.

Kontrowersje... Tak, to jest słowo, które leży chyba naj­
bliżej naszego Sześćdziesiątego. Większe i mniejsze, drama­
tyczne i groźne, zaskakujące i nieuchronne.

W słowie tym tkwi potencjalny negatyw. Czy fakty ze­
brane w całość w spojrzeniu perspektywicznym nie mówią
jednak o czymś innym?

GAZETA KRAKOWSKA'

16 listopada —- w Paryżu podano do wiadomości, że
de Gaulle zamierza przeprowadzić referendum w sprawie
przyszłości Algierii.

• grudnia — „w celu zapoznania się ■ sytuacją" prezydent
da Gaulle przybywa do Algierii.

10 grudnia — rozruchy ultrasów w Algierii doprowadza­
ją do ostrych starć z policją.

11 grudnia — wielkie kontrmanifestacje muzułmańskiej ludności

Algieru. Dalsze starcia z policją.
14 grudnia — nowe poważne demonstracje ludności al­

gierskiej.
24—27 grudnia — rozruchy 1 aresztowania ludności algierskiej

w Oranie.

PRZEGRALI WOJNĘ...

Przegrali wojnę. Już nie pierwszą... Niczego się nie
nauczyli. Albo nie c h c i e 1 i się nauczyć, choć właśnie

po II wojnie światowej ta ich część, która znalazła
się w strefie radzieckiej — unaocznia dziś całemu światu
jako Niemiecka Republika Demokratyczna, że USTRÓJ
polityczny i SYSTEM społeczny mogą zmienić OBLICZE
narodu. ONE decydują.

Niemiecka Republika Federalna wciąż nie chce się uczyć
współżycia z sąsiadami, wciąż pragnie odgrywać rolę
„pępka” świata. Nadal zamierza pouczać innych, że naj­
lepsi demokraci, najbardziej godni przewodzenia Europie
(na razie), najlepiej rozumiejący Zachód i Wschód to

Niemcy Adenauera. Byle im DAG broń atomową i dawne
granice...

Sam kanclerz Adenauer uważa, iż BEZ jego Niemiec,
wszystkie sprawy są nieważne. Wpycha się wszędzie, na­
wet tam — gdzie wcale go nie zapraszają. Ba, zaczyna
dyktować, grozić, ostrzegać... To już nie kontrowersje z ca­
łym obozem socjalizmu — ale i w łonie NATO. Byłoby to

zabawne, śmieszne podrygiwanie, gdyby nie...

..... pożyczka” baz w Hiszpanii. „Bomba hiszpańska” — skrycie
przygotowywana (także i wobec sojuszników) eksplodowała w naj­
mniej oczekiwanym momencie (dla samych polityków bońskich).
O Hiszpanii nawet wśród udziałowców paktu atlantyckiego mówi
się rzadko, z pewnym zażenowaniem. A tu nagle... bazy zachod-

nioniemieckie, Diablo niemiła sprawa. Wstydliwe dzieje pół-osi
„Madryt — Berlin” alias Franco — Hitler... A przecież Adenauer

odżegnuje się wielkim głosem od zlej sławy III RzeszyI Więc co

począć, gdy ZSRR (4. III. 1963) ogłasza notę do NRF w sprawie
baz na terenie Hiszpanii, które pan Franz Strauss szykował dla
celów obronnych NRF? To nie operetka J>o 1 nie ten Strauss. Były
już kiedyś TAKIE bazy, skąd osławiony „Condor” startował do

obrony faszystów... Kontrowersje — czy jedno z żądeł odwetu
za nieudany lot „Condorów” po zwycięstwo nad całym światem?

...26. IV. pan minister do spraw przesiedleńców, Oberlaender —

składa kanclerzowi z Bonn swoją dymisję... Jakie to piękne
w geście. Więc jednak rząd NRF walczy ze zbrodniarzami hitle­
rowskimi? A jakże. Bada dokumenty, sprawdza — wywiera nacisk,
żeby się usuwali z życia publicznego. Nie bada tylko przeszłości
tych — o których działalności jeszcze nikt nie wspomniał.
Przecież NIE MA Hitlera, ergo — wszyscy jego zausznicy (jacy
tylko się uchowali) nie reprezentują polityki „wodza”... Ober­
laender był uczciwym ministrem. A, że był również dowód­
cą batalionu „Słowików”, krwawo zapisanych we Lwowie — no,
cóż — słowiki są małymi, przyjemnymi ptaszkami! Skoro jed­
nak „Słowik-Oberlaender” rzeczywiście się skompromitował, to...
niech już nie śpiewa w randze ministra. Wystarczy mu słowiczy
trel bez oficjalnego tytułu rządowego... Kontrowersje? Skądże:
nie strzela się z armat do... ptaszków.

13 maja — noty protestacyj­
ne ZSRR do rządów Turcji,
Pakistanu i Norwegii w związ­
ku z udostępnieniem teryto­
riów -tych państw szpiegow­
skim samolotom amerykań­
skim.

15 mija — Nixon oświadcza
w telewizji, łe on i prezydent
USA wiedzieli z góry o locie
U-2 i Jego misji.

15 maja — premier Chrusz­
czów oświadcza w Paryżu, że

rząd radziecki w sytuacji, ja­
ka powstała w związku z a-

merykańską prowokacja., nie
może wziąć udziału w rozmo­
wach z góry skazanych na

fiasko.

23 maja — otwarcie specjal­
nej sesji Rady Bezpieczeń­
stwa, zwołanej na prośbę
ZSRR dla rozpatrzenia agre­
sywnych poczynań lotnictwa
USA przeciw ZSRR.

25 maja — kandydat partii
demokratycznej USA senator

Kennedy krytykuje rząd ame­
rykański za wysłanie do ZSRR
samolotów szpiegowskich .1 o-

śwladcza, że incydent ten

„bezsprzecznie uniemożliwił

pracę konferencji na najwyż­
szym szczeblu”.

26 maja — Prezydent Eisen­
hower w wygłoszonym prze­
mówieniu broni polityki swo­
jego rządu.

A rezultaty tej awantu­
ry? Groźne spięcie, za­
ostrzające stosunki między
dwoma mocarstwami, fia­
sko konferencji na szczycie
storpedowanej amerykań­
ską o prowokacją, krach
prestiżu USA w oczach
świata, przekreślenie ame­
rykańskich sloganów o po­
kojowych — jakżeż zawsze

pokojowych w słowach —

dążeniach.
U-2 nie wykonał szpie­

gowskiego zadania. Prezy­
dent Eisenhower przygoto­
wuje się do wyprowadzki
z Białego Domu. Richard
Nixon nie zajmie jego

miejsca, zabrakło mu w

wyborach pewnej liczby
głosów, których by mu być
może nie zabrakło, gdyby
nie U-2. Powers odsiaduje
sprawiedliwy wyrok.

Pogratulować wyników
szpiegowskiej awantury.

NIE POMOGŁA

WIZYTA KRÓLA...
■

długo zazwyczaj debatujący panowie w ONZ —Nagle,
pośpiesznie wysyłają wojska Narodów Zjednoczonych do...
Konga (15. VII.), choć w trzy dni później grupa państw afry­
kańskich wzywa BELGIĘ do natychmiastowego wycofa­
nia swojej armii z obszaru państwa kongijskiego. Rada Bez­
pieczeństwa 21. VII. przyłącza się do tej akcji, a ponadto
apeluje do wszystkich państw o powstrzymanie się od in­
gerencji w sprawy Konga 24. VII. Lumumba przybywa do
Nowego Jorku...

Tymczasem przedstawiciel sekretarza generalnego ONZ
przeprowadza rozmowy w... Katandze, z Czombern. 5. VIII.
Hammarskjoeld rezygnuje z wysiania oddziałów ONZ do...
Katangi. Trwają debaty — gdy w Kongo (za „cichym” ze­
zwoleniem dowództwa wojsk ONZ) — ktoś podsyca wa­
śnie dzielnicowe, ktoś wygrywa ambicje pomniejszych „po­
lityków” murzyńskich, ktoś paraliżuje próby stabilizacji
niepodległości. — KTO? Hm, trudno się domyślić... Komu
może zależeć na uranie, który dotychczas był w posiada­
niu KOGOŚ?

Czy to płk Mobutu, nowa postać na horyzoncie Konga?
. Bo przecież Mobutu pertraktuje z kolonizatorami — niena­

widzi Lumumby, przeciąga na „swoją” stronę prezydenta
Kasavubu, już jest prawie niekoronowanym królem Konga.
Skąd owe, królewskie ciągoty?

Tragedia narodu przestaje się liczyć na forum ONZ. —

Interesy, mości panowie, interesy... Komu zależy na kon­
trowersjach w Kongu? Wiaśnie. „Niepodległość” torturuje
legalnego premiera Lumumbę. Masakry dotykają akurat
najbardziej postępowych, świadomych polityków młodego
państwa murzyńskiego. Tych, którzy postawili sobie za cel:
Kongo DLA Kongijczyków — BEZ żadnych pośrednictw ze

strony dotychczasowych ciemiężycieli i wyzyskiwaczy...
Czombe, Mobutu i inni — mogą być... gubernatorami

dawnej kolonii. Nawet ze zmienioną nazwą państwową. Kon­
trowersje? Zaczekajmy, aż włączy się do działania NARÓD
kongijski. Oj, będą kontrowersje — nieprzyjemne dla ciem­
nych sprężyn, jeszcze naciskających ONZ...

KTO MA CO

DO POWIEDZENIA

znów kolejna sesja (XV)
IX. przybywa

Narodom Zjednoczonym
nowych państw. Otwie-
sesję Eisenhower. Mówi

ni-

*

Faktów nie Jest tak wiele, a Jednak wystarczy aby stwierdzić,
te kocioł kontrowersji alglersko-francusklch 1 francusko-francu-
skich dymi, grożąc w każdej chwili wybuchem. Sprzeczności na­
rastają. Za kilka dni odbyć się ma referendum ludowe planowane
przez de Gaulle’a, do dziś jednak nie wiadomo czy będzie się ono

mogło odbyć w związku z jednolitą postawą rdzennej ludności.
21 państw Azji 1 Afryki domaga się przeprowadzenia plebiscytu
pod kontrolą ONZ. Jaka zapadnie decyzja? Na to pytanie odpo­
wiedź znajdzlemy jut wkrótce. Inne pytanie: Czy naród algierski
zwycięży 1 rozpocznle wreszcie samodzielny byt należałoby sfor-
mużewać inaczej: Kiedy to nastąpi? Bo to tylko kwestia czasu.

...Nota NRD do 4 mocarstw w sprawie opanowania 'apa­
ratu sprawiedliwości w Niemczech zachodnich — przez
b. prokuratorów, i b. sędziów hitlerowskich. Kontrower­
sja? — Ach, co począć — jeśli za mało „fachowców”?
Owszem, fachowcy (Sprawiedliwości nie znoszą faszy­
stów, zbrodniarzy z SS i katów obozów zagłady. Nie zno­
szą ich... z urzędów i godności w NRF. Ze wstrętem przy­
mykają oczy. Żeby NIE WIDZIEĆ. Bo Temida (zwłaszcza
ta z Bonn) jest ślepa. Ślepa na odbiór obrazu przeszło­
ści...

...Rola Berlina zachodniego. 30. VI. rząd ZSRR zwraca

uwagę USA, Francji i Anglii na wykorzystywanie Berlina
zach. do przygotowań wojennych NRF. Kontrowersje?
Adenauer chce przecież pokoju! Bez przemocy. Z uzbro­
joną w rakiety „Polaris" Bundeswehrą, ze Szczecinem, Wro­
cławiem, Gdańskiem, Poznaniem i Katowicami...

...Memorandum dowódców armii NRF domagające się uzbroje­
nia w broń atomową (19. VIII). Kontrowersje? — Gdzie tam! Rów­
nouprawnienie. Ale — bez haseł „militaryzmu”. Nazwy się nie

liczą...

...Oświadczenie NRD, Polski, ZSRR 1 Czechosłowacji de­
maskuje działalność militarystów i odwetowców NRF. Kon­
trowersje? — „Komunistyczna nagonka!” Rząd zaćhodnio-
niemiecki wyciąga przecież rękę do wschodnich sąsiadów.
A wyciągnięta ręka, to...

...25. X. podpisanie umowy między Francją 1 NRF w sprawie
udostępnienia Bundeswehrze poligonów we Francji. Nocą — czołgi
ze znakiem krzyża na ulicach francuskich miasteczek. Wszystko
to dla obrony Francji 1 świata zachodniego. Kontrowersje? —

„Fraternitć”... na poligonach. Skąd my znamy ów sielski termin:

poligon?

...Zbliża się proces Eichmanna. Najlepszy adwokat z NRF
— będzie bronił swego klienta. A może — klienta pań­
stwowego? O tym CO wie Eichmann — WIEDZĄ do­
brze poniektórzy dygnitarze z Bonn. Czy to, o czym powie
morderca milionów Żydów — mogłoby stać się czołową
kontrowersją ROKU? Generalnym blamażem systemu?

Trudno przeszkadzać o-

ficjalnie, jeśli pozba­
wiony wolności lud —■

pragnie ogłosić niezależ­
ność. Jest organizacja, któ­
ra zwie się Narodami Zjed­
noczonymi? Jest. Każdy
naród ma prawo do samo­
stanowienia? Ma.

Kongo długo służyło bel­
gijskim i francuskim kolo­
nizatorom. Aż — za przy­
kładem innych krajów
Czarnego Lądu — prokla­
mowało suwerenność.

Nie pomogła wizyta kró­
la Belgów, żeby jednak u-

ran pozostawić na użytek
centrali brukselskiej oraz

reszty udziałowców za­
chodnich. Jakiś tam Mu­
rzyn o śmiesznym nazwisku
Lumumba — uparł się, że­
by Kongijczycy korzystali
sami bez pośrednictwa
„dobrych białych”, czy na­
wet sympatycznych królów
— z własnych bogactw
naturalnych i PRAW wol­
nego człowieka.

Ale — nazwą „wolnego
świata” b. lubią posługiwać
się politycy państw za­
chodnich. Gorzej już z u-

znaniem wolności, zwłasz­
cza dla... pogardzanych
Murzynów.

Skoro zawiodły dyploma­
tyczne ukłony 1 czułe słów­
ka na temat królewskiej przy­
jaźni oraz pomocy dla „czar­
nego brata” — 13. VII spado­
chroniarze wojsk belgijskich

■ wkroczyli do stolicy Konga,
Leopoldyille... Agresja? Nic

podobnego. Belgia nie chce

„DOBRODZIEJE”.

;W sm

PROWOKACJA

o był moment na pewno najgroźniejszy, choć minimal­
na ilość osób zdawała sobie z tego sprawę w danym
momencie. Prezydent Stanów Zjednoczonych, jego za­

stępca, grupa „specjalistów” z Pentagonu, może częściowo,
ale w innej zupełnie skali Po wers na szpiegowskim U-2
nad obszarem Związku Radzieckiego. Dramatis persone, bo­
haterowie negatywni złej, prowokacyjnej roboty.

Oto komunikaty prasowe z tych dni:
10 maja — nota protestacyjna rządu ZSRR do rządu USA

w związku z naruszeniem obszaru powietrznego ZSRR
przez samoloty wojskowe USA i zestrzeleniem szpiegow­
skiego samolotu U-2 nad obszarem ZSRR.

11 maja — Prezydent Eisenhower na konferencji praso­
wej uzasadnia „konieczność” prowadzenia szpiegowskiej
działalności przeciw ZSRR.

kłady o wzajemnej współpracy miewają niekiedy
gorzki smak. Wiele bardzo różnorodnej treści kryć
;ię może za tym gładkim określeniem. Kontrowersji

z cyklu „dobrodziej — podopieczny" nie brakło w tym
roku w świecie kapitalistycznym. ~

......

choćby na przykładzie Dalekiego
wej i Japonii. Jasno wystąpiły
narody dla mocodawców swych
zumieć się w czym tkwi sedno*

Fakty dotyczące Korei i Japonii przebiegały w tym roku
następująco:

19 stycznia — podpisanie w Białym Domu amerykańsko-
japońskiego „układu o wzajemnej współpracy i bezpieczeń­
stwie”.

15 marca — w warunkach terroru odbywają się wybory prezy­
denckie w Korei południowej. Po raz czwarty zostaje nim LI

Syn Man.

19 kwietnia — masowe wystąpienia w Seulu przeciwko
rządowi Li Syn Mana, setki zabitych i rannych w wyniku
starć z policją.

26 kwietnia — pod naciskiem demonstrującej ludności LI Syn
Man podaje «lę do dymisji.

19 maja — w Izbie Niższej parlamentu japońskiego ugru­
powania rządowe przy pomocy oszustwa forsują ratyfika­
cję układu z USA.

20 maja — 5 milionów osób przystępuje do itrajków protesta-
cyjnych w Japonii.

29 maja — Li Syn Man ucieka z Korei południowej
do USA.

4 czerwca — Japonia jest widownią dwugodzinnego powszech­
nego strajku politycznego przeciw układowi wojskowemu z USA.

10 czerwca — na lotnisku tokijskim odbywa się potężna
demonstracja w związku z przyjazdem rzecznika prasowego
Białego Domu Hagerty’ego.

11 czerwca — prezydent USA wyjeżdża z Waszyngtonu z ofi­
cjalnymi wizytami na Filipiny, Taiwan, do Japonii 1 Korei po­
łudniowej.

15 czerwca — początek potężnych demonstracji protesta­
cyjnych w Japonii.

16 czerwca — Rada Ministrów Japonii na nadzwyczajnym po­
siedzeniu postanawia odwołać wizytą prezydenta Stanów.

23 czerwca — minister spraw zagranicznych Japonii
i ambasador USA dokonują wymiany dokumentów ratyfi­
kacyjnych układu „o bezpieczeństwie”.

15 lipca — rząd Japoński na czele z premierem KI-szl podaje się
do dymisji. Główny powód >— olbrzymi wzrost niezadowolenia
ludności z polityki rządu.

Prześledzić je można
Wschodu: Korei południo-
tutaj uczucia jakie żywią
rządów, nietrudno doro-
sprawy.

Jznów kolejr
ONZ. 20. I.

14
ra

o wszystkim — i o...

czym. Jak zwykle. Nie wy­
pada więc,
sesja ONZ
kadencji prezydenta
odbiegała od innych
Eisenhower nie ma

do powiedzenia. Nic
struktywnego. Ten polityk
zawdzięczający swój urząd
rozdmuchanej legendzie o

generalskim geniuszu —

doznał już goryczy prze­
żywania zmierzchu swojej
kariery. 1 kariery legendy...

Tymczasem obóz socjali­
zmu potraktował sesję
Zgromadzenia Ogólnego
ONZ jako wydarzenie wiel­
kiej wagi. Nigdy dotąd
nie oglądano na sali obrad
tylu pierwszej rangi przed­
stawicieli JEDYNEJ poli­
tyki konsekwencji, zgod­
nej z życzeniami mas pra­
cujących.

Chruszczów zgłasza 23.
IX. projekt deklaracji w

sprawie likwidacji kolonia­
lizmu oraz pian układu o

powszechnym i całkowi­
tym rozbrojeniu. Zaś 3. X.
mówi o potrzebie zmiany
struktury kierowniczych
organów ONZ, co wobec
kompromitującej nieudol­
ności z jednej strony — i
tendencyjności działania
Hammarskjoelda w. sytua­
cji Konga z drugiej strony
— występuje tym jaskra­
wiej.

IŁ X Zgromadzeni* Ogólne
ONZ Jednomyślnie przyjmuje
propozycje ZSRR na temat li­
kwidacji kolonializmu 1 prze­
kazuje ów problem na posie­
dzenie plenarne.

5. X. Władysław Gomułka

przedstawia w Radzie Spraw
Międzynarodowych (N. Jork)
polską politykę zagraniczną.

17. X. Zgromadzenie Ogólne
ONZ uchwala jednogłośnie re­
zolucję przeciw zwiększaniu
napięcia międzynarodowego.

*

Kontrowersje? Owszem,
naciski obozu zachodnie­
go na szereg państw —

szepty, narady w kulua­
rach — groźby... Czegóż
się boi Zachód? Zmniej­
szania napięcia między na­
rodami? Likwidacji syste­
mu kolonialnego? Kolegial­
nej zasady funkcjonowa­
nia sekretariatu generalne­
go ONZ? Dlaczego? — Bo
wpływy już nie takie, jak
dawniej — bo USA tracą
gwałtownie prestiż wśród
własnych popleczników —

bo rośnie siła państw so­
cjalistycznych i afro-azja-
tyckich. Kontrowensje?
Nie, początek upadku...

żeby ostatnia
w kończącej się

USA
sesji,
nic

kon-

KWJST1A CZASU...

t~ -i -i---------nr

R’1-1I1 M......1'1 i
wojny. Spadochroniarze MU­
SZĄ jednak bronić białej
ludności — przed... okrucień­
stwem dzikich Kongljczyków,
którzy mordują niewinnych
Europejczyków, gwałcą kobie­
ty, mszczą się na dzieciach —

a w ogóle nie potrafią SAMI

utrzymać porządku. Ba, — je­
szcze między sobą nie umieją
się pogodzić Np. w prowincji
Konga — Katandze — b. po­
rządny ob. Czombe ogłosił
sprzeciw wobec przyłączenia
GO do Konga... Czombe prag­
nie współpracy z Belgią!

KUBA, WYSPA

WULKAN GORĄCA"...

Splot nabrzmiałych kon­
fliktów, węzeł sprzeczno­
ści pomiędzy skolonlall-

zowainym narodem, mglistą
polityką rządu de Gaulle’a 1

ultrareakcyjną francuską kli­
ką wojskową: Algier.

Nie zaznał ten kraj w roku
1960 spokoju ani doczekał się
zadośćuczynienia swoich dą­
żeń wolnbśclowych. Nie posu­
nął się wiele na drodze do
wolności. Ciągle jest terenem

walk 1 starć, tragicznym po­
ligonem doświadczalnym gi­
nącego kolonializmu.

O
to początek tekstu rumby, którą śpiewają piosenka­
rze. I nikt nie zastanawia się nad głębszym znacze­
niem śpiewanych do tańca słów.

Rzeczywiście: wulkan. Lawa zmiotła dyktaturę. Fidel
Castro, młody adwokat — rozpoczął rządy mające przywró­
cić sprawiedliwość krajowi — 1 godność ludzką jego mie­
szkańcom.

Ale... na Kubie przecież są bazy wojskowe USA. Kuba,
to także rynek amerykański. Tymczasem Castro nacjonali-
zuje obce przedsiębiorstwa, banki, rafinerie, fabryki...

21. X. minister spraw zagranicznych Kuby, Raoul Roa
sygnalizuje niebezpieczeństwo inwazji na kraj ze strony
sił zgrupowanych w Gwatemali. A cóż ma Gwatemala do
Kuby? Nic. Ale — za Gwatemalą, jak za parawanem —

ukrywa się INTERES USA...
...bo już 29. X. w bazie amerykańskiej na Kubie (Guan-

tanamo) ląduje 1450 żołnierzy piechoty morskiej USA. Niby
— powiecie, że półtora tysiąca żołnierzy nie zagrozi całemu
państwu?...

Kontrowersje? Na razie zaznaczenie OBECNOŚCI bazy
na Kubie. Potem represje gospodarcze. Następnie — pod
płaszczykiem Gwatemali: amerykańska broń, samoloty,
bomby...

Wciąż TE SAME metody wobec narodów, które chcą żyć
samodzielnie. Nowy, wspaniały, „wolny świat”-.

NIE MA SPOKOJU..

Nie ma spokoju ną lndochińsklm półwyspie. W tym roku
jaskrawy obrazek jawnej Interwencji Stanów Zjednoczo­
nych w obce sprawy obserwowaliśmy i obserwujemy

w Laosie. Nie lubi amerykański mocodawca bardziej sa­
modzielnych lub choćby neutralnych rządów w krajach,
gdzie zainwestował dla agresywnych, nie tylko
nych powodów, cenne dolary.

Dlatego -właśnie fakty laotańskle układają się
łańcuszek:

17 sierpnia — Zgromadzenie Narodowe Laosu
nowy rząd na czele z Souvanną Phoumą.

8 października — rząd USA przerywa udzielanie po­
mocy nowemu rządowi laotańskiemu.

11 października — w Vientiane rozpoczynają się per­
traktacje między przedstawicielami rządu Souvana Phoumy
a kierownictwem Patet Lao.

24 października — proamerykańskie oddziały rebslianćkie
Nosavana w Laosie rozpoczynają ofensywę przeciw woj­
skom rządowym.

8 grudnia — kontrolę w stolicy Laosu obejmuje wojsko.
10 grudnia — premier Laosu Souvanna Phouma udaje się

do Kambodży przekazując władzę w ręce armii.

13 grudnia — w stolicy Laosu, Vientiane, rozpoczynają się
walki między broniącymi miasta wojskami rządowymi a od­
działami Nosavana.

19 grudnia — Vientiane zostaje zdobyte przez rebeliantów,
ale walka trwa nadal.

21 grudnia — rząd amerykański wznawia pomoc woj­
skową dla Laosu.

22 grudnia — żądanie zwołania posiedzenia krajów ucze­
stników konferencji genewskiej w sprawie Indochin
w związku z sytuacją w Laosie.

Sytuacja w Laosie jest do tej pory bardzo zagmatwana
1 niejasna. Jedno jest jednak pewne. Nosavan to klasyczna
postać płatnego rebelianta, jakim w ciężkich momentach
posługuje się zwykle Imperializm aby utrzymać swoje po­
zycje. Charakterystyczne cechy wystarczające do odegra­
nia takiej niesławnej roli można policzyć na palcach jed­
nej ręki: hałaśliwy tupet, bezczelność, upór i pewność sie­
bie tym prostsza, że podparta obcą bronią i pieniędzmi.

Coraz częściej w budzących się do samodzielnego bytu
krajach kapitalizm przy pomocy takich marionetek sztu­
kuje swoje kiepsko idące interesy.

*

W Korei południowej Li Syn Man za kontrowersje z na­
rodem już zapłacił. W Japonii układ z USA został ratyfi­
kowany choć kosztował proamerykański rząd wiele ner­
wów, a premiera Kiszi — dymisję.

Układ jednak, jako się rzekło, jest w mocy. Sytuacja
w zasadzie nie zmieniła się. Tylko memento milionowych
demonstracji i strajków japońskich A. D. 1960 przypomina,
że „jedna z wysokich układających się stron” pamięta dru­
giej śmierć Hiroszimy i Nagasaki i d.alszych przyjaciel­
skich podarunków w rodzaju baz, bomb i broni nie pragnie.
I to jest decydujące.

BIAŁY DOM

sobie zna-

w taki oto

zatwierdza

KOLUMNĘ OPRACOWALI:

Z. LEWARTOWSKA i J. BOBER

Co działo się w Algierze
w tym roku?

24 stycznia — burzliwe
wystąpienia elementów fa­
szystowskich niezadowolo­
nych z dymisji generała
Massu. Zbrojne starcia z

policją. Ogłoszenie stanu

wyjątkowego.
13 lutego — w central­

nej części Sahary następu­
je wybuch pierwszego
francuskiego urządzenia a-

tomowego — bomby plu­
tonowej.

10 marca — 29 krajów Azji
1 Afryki żąda zwołania nad­
zwyczajnej sesji Zgromadzenia
Ogólnego w sprawie francus­
kich prób na Saharze.

1 kwietnia — drugie do­
świadczenie atomowe

poligonie Reggane.
4 listopada — prezydent

Gaulle w przemówieniu
diowym utrzymuje tezę „

gleril algierskiej” nie precy­
zując bliżej swego stanowiska.

- Kennedy, Nixo-n — Kennedy!" — tuby wy-
w USA, im bliżej listopada, tym bardziej gło­

śne. Cały aparat nowoczesnej techniki na usługach
dwóch kandydatów na prezydenta USA — republikańskie­
go i demokratycznego. Kto zwycięży?...

Czy istotnie o OSOBY tu chodziło? A może — o program obu

partii? Przecież programy w zasadzie mało się różniły między sobą
pod względem polityki zagranicznej 1 wewnętrznej. Lecz, republi­
kanie pod wodzą Eisenhowera pogrzebali swoje szanse. Rok 1960

przyniósł Stanom Zjednoczonym jedno pasmo b. nieprzyjemnych
porażek prestiżowych. Stary generał, choć uczyniony doktorem ho­
noris causa uniwersytetu — nie wykazał mądrości profesorskiej w

charakterze polityka. Ba, jako generał... wyszedł już z wprawy w

dowodzeniu 1 przegrywał bitwę po bitwie na polach walk poUty-
cznych. Mit „Ike’a" rozwiał się. Naród amerykański wreszcie po­
jął, że republikański prezydent ze swoją administracją nie tylko
obniżył autorytet USA na świecie, ale był śmieszny — 1 infantyl­
nie sklerotyczny...

Wybór stal się jasny — przed ogłoszeniem wyników. Kennedy
Jeszcze nie rozpoczął działań z Białego Domu. Nikt się zresztą nie

spodziewa radykalnych zmian w polityce USA. Lecz — zmiany
na pewno przyjdą. Kennedy chyba zrozumiał, że wszystko dotąd
(po Kooserełcle) prowadziło Stany Zjednoczone do coraz bardziej
drugorzędnej roli. Młody prezydent demokratyczny ma pole do po­
pisu. Jakie? — Współzawodnictwo ■ obozem locjallstycznym.
I współistnienie.

Kontrowersje? Pewnie. Zwłaszcza dla pogrobowca Dul-
lesa...

• » *

Kontrowersje 1960. Nie brakowało ich. Ale przecież w o-

gniu walk, sporów i dyskusji krystalizuje się historia współ­
czesnego świata.

W jakim kierunku prowadzi — nie ulega wątpliwości.
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KRAKOWSKA

Nie tylko

WITOLD ZECHEKTER

poziomo:
bnik główny, 12, znane miasto na’Śląsku,' sto­
lica dawnego piastowskiego księstwa, 14. na­
miestnik chorągwi pancernej Jeremiego Wl-

śntowieckiego w „Ogniem 1 mleczem”, 20. spół­
głoska fonetycznie, 21. nimfa wodna, 24. lubi
dużo 1 dobrze jeść, 26. ryba świąteczna 28.
marka znanych włoskich samochodów, 29.'ini­
cjały twórcy teorii względności, 30. produkt
pszczeli, 31. zbiór zboża, 32. zamęt, nieład, bała-

gan, 34. wysoki urzędnik strzegący pieczęci
państwa w dawnych czasach, 36. zwyczaje prze,
chodzące z Pokolenia na pokolenie, 38. brak,
skaza, usterka, 39. imię Naruszewicza.

PIONOWO: 1. ojciec Mieszka I, 2. spójnik
przeciwstawny lub gatunek piwa angielskiego,
3. inaczej: bardzo, mocno, usilnie, 4. starszy
pasterz dozorujący juhasów, 5.. kruche ciastko
z jabłkami. 6. ogród owocowy, 7. pieniądz ii

naszych przyjaciół, 8. płynna mieszanina leczni­
cza, 10. przypuszczenie naukowe, 13. jednostka
miary powierzchni ziemi, 15. inicjały odkryw­
cy Ameryki, 16. część stanika damskiego, 17.

zmniejszenie żądań, 18. symbol chemiczny sama­
ru, 19. inicjały znanego rosyjskiego bajkopisa­
rza, 20. litera w alfabecie greckim, 22. jedno
■ głównych miast sumeryjskich, 23. pośrednic­
two transportowe, 25. natarcie na całym fron­
cie, 27. najwyższa karta w grze, 29. inaczej:
a tu, a w tym, 33. składnik powietrza, 35, w

Wlanym filmie chciała spać, 37. głos żeński.

ków, ul. Wielopole 1. Na kopertach należy
umieścić napis: „Rozrywki umysłowe z nr. 312”.

NAGRODY: 10 WARTOŚCIOWYCH KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” z nr 300

(17/13. XII. 1960 r.)

POZIOMO: 1. maska, 5. prezent, 12. Aral, 14.

stator, 15. salicyl, 17. Aleko, 18. Egon, 19. ra­
ster, 21. ton, 22. Waga, 25. dudy, 26. NEP (No-
waja Ekonomiczeskaja Politika), 29. organy, 31.
Tino, 32. Romer, 34. abnegat, 35. anatom, 87.Tino, 32. Romer, 34. abnegat, 35.

zeta, 38. senator, 39. Parys.
PIONOWO: 1. maset, 2. Aragon,

klin, 6. RS (Robert Schumann), 7’.
___ , __

lew, 9. eter, 10. nok, 11. trop, 13. tyrada, 16.

laguna, 20. sadyba, 23. Pęnaty, 24. Kreta, 26.

Niger, 27. potas, 28. tras, 29.: Oman, 30. grot,
31. teza, 33. one, 36. MO (Milicja Obywatelska).

3. salon, 4.

etat, 8. za-

NAGRODY WYLOSOWALI

Rozwiązania należy przysyłać do dnia 7. I.
1961 r. (decyduje data stempla pocztowego).
Adres: redakcja „Gazety Krakowskiej”, Kra-

Za prawidłowa rozwiązanie zadań z nr 300 (z
dnia 17/18. XII. 1960 r.) nagrody książkowe o-

trzymują: B. Kurowski, Kraków, Al. Słowackie­
go 58/8, K. Suchanek, Węgierska Górka, Wy­
zwolenia 2. J . Piątkiewicz, Kraków, Sebastiana
5/4, Z. Burgielski, Tarnów, Nowy świat 35/6, F.

Szeleźnik, Kraków 35, Piaski Wielkie 295, H.

Żółtowski, Kraków, Olszańska 32/2, A. Szlosek,
Kraków, Kazim. Wielkiego 34/5, R. Chyła, Kra­
ków, 50, J. W. 2220, A. Zając, Tarnów, Szpital­
na bl. nr 8/10, T. Kobylec, Miechów, Rynek 5.

NAGRODY WYSYŁAMY POCZTĄ.

MATYSIAKOWA: Oj, Józuś, Jó­
zuś, 1 tak my się zostali sami na

tego Sylwestra (plącze),
MATYSIAK: Nie płacz, Helen­

ko, co tak znowu plączesz —

ml to sami... Nie płacz.
MATYSIAKOWA: Wszystko

rozleciało po świecle, ten do
ten tam, ona do‘tego (płatze).

MATYSIAK: Takeś ich wycho­
wała, Helenko, to twoja wina,
ja ci to zawsze mówiłem, trze­
ba było słuchać, ale nie płacz.

MATYSIAKOWA: Moja wina.
O panie święty, ty tak zawsze,

tytakznowu—lJaktu
płakać, Józuś? (płacze).

(pukanie).
MATYSIAK: O, widzisz —

by to sami! sami!
ktoś wlecze!

MATYSIAKOWIE:

niesie, no, proszę!
kanie). Proszę! ■

____

Mówię przecież wyraźnie: proszę,
proszę! (płacze).

KOLASINSKI (wchodząc):
To tylko ja, że tak powiem, moje
uszanowanie czcigodnej pani do­
brodziejce, nisko się kłaniam, co

proszę, szanownemu

fowi, że co?

MATYSIAK: A, to

Klemensie — bardzo

my, czym chata tego
MATYSIAKOWA: To pan, pani.

Klemensie, to pan przyszedł do
nas! (płacz e).

atusię

tej,

nie

nl-

jut

Kogóż tam

proszę! (p u-

(pukanie).

panu Józ«-

pan, panie
się cieszy-
to tego.

J
Nie ł^lko dla dzieci

MŁEKSM1DEB ołszmowski

KOLASINSKI: Je, w samej rze­
czy, że tak powiem, odważyłem
się, co proszę, we własnej osobie,
że się tak wyrażę, jeżeli wolno,
bo przyszło ml, że tak powiem,
na my. 1, Jeżeli szanowni państwu
pozwolą, że, co proszę, można by
złożyć, że tak się wyrażę, życze­
nia noworoczne całej czcigodnej
familii, co proszę,
nie?

MATYSIAKOWA:
Klemens poczciwy!

MATYSIAK: Nie
ko. no tak, panie Klemensie, bar­
dzo Jesteśmy wdzięczni.

KOLASINSKI: O. to nadzwyczaj
słusznie, że pozwolę sobie, co

proszę, zauważyć, wyraził pan
Józef, to znaczy, że tak powiem,
co proszę, jeżeli wolno, żę się tak
ośmielę, właśnie o tej wdzięcz­
ności, że pozwolę sobie to pod-
kre llć, ale tymczasem chclalbym
Jeżeli, że co, wolno, zadać jedno,
że tak powiem, co proszę, pyta­
nie, to jest raczej, Jeżeli pań­
stwo szanowni łaskawie pozwolą:
zapytanie, że tak się wyrażę, że

co, a mianowicie, w samej rzeczy,

gdzie jest, że tak powiem, panna

Zo61enka, że co, jeżeli wolno, co

proszę?
MATYSIAK: Gdzie Jest, gdzie

Jest, nie wiem, lata!

KOLASINSKI: Lata, pan szano­
wny raczył powiedzieć? Czy mam

to, że tak powiem, wziąć, że co,

Jeżeli wolno, dosłownie?

PRZETARGI

że co, właś-

Jakl to pan
(płacze).

płacz, Helen*

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane

„Zachód”
w Krakowie, uL Ę. Głowackiego nr 4

SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO

różne maszyny budowlańe, między Innymi
betoniarki, agregat do mechanicznego malo­
wania, przenośniki taśmowe, silniki spalinowe
(8—40 KM), wibratory powierzchniowe 1 głę­
binowe, spawarkę spalinową, mieszarki kieli­
chowe itp. Ponadto sprzeda w drodze prze­
targu kolumnę bufetową, maszynę szewską,
lodówki 100 1, wągi uchylne 10 i 15 kg oraz

inne urządzenia. ’ *

SERDECZNE ŻYCZENIA
POMYŚLNOŚCI 1 ZDROWIA

w nadchodzącym NOWYM ROKU

składa WSZYSTKIM ODBIORCOM

DYREKCJA, RADA ROBOTNICZA

1 RADA ZAKŁADOWA

Miejskich Wodociągów 1 Kanalizacji
w Krakowie.

Dokładny wykaz t, podaniem cen znajduje • Cementownia
ę w KPB „Zachód” — Kraków, ul. Głowac- | prZyimie do tsię w KPB „Zachód1

kiego nr 4, na tablicy ogłoszeń. ,

Bliższe informacje otrzymać można u Głów­
nego Mechanika KPBZ.

Sprzedaż maszyn i urządzeń budowlanych
odbędzie się w dniu 10 stycznia 1961 r. O go­
dzinie 10 w Bazie Sprzętu KPBZ w Jaworz­
nie, Osiedlć Stałe koło b. Obozu.

Sprzedaż pozostałych urządzeń odbędzie się
w dniu 12 stycznia 1961 r/o godz. 8 w KPBZ
w Krakowie, ul. B. Głowackiego nr gdzie
w/w sprzęt można oglądać codziennie od go­
dziny 7 do 15. Wadium w wysokości 10 proc,
ceny sprzedaży należy składać najpóźniej w

przeddzień przetargu w kasie KPBZ -- Kra­
ków, B. Głowackiego nr 4. K-9318

i „Nowa Huta” w Krakowie —

przyjmie do pracy z terenu Krakowa lub No­
wej Huty STARSZEGO KSIĘGOWEGO, wy­
magane: wykształcenie minimalne średnie
oraz 5-letnia praktyka w przemyśle. Wyna­
grodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla
Przemysłu Cementowego. — Podanie i życio­
rys należy osobiście składać w Sekcji Kadr
Cementowni „Nowa Huta” dojazd tramwajem
z Placu Centralnego nr 14, 15.

K-9309

anek był zachwycony. Ma­
łe lwiątko majtało niepora­
dnie łapkami, leżąc na

grzbiecie i marszcząc śmie­
sznie duży, czarny nos.

— Pamiętaj, Janku —

rzeki ojciec — żebyś się nim
opiekował. To maleństwo jest
sierotą. Będziesz je nazywał
Machmud-Ali.

Płynęły dni i tygodnie. Oj­
ciec Janka, dozorca dzikich
ewierząt, zajmował z żoną i
synkiem skromne, małe mie­
szkanko w cyrkowym wozie.
Janek miał własny kącik, po­
łożony za kuchnią i oddzielo­
ny od niej drewnianym prze­
pierzeniem. W tym kąciku
znajdowały się: stolik, żela­
zne łóżko i legowisko Mach-
muda-Ali. Rzadko jednak by­
ło ono używane, Janek bo­
wiem, kiedy tylko zobaczył,
że rodzice usnęli, zabierał
małe lwiątko i tak spali ra­
zem w łóżku, przytuleni do
siebie.

Chłopiec ani się spostrzegł, kle.

dy lwiątko podrosło i kształtem

przypominało dużego, niezdarne­
go psa. Charakter jednak Mach-
muda-AIi nie uległ zmianie. Zaw­
sze był przymilny i łagodny, a

także posłuszny Jankowi, który
tak polubił młode lwiątko i tyle
miał do niego zaufania,
widział w nim rosnącego
zwierząt”, niebezpiecznego
toczenia, drapieżcę, lecz

małego, niezaradnego kociaka. A

Machmud-Ali odwzajemniał się
chłopcu głębokim przywiązaniem
l uwielbieniem. Nawet pogromca
dzikich zwierząt, pan Michał, któ­
ry nie wiadomo dlaczego wystę­
pował na afiszach jako „Husscin-
Basza” ze swoją „trupą lwów i

tygrysów”, kiwał zachęcająco gło­
wą i klepał Machmuda-Ali po sze­
rokim karku, a Jankowi dawał

tabliczkę czekolady. Wiedział bo­
wiem, że każde zwierzę, z któ­
rym ludzie od początku obchodzą
Hę łagodnie, łatwiej poddać mo-

tna tresurze...

Machmud-Ali
(fragment opowiadania*)

pachą 1 układał się koło lwa.
Ryk ucichał...

a krótko przed publicznym korytarza
li występem z Maohmudem-Ali, Tanek r

— Odprowadź go do klatki!
Po czym otworzył drugie

drzwiczki od zakratowanego

Janek podszedł bez naj­
mniejszej obawy do Iwą i

że nie
„króla
dla o-

wciąż

fc/f achmud-Ali rósł i potęż-
l’1 niał — aż stał się praw­
dziwym lwem z bujną,
{rzywą na karku.

Nadeszła wreszcie
imutna dla chłopca: rozstanie
przyjaciół. Machmuda - Ali
tamknięto w oddzielnej klat-
te. Pan Michał uznał, iż pora
przystąpić do tresury. Po­
gromca był łagodny i cierpli­
wy, a poza tym miał mądry
twyczaj wynagradzania lwa
kawałkiem koniny po każdej
Udanej sztuce.

Najtrudniej było przyzwy­
czaić się młodemu lwu do
klatki. W nocy długo nie
mógł zasnąć, przyzwyczajony
do towarzystwa chłopca. Tę­
sknotę za nim wyrażał prze­
ciągłym rykiem.

Pewnego razu Janek spo­
strzegł, że klatka zamykana
jest tylko na długi i szeroki
rygiel, który łatwo można od­
sunąć. Skorzystał z tego i
wieczorami, kiedy rodzice za­
snęli, ostrożnie wymykał się
z domu i biegł do Machmuda-
Ali. Otworzywszy klatkę
wchodził do środka, trzyma­
jąc pled wraz z poduszką pod

falistą

chwila

pan Mlchsl zachorował i prze­
wieziono go do szpitali. Dyrektor , ,

-

.,
- -

cyrku wystarał Się o :rastępcę, » chwycił go za grzywę,

ponieważ wiedział, iż Machmwd-
AT. jest.najłagodniejszymi ze wszy,
stkićh lwów, postanowił wprowa­
dzić do najbliższego programu

tylko występy. Machmuda-AU. Za­
stępca nie był dobrym człowie­
kiem 1 do tresury używał długie­
go, rzemiennego bata z czterema

ołowianymi kulkami; Cićs takiego
bata sprawiał wielki ból. . Nic

więc dziwnego, że Machmud-Ali,
uderzony kilkakrotnie podczas
ćwiczeń, najpierw bał się nowego
pogromcy, a potem gó znienawi­
dził. Długi czas nienawiść nara­
stała w nim, coraz częściej ujaw­
niając się groźnym i ogłuszają­
cym rykiem. Ale pogromca byt
zadowolony, sądził bowiem, iż wi­
dzowie będą go uważali za boha­
tera. Dlatego też podczas pierw­
szego występu przed publiczno­
ścią nie szczędził lwu razów... W

pewnej chwili trącił nieumyślnie
nogą olbrzymią, drewnianą kulę,
która stoczyła się z , leżącej rów­
nolegle do ziemi drabiny.

Chcąc przetoczyć kulę z po­
wrotem, położył bat na ziemi.
Machmud-Ali zeskoczył cicho
z taboretu i... usiadł na ręko­
jeści bata. Pogromca, wwin-
dowawszy kulę na miejsce od­
wrócił się i zmartwiał. Usiło­
wał jeszcze ostrą komendą
zmusić zwierzę do posłuszeń­
stwa:

— Machmud, hop!
Lew ani drgnął. Człowiek

odstąpił dwa kroki w tył i
powtórzył rozkaz zdławionym
ze strachu głosem.

Nagle olbrzymie cielsko mi­
gnęło w świetle reflektorów,
jak wystrzelone z armaty —

i znienawidzony przez lwa po­
gromca runął na ziemię pod
uderzeniem straszliwej łapy.

— Machmud, chodź! — za-

wołał cienkim głosikiem. ?
Potężny lew drgnął i zno­

wu znieruchomiał nad ciałem
pogromcy.

— Machmud, chodź! — po­
wtórzył Janek, ciągnąc go z

całej siły za grzywę.
Machmud-Ali powoli i nie­

chętnie posuwał się za Jan­
kiem...

szedł do lwa, przytulił twarz
do jego grzywy i szepnął mu

do ucha:
— Jestem twoim pogromcą,

Machmud. Ale nie bój się, nic
ci złego nie zrobię!

Machmud-Ali był zdziwiony.
Jego wzrok szukał długiego, rze­
miennego bata, który mu spra­
wiał ogromny ból za każdym u-

derzeniem. Ale — bata nie było.
Toteż po chwili wahania — lew

zaczął ćwiczyć. Janek kierował

Jego ruchami coraz sprawniej,
dzięki wskazówkom pogromcy,
który stał za kratą.

Gdy zszedł z areny, dyrektor
cyrku zawołał ze zdumieniem:

— Ależ chłopcze! Dzięki to­
bie będzie to najlepszy numer

programu cyrkowego! Praw­
dziwy zuch z ciebie!

Rozpromieniony chłopiec
podbiegł teraz do lwa.

— A ty mi nie powinszu­
jesz?!

Machmud-Ali siedząc na za­
dzie, przekręcił śmiesznie
wielki łeb — jak szczeniak,
który się dziwi — l szerokim,
czerwonym ozorem

twarz Janka...
liznął

a drugi dzień dyrektor
*• ' wezwał do siebie rodziców
chłopca i rzekł:

— Pan Michał jeszcze jest cho­
ry i leży w szpitalu Co byście
powiedzieli na to, gdybym zapro­
ponował występy waszego syna z

Machmudem-AIi? Jestem zupeł­
nie spokojny o chłopca po tym,
co widziałem wczoraj. A pomoc­
nik pogromcy nauczy chłopca, jak
ma postępować na arenie.

Rodzice Janka wyrazili zgo­
dę, wiedząc, iż chłopcu rzeczy­
wiście nic nie grozi.

Gdy wpuszczono Machmu­
da-Ali na arenę, zwierzę obej­
rzało się niespokojnie.

Trzasnęły drzwiczki. Lew
zjeżył sierść i... ujrzał Janka.

— Machmud-Ali! Kochany
Machmud! >— zawołał chło­
piec, po czym, z ufnością pod-

•) Całe opowiadanie ukaże się
nakładem „Naszej Księgarni”.

MATYSIAKOWA: OJ, Józuś, Jó­
zuś, przecież ona nie lata (p 1 n-

cze).

MATYSIAK: Nie lata, nie lata,
ale jej nie ma, nie płacz!

KOLASINSKI: Gdyby mi było
wolno, że tak powiem, podjąć tę

nadzwyczaj słuszną myśl, co pro­
szę, którą łaskawa pani raczyła
wyrazić, że co, a mianowicie z

tym lataniem, że to nie jest do­
słownie latanie, że tak powiem,
to ja właściwie o/mieliłbym się
przychylić, że się tak wyrażę, że

co, do zdania czcigodnej pani
Heleny, bo przecież, że tak rze­
kę, panna Zcaleńka, że co, mi­
mo wszystko to nie ptaszek, Jak­
by to powiedzieć, chociaż, jeśli
szanowni państwo pozwolą, gdy­
bym się ośmielił, co proszę, że

co, o ile właśnie, gdyby, że tak

powiem...

Matysiak: Jakoś nie może

się pan wygadać.
MATYSIAKOWA: Co ty, Józuś,

tak do pasa Klemensa, zaraz tak

ostro (płacze).
MATYSIAK: Nie płacz, lepiej

złóżmy .obie życzenia, żeby nam

się dobrze wiodło na przyszły
rok.

KOLASINSKI: O, to, to, pan

szanowny, że tak powiem, jeżeli
się można ośmielić, trafił w tak

zwane, że się tak wyrażę, o lis

można, że co, sedno, jeżeli można

tak określić, sprawy, żeby w tym

przyszłym, tak zwanym nowym,
że tak powiem, Jeżeli wolno, że

co, roku, było nam, Jeżeli wolno,
że tak powiem, dobrze, a gdyby
to było, że się tak ośmielę, mo­
żliwe, że tak powiem, to nawet,

że co, bardzo dobrze!

MATYSIAK: No to po prostu,
żeby nie było gorzej, tylko lepiej.
Daj; Helenko, Jakąś herbatkę pod
te życzenia.

MATYSIAKOWA: OJ, Józuś, Jó­
zuś, ty tak zawsze, Boże, mój
Boże (plącze).

PRACOWNICY POSZUKIWANI
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TECHNIKA DROGOWEGO — prżyjmie zaraz

Prezydium Dzielnicowej Rady Narodowej
Zwierzyniec w Krakowie, Zgłoszenia:
Al. Krasińskiego 16, I piętro, pokój 11, w go­
dzinach od 9 do 13. K-9310

KIEROWCÓW SAMOCHODOWYCH z I, II 1
III kategorią prawa jazdy — zatrudni natych­
miast Wojewódzkie Przedsiębiorstwo PKS —

Oddział Przewozów Towarowych i Spedycji
— Kraków, Cystersów 15. — Warunki pracy
i płacy według nowego regulaminu, obowią­
zującego w PKS od dnia 1
do omówienia na miejscu u

dencji Personalnej, I piętro,
flektuje się na kandydatów
Krakowie lub z powiatu krakowskiego, olku­
skiego, miechowskiego i myślenickiego.

Szczęśliwego Tlowega Jtofai

zyczy swoim

ODBIORCOM i DOSTAWCOM

Wytwórnia Sprzętu Medycznego

i Meteorologicznego

Kraków, ul. Szlak nr 42.

P. T. KLIENTOM i ODBIORCOM

przesyłamy

*2)

♦
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FILATELISTYKA
O Dla uczczenia Lwa Tołstoja poczta ZSRR wy­

dała serię okolicznościowych znaczków. Przedsta­
wiają one wielkiego pisarza w Moskwie, w Jasnej
Polanie oraz jego portret.

Jak każdego roku Szwajcaria wprowadziła do obiegu
serię „Pro Jurentute”. Składa się ona z pięciu znaczków,
przedstawiających artystę malarza Aleksandra Calame,
kwiaty polne i ogrodowe.

© Poczta Belgii wydała znaczek propagujący fi­
latelistykę wśród młodzieży. Przedstawia on dwoje
dzieci oglądających znaczek i globus oraz znaczek
z trąbką pocztową i okolicznościowy napis.

q Dzieci dynastii panującej Luksemburga widnieją na

znaczkach serii dobroczynnej „Caritas 1960”, wprowadzo­
nych do obiegu przez pocztę tego kraju 5 grudnia br.

najlepsze życzenia Noworoczne
I polecamy, nadal nasze asortymenty obuwia oraz

wszelkie usługi w zakres obuwia wchodzące

ZARZĄD 1 RADA NADZORCZA
Wytwórni Obuwia 1 Pantofli

Sp-nia Pracy im. „15 GRUDNIA”
W Krakowie, ul. Węgierska 4.

■'■■■ ' ‘■

Wszystkim swoim ODBIORCOM i KONSUMENTOM

--------- -- źyczen/o
wszelkich pomyślności w nadchodzącym

Nowym Roku 1961
sktada

Jty'-

Krakowska Spółdzielnia Cukiernicza

listopada 1960 r.

Kierownika Ewi-
pokój 11. — Re-
zamieszkałych w

Zguby

KOTLAS Maria, zam. w

Tarnowie, zgubiła legity-
mację ubezpieczeniową
nr 154585, wydaną przez
Zakłady Energetyczne w

Tarnowie. 35259-g

ETRYK Barbara, zam. w

Tarnowie, zgubiła legity­
mację służbową, wydaną
przez Liceum Chemiczne
w Tarnowie - Swierczko-
wie. 35265-g<►

< KNAPIK Stanisław, zam.

o
o

(►

w Tarnowie, zgubił legi­
tymację służbową, wyda­
ną przez — Inspektorat
Oświaty w Tarnowie.

35267-g
WINNICKI Zbigniew —

zam. w Krakowie, zgubił
legitymację studencką —

wydaną przez AGH.

22482-g

STOLARCZYK Roman —

zgubił przepustkę nr 7662,
wydaną przez Zakłady
Azotowe w Tarnowie.

P-1400

HUJOR Helena, zam. w

gromadzie Niedomice —•

zgubiła legitymację auto­
busową, wydaną przez
MPA w Tarnowie oraz

legitymację szkolną, wy­
daną przez Liceum Pe­
dagogiczne dla Wycho­
wawczyń Przedszkoli w

Tarnowie. 35260-g
SWJECA Stanisław, zam.

w Tarnowie, zgubił prze­
pustkę zakładową — nr

5599, wydaną przez Za­
kłady Azotowe w Tarno­
wie oraz legitymację au­
tobusową, wydaną przez
MPA w Tarnowie.

BODZIOCH Józef, zam. w

Zabawie, pow. Brzesko,
zgubił legitymację służ­
bową nr 380 — wydaną
przez Inspektorat Oświa­
ty w Brzesku. 35266-g

OLSZEWSKA Elżbieta —

zam. Nowa Huta, Osiedl.
Kolorowe, bl. 12 m. 14 —

zgubiła świadectwo doj­
rzałości, wydane przez
Państwowe Ogólnokształ­
cące Gimnazjum Żeńskie
im. K. Świerczewskiego w

Będzinie. 22494-g
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W cyrku wybuchła panika.
Pomocnik pogromcy po­

biegł po karabin. A
tworzył drzwiczki,
bliskiej odległości zastrzelić
lwa, jakiś mały
wpadł na arenę, wołając roz­
paczliwie:

— Nie dam zabić! Nie dam!
Nie dam!

Był to Janek.
Zrobiło się cicho. Rozjuszo­

ny lew na widok swego małe­
go przyjaciela przestał ryczeć.

Pomocnik pogromcy, wie­
dząc jak. dalece Machmud-Ali
ppsłuszny był zawsze Janko­
wi, cofnął się, zatrzasnął

■drzwiczki wiodące na arenę 1
I krzyknął:

kiedy o-

chcąc z

chłopiec
STYCZEŃ

1NNowy Rok

2 P Makarego
W Danuty

Eugeniusza
Edwardą
Trzech Króli

Lucjana
Seweryna

9 P Juliana
10 W Jana

Feliksa
Arkadiusza
Weroniki

Hilarego
Pawła

P Marcelego
W Antoniego
§ Piotra

Henryka
Fabiana

Agnieszki
Wincentego

P Marii
W Tymoteusza
S Pawła
C
P.
S. Augustyna
N Franciszka

Pauli
Jana

30 p Martyny
21 w T.nHuHk*

BL

1
2

3
4

S

C
P
S

WA ROK 1961
J

LUTY

Ignacego
Marii

Błażeja
Andrzeja

5 N Agaty
6 P Doroty
7 W P.omualda
8sJana
9 c Cyryla

10 P Jacka
11 S Olgierda
12 N Juliana

13 p Katarzyny
14 w Walentego
15 s Popielec
16 c Juliana
17 p Franciszka
18 s Symeona
19 N Konrada

20 P Leona
21 W Feliksa
22 s Piotra
23 c Damiana
24 p Macieja
25 s Cezarego
26 N Aleksandra

27 P Gabriela
28 W Romana

MARZEC KWIECIEŃ MAJ CZERWIEC

1 S Albina
2 C Heleny
3 P Kunegundy
4 S Każimierza
5 N Teofila

6 P Wiktora
7 W Tomasza
8SM.D.Kobiet
9 C Franciszki

10 P Makarego
11 S Konstantego
K N Grzegorza

13 P Krystyny
14 W Matyldy
15 S Lóńgina
18 C Hilarego
17 P Zbigniewa
18 S Cyryla
19 N Józefa

20 P Eufemii
21 W Benedykta
22 S Oktawiana
23 C Pelagii
24 P Gabriela
25 S Marii
26 N Emanuela

27 P Lidii
28 W Jana
29 S Wiktoryna
30 C Jana
31 P Balbiny

1 S Hugona
2 N Wielkanoc

3 P Wiekanocny
4 W Izydora
5 S Wincentego
0 C Celestyna
7 P Rufina
8 S Dionizego
9 N Marii

10 P Michała
11 W Leona
12 S Juliusza
13 C Przemysława
14 P Justyna
15 S Anastazji
16 N Urbana

17 P Roberta
18 W Bogumiły
19S LeonaK
20 C Teodora
21 P Anzelma
22 9 Leona
23 N Jerzego
24 P Grzegorzu
25W•Marka
26 S Marcelim ’

• >’•
27 C Teofila
28PPawła. '

29: S Piotra
30 N Katarzyny

31 S Anieli

1 P Święto Pracy
2 W Zygmunta
3 S Marli
4 C Moniki
5 P Ireny
6SJana
7 N Ludmiły
8 P Stanisława
9 W Dzień Zwyc.

10 s Izydora
11 c Franciszka
12 P Pankracego
13 S Serwacego
14 N Bonifacego

15 P Zofii
18 W Andrzeja
17 S Sławomira
18 C Feliksa
19 P Piotra
2Ó S Bernarda
21 N Zielone Sw.

22 P Heleny
23 W Dezyderego
24 S Joanny
25 C Grzegorza
26 P Filipa
27 S Magdaleny
28 N? Augustyna

29 P Magdaleny
30 W Feliksa

1C
2P

3S
4N

Boże Ciało

Marcelego
Klotyldy
Franciszka

. 5 P Bonifacego
6 W Norberta
7S
8C
9P

10S
11N

Roberta
Medarda

Felicjana
Małgorzaty
Barnaby

12 P Onufrego
13 W Antoniego
14S
19C
16P
17S
18 N Marka

Bazylego
Jolanty
Zenona
Adolfa

19 P Gerwazego
20 W Florentyny
21S

22C
23P
24S
25N

Alicji
Pauliny
Wandy
Jana
Wilhelma

26 P Jana
27 W Władysława
28 S Ireneusza

29 C Piotra i Pawła
30 P Lucyny
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Życzenia noworoczne na­
desłały do naszej redakcji
komitety dzielnicowe Pol­
skiej Zjednoczonej Partii
Robotniczej, z prośbą o

przekazanie ich na łamach
„Gazety”
kom.

jej czytelni'

Komitet Dzielnicowy
Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robo­av nej

tniczej
gorzki
partii,
cownikom, aktywowi spo­
łecznemu i dyrekcjom
grzegórzeckich zakładów
pracy, instytucji, szkół i
uczelni, serdeczne, nowo­
roczne pozdrowienia i ży­
czenia dalszych sukcesów
w pracy zawodowej i spo­
łeczno-politycznej oraz wie­
le pomyślności w życiu
osobistym,

ZA KOMITET
DZIELNICOWY PZPR

GRZEGÓRZKI
I SEKRETARZ
T. LACHNIT

Kraków — Grze-
składa członkom
robotnikom, pra-

Komitet Dzielnicowy
PZPR Stare Miasto w

Krakowie przesyła
serdeczne życzenia nowo­
roczne członkom partii, ro­
botnikom, inteligencji pra­
cującej i aktywowi społecz­
nemu dzielnicy.
I SEKRETARZ KD PZPR

JAN MARZEC

Komitet Dzielnicowy
PZPR Podgórze składa
z okazji Nowego Roku

najlepsze życzenia towarzy­
szom partyjnym, kierowni­
ctwom zakładów pracy i in­
stytucji, robotnikom, nau­
czycielom, młodzieży, oraz

wszystkim bezpartyjnym
mieszkańcom dzielnicy —

■ dziękując równocześnie za

pomoc przy porządkowaniu
Podgórza. Życzymy Wam

pomyślności w pracy zawo­
dowej,. w działalności spo­
łecznej i w życiu osobi­
stym.

ZA KOMITET
DZIELNICOWY PZPR

I SEKRETARZ
ST. GUGAŁA
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Czego życzą
mieszkańcom

Tradycyjnie — z nadchodzącym Nowym Rokiem ludzie
składają sobie życzenia. ■Naszym najbliższym, znajomym,
przyjaciołom życzymy zwykle, aby Nowy Rok był dla nich
lepszy, spokojniejszy, szczęśliwszy. Czego życzą mieszkańcom
naszego miasta, czego życzą sobie w nadchodzącym roku 1961
nasi czytelnicy? — Z tym pytaniem zwróciliśmy się do kil­
ku osób.

i sobie,,.
ły naprawdę dobrze zorgani­
zowane i przyjemne. No
i wreszcie więcej mieszkań
miastu, a sobie osobiście

— żeby jedno z tych miesz­
kań mogło być dla mnie i że­
by nie trzeba było czekać aż
dwa lata na wydanie książki.

SOBOTA
IM. SŁOWACKIEGO: „Kró­

lowa przedmieścia” — 19.il

„Łowcy głów” (Cd 16 lat) —

13.15; STARY TEATR: „Ro­
mans z wodewilu” — 19, —

„Gdzie diabeł nie może” —

23; KAMERALNY: „Candida”
— 19.15, „Trzy kobiety i ja”
— 22,30; ROZMAITOŚCI: „Mi­
łość czuwa” — 19.30, ,K!ub
kawalerów” — 22.15; LUDO­
WY: „Kobieta w trudnej sy­
tuacji” — 19, 21.15; RAPSO­
DYCZNY: „Szopka krakow-

19.15; MUZYCZNY

(Dam Żołnierza): „Kariera

panny Mary” — 19.15; KOLE­
JARZA: „Romantyczny ku­
zynek” — 19; JAMA MICHA­
LIKOWA: ,,A to ci historia”
— 22.30,

ska”

!

a
„Żona modna” (USA, 16 lat) —

15.45. 18, 20.15. Mała sala ŚWIA­
TOWIDA: „Czarny Orfeusz”

(fr.-wł.-braz,, 16 lat) —

1JJ.15. AKTUALNOŚCI:
gram d a dzieci — 15;
gdzie kończy się Odra”;
rędziny miasta”; „Sta!”
„Piątka z wyspy skarbów” —

17; „Marian-na moich m3rzf-ń”

(f\. 16 l^t) — 19. SFINKS. KO­
LOROWE — nieczynne.

SKAWINA. Junak: „Proces
w Norymberdze”.

WIELICZKA. Górnik: „Ku­
rier carski”.

15. 17,
Pro-

„Tam
„Na-

— 16;

Sfi
Sobota

Sylwestra

Styczeń
fi

Niedziela
Nowy Rok

DYŻURY
SOBOTA

Wzwiązku z Nowym Re­
kiem Egzekutywa Ko
mitetu Dzielnicoweg

PZPR Kleparz skład
członkom partii, robotni
kom, pracownikom umysio
wym, nauczycielom 1 pro
fesorom, młodzieży ora'
wszystkim mieszkańcem
dzielnicy Kleparz życzeni
pomyślnych wyników i
pracy społecznej i zawodo
wej, dobrych sukcesów v

nauce oraz wiele zdrowi
i szczęścia osobistego w nc

wym 1961 roku.

I SEKRETARZ KD
M. WĄCHAŁ

i— Edward Góra wice­
przewodniczący Prez. RN
m. Krakowa.

— Mieszkańcom Krakowa
życzę pełnej realizacji tych
założeń, które postawiliśmy
jako porządkowanie miasta.

Przyczyni się to zapewne do
tego, że będzie się w Krako­
wie żyło lepiej i wygodniej
Spełnienie tego życzenia za­
leżne jest od poprawy i roz­
woju usług handlowych, prze­
mysłowych i nieprzemysło­
wych, od lepszych nawierz­
chni, lepszej komunikacji
i lepszych warunków sanitar­
nych.

— Sobie i zarazem całemu
Prezydium życzyłbym, żeby
w tych trudnych sprawach
spotkać się z życzliwym po­
parciem i osobistą pomocą ca-

łego społeczeństwa w ich re­
alizacji. Chciałbym także, aby
w nadchodzącym roku — wy­
kazano więcej zrozumienia dla
naszej pracy.

roku. Pragnę także, żeby mąż
nie miał kłopotów, w pracy, a

dzieci w studiach. Sobie
i wszystkim czytelnikom ży­
czę przede wszystkim zdrowia.

— Antoni Sobczyk
kontroler ruchu MPK.

— Moje życzenie skierowa­
ne jest raczej do mieszkań­
ców Krakowa. Chciałbym, aby
w nadchodzącym roku pasa­
żerowie byli bardziej zdyscy­
plinowani i korzystając z na­
szych usług doceniali niełatwą
pracę konduktorów, kontro­
lerów, motorniczych. Dalej
— aby władze miejskie wresz­
cie zrozumiały i wybudowały
podstację na miejsce istniejącej
dotychczas. Nie byłoby wów­
czas tak częstych przerw trwa­
jących nieraz po kilka godzin
w komunikacji. Jednym sło­
wem — życzyłbym mieszkań­
com Krakowa poprawy w ko­
munikacji.

— Jcicek Nowak
dent.

StU'

— Wszystkim mieszkańcom
Krakowa więcej pogody, u-

śmiechu i humoru, a także do­
brych zabaw w nadchodzącym
karnawale.

— Sobie zdania wszystkich
egzaminów, wyjazdów na wy­
cieczkę za. granicę oraz ob­
niżki cen w klubie „Pod Jasz­
czurami^.

NIEDZIELA
IM. SŁOWACKIEGO: Kró­

lowa. przedmieścia” — 19.15;
STARY TEATR: „Romans z

wodewilu” — 19; KAMERAL­
NY: „candida”1 — 19.15, ROZ­
MAITOŚCI: „Czerwony kap-

(przedst. zamkn.) —

„Klub kawalerów”
.Kobiela w

- 16. „Po-
najokrutniejszy
19.15; R.APSO-

,,Szo-pka
19.15;

Teatru

turek”

13, 16.30,
— 20; LUDOWY

trudnej sytuacji”
nad wszystko
jest król” —

DYCZNY: „Szopka krakow­
ska”' — 19.15; MUZYCZNY

(sala Teatru Słowackiego):
„Straszny dwór” — 14; GRO­
TESKA: „Złota rybka” — 12,
„Byczek Fernando” — 16; —

KOLEJARZA: „Romantyczny
kuzynek” — 15, 19: JAMA
MICHALIKOWA: „A to ci bi-
•torla” — 22,

— Janina Polony, sę
dzia, prezes IV Sqdu Wo­
jewódzkiego.

— Osobiście abym wreszcie

doczekaj się mieszkania.

1

S^csenia

Sla sporiemcó
i Ssiałacssf

Wszystkim krakowskim stowa­
rzyszeniem sportu, wychowania
fizycznego i turystyki oraz za­
wodnikom, działaczom i ich ro­
dzinom składa najserdeczniejsze
życzenia noworoczne — Prezy­
dium Krakowskiego Komitetu

Kultury Fizycznej i Turystyki.
Za Prezydium KKKFiT

JÓZEF MARECKI

INTERNISTYCZNY, CHI­
RURGICZNY. NEUROLOGI­
CZNY: Prądnicką 37; OKU­
LISTYCZNY; KopAnlka 38.

NIEDZIELA

Noworocznego,
niuszko

opera.
Koncert życzeń,
dzieci słuch. K. Korda

„Noworoczny mecz”. —

Wyniki Lajkonika. 15.55: Mu­
zyka filmowa. 16.05: Sport na

wesoło — aud. w oprać. Ta­
deusza Oszasta. 16.30: Koncert

chopinowski wyk. Dinu 14-

patti. 17 .00: Wiad. 17.05: Aud.
aktualna. 17 .15: Piosenki dzie­

cięce o zimie Władysława
Szpilmana. 17.24: Melodie ta­
neczne. 17 .40: Miniatury for­

tepianowe wyk. Sergiusz
Rachmaninow. 18.00: „Ładna
historia”, słuch, wg komedii
Roberta de Flerra 1 Armanda
Ć?.illavet. .19.30: Koncert estra­
dowy muzyki rozrywkowej
i tanecznej. 20.30: Rewia pio­
senek — zapowiada Lucjan
Kydryński. 21.00: Dziennik. —

21.16: Wiad. sport, i wyniki
„Toto—Lotka”. 21.70: Teatr

Współczesny”: „Błękitne i

zielone”, słuch, wg opowlad.
Jurija Kozakowa. — 22.05: O-

gólnopol. wiad. sport. — 22.25;
Krak, aktualn. sport. 22 .35:
Muz. tan. 23.50: Ost. wiad.

12.25: St. Mo-

„Verbum nobile” —

13.38: Muzyka. 13.50:
15.00: Dla

i pt.
15.50:

NIEDZIELA

INTERNISTYCZNY: Koper­
nika 17; CHIRURGICZNY: Ko­
pernika 40; OKULISTYCZNY:

Kopernika 38; NEUROLOGI­
CZNY: Botaniczna 3.

TELEWIZJA

— Mieszkańcom — żeby
panował spokój i porządek.
Żeby było .lepsze, zaopatrze­
nie i sprawniejsza komuni­
kacja.

—• Osobiście chciałabym, że­
by w przyszłym roku w pracy
zawodowej układało się
wszystko jak najlepiej, a , ści­
ślej mówiąc tak, jak w tym

— Tadeusz Śiiwiak —

poeta, kierownik arty­
styczny Teatru Rozmaitości

— Wielu świetnych przed­
stawień w teatrach, dobrych
imprez artystycznych zorga­
nizowanych przez instytucje
do tego powołane, dobrych
książek krakowskich litera­
tów, a przede wszystkim żeby
Dni Krakowa w 1961 roku b.y-

i

Ostatnio odbyła się w Kra­
kowskich Zakładach Farma­
ceutycznych XII Konferencja
Samorządu Robotniczego z

udziałem przedstawiciela Ban­
ku Inwestycyjnego inż. Gra­
bowskiego. Konferencja była
poświęcona rewizji założeń
inwestycyjnych na rok 1961.

W wyniku kilkumiesięcznej
pracy zespołów powołanych
do rewizji inwestycji, wygo­

li!

Samorządu Robotniczego
wKZF

spodarowano na rok 1961 —

834 tys. zł oszczędności netto.

Konferencja zatwierdziła do­
tychczasowe wyniki i podjęła
uchwałę zabezpieczającą dal­
sze przeprowadzanie rewizji in­
westycyjnych na lata 1932—65.

Ponadto w drugiej części
Konferencji podjęto szereg,
cennych uchwał m. in. dal­
szego opodatkowania się zało­
gi na Społeczny Fundusz Bu­
dowy Szkół na lata 1961—65.

D. S.

» Sylwestrowa«premia
dla Zakł. Remont. Maszyn
Budowl. nr 6

Z okazji Nowego Roku Zarząd
Wojewódzki Towarzystwa Krze­
wienia Kultury Fizycznej w Kra­
kowie przesyła wszystkim na­
szym działaczom najserdeczniejsze
życzenia. Niech rok ten będzie
lepszy 1 pomyślniejszy w życiu
osobistym, działalności społecznej
i pracy zawodowej.

Sekcja Piłki Nożnej TS Wisła
Kraków składa serdeczne życze­
nia, szczęścia, pomyślności i. suk­
cesów w życiu społecznym i oso­
bistym w roku 1961 — władzom

sportowym, działaczom, sę­
dziom i sympatykom sportu —

jak również wszystkim czynnym
i byłym zawodnikom i ich rodzi­
nom.

w Krakowie
Wczoraj w Krakowskich Za­

kładach Remontowych Ma­
szyn Budowlanych nr 6 odby­
ło się spotkanie kierownictwa
i dyrekcji z załogą, na któ­
rym podsumowano wykonanie
planu tego roku, omówiono
zadania stojące przed zakła­
dem w roku przyszłym, oraz

wręczono 32 nagrody z fundu­
szu płac dla wyróżniających
się pracowników.

Przemawiając w imieniu
kierownictwa zakładów

dyr. Jędrych stwierdził, że
dania roczne wykonano
dniu 19 grudnia. Obecnie
loga pracuje na 2.5 min nad­
wyżkę, która zostanie, uzyska­
na do 31 grudnia br. Wszyst­
ko wskazuje na to, że nad­
wyżka ta zostanie jeszcze
przekroczona. Zadania roku
1960 w stosunku do roku 1956
wzrosły o 40 proc., przy czym
w tym samym czasie zmniej-

za-

w

za-

Gazeta

LIPIEC SIERPIEŃ

zszył się stan liczebny załogi
240 do 197 pracowników.

W najbliższym, 1961 roku
załogę czekają jeszcze większe
zadania. Już w samym tylko
I kwartale czeka na wyre­
montowanie 161 koparek, wy­
produkowane zostaną również
43 nowe koparki. W porówna­
niu z ostatnim kwartałem br.
spowoduje to wzrost wydaj­
ności pracy o 16 proc.

Na zebraniu tym przedsta­
wiciele załogi zadeklarowali
również oprocentowanie (0,5
proc.) swych poborów na kon­
to budowy szkół.

Warto zaznaczyć, że praw­
dziwą dumą zakładów jest
zbudowanie koparki KR-2D,
przeznaczonej do drążenia ro­
wów kablow; eh i melioracyj­
nych. Kops;’,kami tymi, ni­
gdzie poza tymi zakładami
nie produkowanymi, interesu­
je się nawet zagranica (Izrael,
Czechosłowacja), (wk)

;W:

SOBOTA

UCIECHA: „Lekkoduchy
dziewczyna” (radź., 12 lat)
10, 12.15; „Paryski włóczęga”
(fr. -wł„ 16 lat) — 15.45, 18;
•„Dama kameliowa” (USA, 16

lat) oraz impreza 20.15, 23. —

WANDA: „Potrójne ■wesele”
Ryński. 14 lat) — 10, 12 15.

15.45, 18, 20.15. — SZTUKA:

„Londyńskie zuchy” (ang., 10

lat) — 10' 12.15; „Niewinni cza­
rodzieje” (poi., 16 lat) — 15.45,
18; „Fortunella” (wł., 16 lŁt)
wraz z impręzą — 20.15 23. —

WOLNOŚĆ: „Polowanie na

lokomotywę” (USA, 14 lat) —

13.30, 15.45, 18; „Portret Jen-
nie” (USA, 16 lat) wraz, z im­
prezą — 20.15. 23. WARSZA­
WA: „Krzyżacy” (poi., 12 lat)
— 12.30, 16. 19.3,0; „Miejsce na

górze” (ang., 18 lat) wraz z

imprezą — 23. MŁ. GWARDIA:

„Niezastąpiony kamerdyner”
(ang„ 12, lat) — 15.15. 17.30,
19.45. WRZOS: „Walet pikowy”
(pf?L. 16 1.) — 15.45, 18. 20.15j
KRAKUS; „Przez zieloną gra-
ilicę” tCSRS. 14 1.) — ’5.45, 15.
20.15. ISRIF.BKA i ..Pułapka'1
(fr.. U lat) — 17.30, 19.45. —

7.UCH: „Warszawska syrena"
(poi,, 7 lat) — 15, 17, 19. CHE­
MIK: „Tajemnice *'

(fr., 18 lat) — 1S.
NIERZA: ..Proszę
(fr., 16 lat) — 15.45.
RA:

(poi.,
KRO:

(juę.,
CZA: „Panienki

miastowej"
17.30, . .

, Nikt nie wola" (poi.. 18 lat)
_

n..
_

......

nigdy nie . umierają” (fr.,
lat) — ii.::,

””

DIA:
— 16, 18, 20. KLEPARZ —

nieczynne. — MINIATURKA:
. Zestaw filmów dokumental­

nych’’ — 11,13; Program dla
dzieci — 15; „Zestaw filmów

dokumentalnych”. — 16; ..He­
lena 1 mężczyźni” (fr., 18 lat)
— 18, 20. WISŁA: „Marynarzu
strzeż się" (ang., 12 lat) — 14,
,.Don Juan” (węg„ 16 ’at) —

16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: „Milion” (fr,, 12 lat)
— 15.45. 18; „Miejsce na górze”
(ang., 18 lat) wraz z Imprezą
— 20.30. Mała s?la ŚWITU:
„Milion” (fr., 12 lat) — 10.30;
„Czarci żleb” (poi.. 10 lat) —

15, 17, 19.15. ŚWIATOWID:

alkowy"
DOM ŻOL-

za mną”
KULTU,

o Basię”
13, 20.15. MI-

mllości’*
26. TĘ-
między-

lat) —

„Awantura
7 lat)

,,Niebo bez.
18 lat) — 17.30,

z

(Wł., 18
ZWIĄZKOWIEC :19..10.

STUDIO: „Gwiazdy
. .. .. .. , ]3

15.45, 18. 20.15. MELO-

„Powrót” (poi., 16 lat)
18, 20.

19.

WRZESIEŃ PAŹDZIERNIK LISTOPAD

1 S Haliny
2 N Marii

3 P Anatola
4
5
6
7

8
9

W Innocenty
S

C
P
S
N

Antoniego
Łucji
Cyryla
Elżbiety
Weroniki

10
11
12
13
14

15
16

P Filipa
W Olgi
S

C
P
S
N

Jana

Eugeniusza
Bonawentury
Włodzimierza
Marii

17
18
19
20
21
22
23

P Aleksego
W Szymona
S
c

p
s

N

Wincentego
Czesława

Andrzeja
Sw. Odrodź.

Apolinarego
24
25
26
27
2R
29
30

P Krystyny
W Jakuba
S

C
P
S
N Julity

Anny
Natalii
Wiktora

Marty
28 P Augustyna
29 W Jara
30 S Szczęsnego
31 C Rajmunda

1
2
3
4
5
6

W
Ś
C
P
S
N

Piotra
Alfonsa
Nikcdema
Dominiki
.Marii
Jakuba

7 P Kajetana
8 W Emiliana
9 s Juliana

10 c Wawrzyńca
11 P Zuzanny
12 s Klary
13 N Hipolita
14 P Euzebiusza
15 W Wnieb. N.M.p
16 S Joachima
17 c Jacka
18 p Heleny
19 S Juliusza

20 N Bernarda

21 P Joanny
22 W Cezarego
23 s Filipa
24 c Bartłomieja
25 p Ludwika
26 S Marii
27 N Józefa

1 P Bronisławy
2 S Stefana
3 N Eufemii

4 P Rozalii
5 W Wawrzyńca
6 S Zachariasza
7 c Melchiora
8 P Nestora
fl S Piotra

10 N Mikołaja

u

12
13
14

15

31 P Ignacego

UCIECHA: „Osaczony” (ang.,
18 lat) — 10. 12.15; „Paryski
włóczęga” (franc.-wł., 16 lat)

18, 20.15. WANDA:

Program dla dzieci (bajki) —

10, 11.15, 12.30; „Potrójne we­
sele” (duński. 14 lat) — 15.45,
18, 2<L15. SZTUKA: „Omaru.
syn wodza” (austr., 12 lat) —

10, 12.15; , Niewinni czaro­
dzieje” (polski, 16 lat) — 15.45,
18. 20.15. WOLNOŚĆ: „Polo­
wanie na lokomctywrę” (USA,
14 lat) — 10, 12.15, 15.45. 18.
20.15. WARSZAWA: „Krzyża­
cy” (poi., 12 lat) — 9, 12.30. 1«,
19.30 . MŁ. GWARDIA: ..Kra­
wiec 1 książę” (CSRS-bułg..
10 lat) — 10, 12; „Niezastąpiony
kamerdyner” (a.ng., 12 lat) —

15.15, 17.30, 19.45. WRZOS: Pro­
gram dla dzieci (bajki) — 10,
11.15, 12.30; ,.Kolorowre pończo­
chy” (poi., 12 lat) — 16. 18, 2«.
KRAKUS: Program dla dzieci

(bajki) — 11 . 12, 13; „Przez
zieloną granicę” (CSRS. 14 1 .)
— 14.45, 17. 19.15. ISKIERKA:

Program dla dzieci (bajki) —

11, 12: „Pułapka” (fr.. 18 lat)
— 15.30. 17.45. 20. ZUCH —

nieczynne. CHEMIK: ..Tajem­
nice alkowy” (fr.. 18 lat) —

15, 17. 19. DOM ŻOŁNIERZA:
„Lekkoduch i dziewczyna’’

(radź.. 12 lat) — 15.45. 18, 20.15.
KULTURA: „Awantura o Ba­
się” (poi., 7 lat) — 15.45. 18.
20.15. ROTUNDA: „Dorn w

dzielnicy willowei” (czeski. 14

lat) — 17, 19. MIKRO: Pro­
gram dla dzieci — 10. P .15
12.30; ..Niebo bez miłości”

(jug.. 16 lat) —- 15. 17.30. 20. —

STUDIO: „Ostatni występ
Grocka” (fr., 12 lat) — ’0. 12;
, Gwiazdy nigdy nie umierają”
(fr., 18 lat) — 15.45, 18. 20/5.

ZWIĄZKOWIEC: Program dla
dzieci — 12; ..Maria Candela-
ria” (meks., 16 lat) — ’7, 19.
MELODIA: „Córka leśniczego”
(austr.. 12 1 .) — 10. 12, 16. 18. 20.

fil­
io;
13,

APTEKI
15.45, 20.15. SOBOTA

Mogilska 16, Długa 4, Karmę-
lioka 23, Krakowska 19, Kro­
woderska 74, Mikołajska 4,
Zwierzyniecka 7, Nowa Hutą
— Os. Centrum „A” bi. 4.

NIEDZIELA

jak w sobotę.

RADIO

SOBOTA

6.50: Gimnastyka. 7.00: Radio
— reklama. 7.iiQ: Porady prak­
tyczne dla kobiet w opiac.
Karoliny kocowej. 7.30: Dzien­
nik. 7 .40: Przegląd prasy. 7.50:

Muzyka. 8.30: Wiad. 8.36: Mu­
zyka. 9 .05: W zimowy poranek.
9.35: „Radiostacja młodości”.
10.00: Intermezza, groteski i
humoreski. 10.50: Kon cert słyn­
nych melodii i walców. 11 .40:

„Opolanie i krakowiacy”, fe­
lieton Olgierda Jędrzejczyka.
11."0: Muz. tan. 12.05: Wiad.
12.25: Zespoły regionalne. —

12.45: Radiowy kurs nauki jęz.
rosyjskiego. 13.00: Powtórce.ie
aud.: Wiedzą sąsiedzi jak kto
siedzi? 15.00: Wiad. 15.05: U-

twory i .transkrypcje Kreisle­
ra w wyk. Henryka Keszkow-

skiego — skrzypce. 15.25: Pro­
gram dnia. 15.30: Dla
słuch. Woroszylskiego

„Sylwestrową nocą”. —

Wiad. Ziemi Rzeszowskiej. —

16.10: „W przeddzień Nowego
Roku”, aud. w oprać. Tadeu­
sza Ostrowskiego. IG.30: -Koch,
man — TI suita baletowa. 16.40:
Aud. sylwestrowa dla mło­
dzieży. 17 .00: Dzień, krak. 17.’5:
Komentarz tygodnia Stanisła­
wy Jasińskiej. 17 .30: Sylwe­
strowe zagadki radiowe — w

oprać. Michała Bobrowskiego.
18.00: Ulubione piosenki., 18.10:
Na. krakowskim ryn-ku — fak­
ty, plotki, komentarze. 18.25:

Muzyka i aktualności. 13.50:
Felieton Marcelego Jorsta. —

l9.00:Wiad. 19.05: Ulubieni pio­
senkarze — aud. w 'oprać. Ste­
fana Rogińskiego. 19.30: „Ma­
tysiakowie”. 20.00: Muz.
20.30: Radio — reklama.
Z kraju 1 ze świ.ata. —

Kr on. spert. 21 .40: Muz. 1

dzieci.
Pt.

16.00:

MINIATURKA: „Zestaw
mów dokumentalnych” —

Program dla dzieci — 12.

15; „Zestaw filmów dokumen­
talnych” — 16; ..Rzymskie wa­
kacje” (USA. 14 lat) — 18, 20.
VZISŁA: ,,Marynarzu strzeż

się” (ang.. 12 lat) — 11. 13;
, Śniegi Kilimandżaro” (USA,
16 lat) — 16, 18, 20.

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT: Program dla dzieci

(bajki) — 10, 11.15, 12.30; „Mi­
lion” (fr., 12 lat) — 15.45, 18,
20.15. Mała sala ŚWITU: „Czar­
ci żleb” (polski, 10 lat) — 15.

■>7, 19.15. ŚWIATOWID: „Win­
chester 73” (USA, 12 lat) —

10, 12; „Żona modna” (USA.
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. AKTU­
ALNOŚCI: Program dla dzieci
— 10, 11, 12, 13, 15; „Tam
gdzie kończy się Odra”: „Na­
rodziny miasta”; „Stal” — 16;
„Piątka z wyspy skarbów” —

17; .Pięcioraczki” (fr., 16 lat)
— 19. SFINKS: ..Chłopiec t

Grenlandii” (duński. 14 lat) —

16, 18, 20. KOLOROWE: Pro­
gram dla dzieci — 15; „Imie­
niny Henrietty” (fr., 16 lat)
— 16, 18.

SKAWINA. Junak: „Proces
w Norymberdze”.

WIELICZKA. Górnik: ..Ku­
rier carski”.

Pozostałe — Jak w sobotę.

GRUDZIEŃ

SOBOTA

Godz. 17.45: ,,Zbuntowana
orkiestra’’, film fab. proch
holenderskiej. 19.10: Program
tygodnia. 19.30: Dzień, telew.
20.15: „Pegaz”, wydanie spe­
cjalne: „Sylwester 1960 ’. 20.45:
Teatr Kobra: „Przed północą
1 po północy”, widowisko

sensacyjne Janusza Jaxy w

reżyserii Józefa Słotwińskiego.
21.45: „10 procent
film archiwalny
sklej, w rolach

Władysław Walter
Krukowski. 23.25:
nia noworoczne”.
z okienka”. 0.35: „Szopka syl­
westrowa”, autorzy: Jan Brze­
chwa, Antoni Marianowicz i
Janusz Minkiewicz.

dla mnie”,
prod. pol-

glównych:
i Kazimierz

„Pozdrowie-
24.00: „Miś

NIEDZIELA
Godz. 10.55: Koncert, symfo­

niczny: IX Symfonia Ludwika
van Beethovena. Transmisja z

Lipska. 12 .15—13.00 — przerwa.
13.00: Jubileuszowy 100-ry pro­
gram dla dzieci z udziałem

wujcia Adasia i Kajtusia. —

13.30: „Sport na świecie w

1960 roku”, montaż filmowy.
14.00: „Noworoczna biesiada”.
16.00: Prezenty gwiazdkowe

Kaczora Donalda” — film śre-

dniometrażowy z cyklu: „W
krainie Disney’a”. 16.50: „Miś
z okienka”. 17.05: Teatrzyk
dla Przedszkolaków „Niespo­
dzianka”. 17.40: Estrada Poe­
tycka: piosenki Berangera w

reżyserii Aleksandra Bardi-

niego. 18.15: „Czytamy Fredrę”
— teleturniej. 19.15: Dziennik
telew. 19.55: „Wspomnienia o

gwiazdach” — program filmo­
wy. ?0.25: . Pół wieku miłości”
— film fab. prod. włoskiej.
22.15: Nadprogram Kabaretu

Starszych Panów pt. „Piosen­
ka jest dobra na wszystko” w

oprać, i reż. Jeremiego Przy­
bory. W Kabarecie wystąpią:
Kalina Jędrusik. Barbara
Krafftówna, Barbara Wrze-

sińska, Wiesław Michnikowski,
Jarema Stępowski, oraz dwaj
starsi panowie: Jeremi Przy­
bora i Jerzy Wasowski.

NIEDZIELA

. tan.

21.00:

21,27:
tan.

Chr uślic-
8.36: Prze-

„Radiopro-
noworocz-

8.00: O pijaństwie—wg Bysiro­
nią. 8 .10: Aud. regionalna w

oprać. Stanisława

kiego. 8.30: Wiad.

gląd prasy. 8.45:

bierny”. 9.00: Aud.
na. — 9.30: Felieton Antoniego
Wasilewskiego. 9.45: Montaż
melodii 1 piosenek w wyk.
słynnych wykonawców. 10*20:

„Oto roczna statystyka z

działalności Michalika”. Kaba­
ret literacki w Jamie Michali­
kowej. Autorzy: Tadeusz

Kwiatkowski, Bruno Mie cu­
gów 1 Jacek Stwora. — 11.20:
Polska muzyka ludowa. U.50-

Program dnia. — 12.05: Wiad,
12.10: Powtórzenie Orędzia

Europa północno-zachodnia
pozostaje w zasięgu głębokie­
go układu niżowego. Rów­
nież Polska znajduje się w za­
sięgu niżu znad Ukrainy,
który wypełnia się. Przez

Europę środkową przebiega
wal łączący wyż azorski i

wyżem rosyjskim.
Dziś wystąpi zachmurzenie

duże, a okresami opady śnie­
gu. Zamglenia i lokalne mgły.
Temperatura w ciągu dnia ok.

est., awnocydo—5st.W
Tatrach —4 st. za dnia do —8

st. nocą. Wiatry słabe i umiar­
kowane z kierunków północ­
nych.

Temperatura (30. XII., godz.
13): Kraków —1, Tarnów —1,
Rabka —2, Muszyna 0, Nowy
Sącz —1, Zakopane —1, Hala

Gąsienicowa —4, Kasprowy
Wierch —7 st. (orl)

Mała kronika
Komitet Rodzicielski przy Pań­

stwowym Liceum Sztuk Plas­
tycznych w Krakowie urządza
Sylwestra w lokalu DRN Zwie­
rzyniec — Aleje Krasińskiego 18.

Początek o godt. 21 . Dochód z

imprezy przeznaczony jest na po.
moce szkolne dla uczniów
ceum.

jĄiystawa Gwiazdkowa” surzą-

pędzona przez Towarzystwo
Przyjaciół Sztuk Pięknych w No­
wej Hucie przy Alei Róż

się powodzeniem. Kilka
zostało z niej zakupionych przez
mieszkańców Nowej Huty, co za-

sługuje na podkreślenie. Wystawa
czynna będzie do dnia 7 stycznia
1961 r.

1 P Eligiusza
2 S Pauliny
3 N Franciszka

4 P Barbary
5 W Kryspina
6 Ś Mikołaja
7 C Ambrożego
8 P Marii
9 S Waleril

10 N Julii

11 P Damazego
12 W Aleksandra
13 Ś Łucji
14 C Izydora
15 P Krystiana
16 S Albiny
17 N Łazarza

18 P Gracjana
19 W Mścisława
20 Ś Dominika
21 C Tomasza
22 P Zenona
23 S Wiktorii
24 N Wifilia

30 C Andrzeja

1 S Wszyst. Sw.
2 C Dzień Zad.
3 P Huberta
4 S Karola
5 N Zachariasza

6 P Leonarda
7 W Roczn. Rew.
8 S Wiktoryna
9CUrsyna■

10 P Andrzeja
11 S Marcina
12 N Mateusza

13 P Stanisława
14 W J.ózefata
15 S Alberta
16 C Edmunda
17 P Salomei
18 S Romana
19 N Elżbiety
20 P Feliksa
21 W Wiesława
22 s Cecylii
23 C Kleme-nsa
24 P Flory
25 S Katarzyny
26 N Konrada

27 P Waleriana
28 W Zdzisławy
2-9 S Saturnina

1 N Remif iusza

2 P Teofila
3 W Teresy
4 s Franciszka

5 c Apolinarego
6 p Brunona
7 S Marka
8 N Marka

9 P Dionizego
10 W Franciszka
11 s Emiliana
12 c Maksymiliana
13 p Edwarda
14 s Kaliksta
15 N Jadwigi
16 P Gerarda
17 W Małgorzaty
18 s Łukasza
19 c Pietra
20 p Ireny
21 s Urszuli
22 N Korduli

P Jacka
Gwidona .

Filipa
Bernarda
Nikcdema
Kerrei a

Justyna

W

s

c

p
16S

17N

18
19
20
21
22
23
24

P Józefa
W Januarego

Eustachego
Mateusza

Maurycego
Tekli
Gerarda

S
C
P
S
N

25
?6
27

2*1

31)

P 8 adysława
W Cypriana
Ś» Kosrry
C Wacława
P 'Michała
S Hieronima

i 23
24
25
26
27
28
29

P Seweryna
W Rafała
S
C
P
s

N

Darii

Ewarysta
Sabiny
Tadeusza

Narcyza
30 P Edmunda
31 W Alfonsa

P Boże Narodź.
W Szczepana
S
C
P
S
N

Jana

Antoniego
Tomasza
Sabina

Sylwestra
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